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L n  T M POLSKIE LINJE LOTNICZE
^ ^ m D Y R E K C J A :  Warszawa, Marszałkowska 138, telefon 547-60

R o z k l a d  l o t ó w
ważny od 1 listopada 1933 r. do 28 lutego 1934 r. 

Czas lokalny
Samoloty na liniach Warszawa—Kpak6w i Warszawa — Lwów 

kursują codziennie (również w niedzielę)

0 . 12.45** ¥ W a rsza w a Ak P- 11.10**
p- 14.55** Y G dańsk  (D a n z ig ) , G dynia i 0 . 9.00**

0 . 12.40* ¥ W a rsza w a A P- 11.10*
p- 14.50* P o z n a ń 0 . 9 00*

0 . 13.00** ¥ W a rsza w a Y p- 11 10**
p- 15.00** Y K atow ic? śfe 0 . 9.00**

0 . 8 30 ¥ W a rsza w a Y p 14.40
p- 10.20 Y K rak ów 0 12.50
0 . 9.45* 3p K a to w ice >K p- 13.50*
p- 10.25* K rak ów 0 . 13.10*
0 . 10.50* K raków p- 12:20*
P- 12.50* B rno 0 . 10.20*
0 . 13.10* B rno p 10.00*
p- 14 10* > W ien ? s 0 . 9.00*

0 . 11.45 ¥ W a rsza w a Ak p- 11.20
p- 14.05 L w ów i fe 0 . 9 01

0 . 9.15 ąp L w ów >k p- 13.45
p- 12.00 C ernauti 0 . 13.00
0 . 12.30 C ernauti p- 12. 0
p- 16.00 >V B u cu resti 5 0 . 9.00

O b ja śn ie n ie  z n a k ó w ;

O — odlot — dapert
P — przylot — arrivee.
* — samoloty kursują w poniedziałki, 

środy i piątki service: lundi, mercredi, 
yendredi.

** — samoloty kursują we wtorki, 
czwartki ' soboty — service: mardi, jeudi, 
samedi.

Bilety na przelot Polskiemi Linjami 
Lotniczemi „L O T“ nabywać można 
również w .Ośrodku propagandowym" 
L. O. P. P. Warszawa, S-to Krzyska 12 
telefon 533-92.

Od dn. 16.X loty na linji Lwów — Cer­
nauti — Bucuresti, tylko w poniedziałki, 
na linji Bucuresti — Cernauti — Lwów, 
tylko w czwartki.



L O T  P O L I K I
O R G A N  L I C I  O B R O N Y  P O W I E T R Z N E J  I P R Z E C I W G A Z O W E J  X S

A E R O K L U B U  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L f U l E J  _

MIESIĘCZNIK

Dzieląc się z  Czytelnikami „Lotu
° .i',''".

Polskiego" opłatkiem zasyłamy Im 
najserdeczniejsze życzenia. 

Obyśmy zorganizowani i przygo­
towani': do Obrony przeciwlotniczo- 
gazowejj w  spokoju, zdrowiu i ra­
dości spędzili wiele, wiele wieczo-
rów wigilijnych, pewni, że nic nam

- ■
me grozi.

R E D A K C J A  1  A D M I N I S T R A C J A

„LO TU  POLSKIEGO “



„LOT POLSKI" W NOWEJ SZACIE

L O T
I OBRONA PRZECIWLOTNICZO-GAZOWA

P O L S K Ę
P r z e z  s z e r e g  l a t  s p o łe c z e ń s t w o  L O P P ‘o w e  p r z y ­

z w y c z a i ło  s ię  do  s w o je g o  o r g a n u  p ra s o w e g o ,  u k a z u ­
ją c e g o  się  k a ż d e g o  m ie s ią c a  w  m i łe j  i s y m p a ty c z n e j  
szac ie .

W  o k re s ie ,  k i e d y  f a c h o w a  l i t e r a t u r a  lo tn i c z a  b y ­
ł a  b a r d z o  u b o g ą ,  o g r a n i c z a j ą c  się  d o  n ie l ic z n y c h  i n ie  
z a w s z e  u d a t n y c h  w y d a w n i c t w  i p e r jo d y k ó w ,  , ,Lot 
P o l s k i "  s p e ł m a ł  c h lu b n ie  sw e  z a d a n ie ,  s t a j ą c  
w  p i e r w s z y m  s z e r e g u  z p io n ie r a m i  w ie d z y  i p r o p a ­
g a n d y  lo tn ic z e j .  T e n  o k r e s  c z a s u  j e s t  już  p o z a  n a ­
mi. S p e łn i l i ś m y  s w o je  z a d a n ie ,  d a j ą c  s p o ł e c z e ń ­
s tw u  w  t r e ś c i  i i l u s t r a c j i  „ L o tu  P o l s k ie g o "  w s z y s tk o  
I o. co go  i n t e r e s o w a ł o  z d z i e d z in y  lo tn i c tw a  i t e c h ­
n ik i  lo tn ic z e j ,  t a k  w ła s n e j ,  j a k  i o b ce j .

Z b ie g ie m  l a t  i  z b ie g iem  r o z w o ju  lo tn i c tw a  
w  P o l s c e  s to j ą c e g o  dz iś  n a  w y ż y n ie  E u r o p e j s k i e j ,  —  
lu k i  w y d a w n i c z e  z a p e ł n i ł y  się  n o w e m i  c z a s o p i s m a m i  
lo tn ic z e m i ,  p r z e j m u j ą c  a u t o m a t y c z n i e  z r ą k  „ L o tu  
P o l s k ie g o "  p o s z c z e g ó ln e  d z i a ł y  z a g a d n ie ń ,  z w i ą z a ­
n y c h  z lo tn i c tw e m  w o js k o w e m  i c y w i ln e m .  Z c z a ­
s e m  z a r y s o w a ł  s ię  w y r a ź n y  p o d z i a ł  w  fa c h o w e j  l i ­
t e r a t u r z e  lo tn ic z e j .  M a m y  w ię c  o r g a n  lo tn i c tw a  w o j ­
s k o w eg o ,  l o tn i c tw a  s p o r to w e g o ,  t e c h n ik i  lo tn ic z e j  
i s z e r e g  d r o b n y c h  w y d a w n ic tw ,  z w ią z a n y c h  śc iś le  
z p e w n ą  g r u p ą  lu d z i  o o k r e ś l o n y m  ce lu .  ( M e d y c y ­
n a  lo tn ic z a ,  A e r o f o t o g r a m e t r j a ,  B i u l e t y n y  i K w a r t a l ­
n ik i  T e c h n ic z n o - lo tn ic z e  i t.  d .) .

D z ię k i  r o z w o jo w i  f a c h o w y c h  w y d a w n i c t w  l o t n i ­
cz y ch .  „ L o t  P o l s k i "  s t a n ą ł  w o b e c  n o w y c h  z a d a ń ,  
a lb o w ie m  m a t e r j a ł  f a c h o w y  u k a z u j ą c y  s ię  w  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  w y d a w n i c t w a c h  u z u p e ł n i ł  b r a k i  n a  t e m  p o lu ,  
w o b e c  c z eg o  „ L o t  P o l s k i "  n ie  w id z i a ł  już  p o t r z e b y  
p o r u s z a n i a  z a g a d n i e ń  f a c h o w y c h ,  o p r a c o w y w a n y c h  
w y c z e r p u j ą c o  p r z e z  in n y c h .

D o p ó k i  n ie  b y ło  t y c h  w y d a w n i c t w  m u s i e l i ś m y  
n a  ł a m a c h  n a s z e g o  p i s m a  o p r a c o w y w a ć  t e  t e m a t y ,  
z c h w i l ą  j e d n a k ,  k i e d y  b r a k i  n a  t e m  p o lu  z o s t a ł y  
u z u p e łn io n e ,  z r e z y g n o w a l i ś m y  z d a l s z e g o  p r o w a d z e ­
n ia  z a g a d n i e ń  r o z w ią z y w a n y c h  p r z e z  in n e  f a c h o w e  
w y d a w n ic tw a ,  a b y  n ie  s t w a r z a ć  n i e p o t r z e b n e j  i s z k o ­
d l iw e j  k o n k u r e n c j i .

T a k  b y ło  p r z e d  te m ,  k i e d y  lo tn i c tw o  s ta w ia ło  
sw e  p i e r w s z e  k r o k i  i k i e d y  s f e r a  lu d z i ,  i n t e r e s u j ą ­
c y c h  s ię  z a g a d n i e n i a m i  lo tn i c z e m i  o b e j m o w a ł a  n i e ­
l ic z n e  je d n o s tk i .  D z iś  je s t  i n a c z e j ,  —  r o z w i j a j ą c e  
s ię  w  s z y b k im  t e m p i e  lo tn i c tw o  p o l s k i e  z d o b y ło  p r z e ­
b o j e m  s e r c a  i  u m y s ł y  s p o łe c z e ń s t w a  z m ł o d z ie ż ą  n a  
cz e le .  W i a d o m o ś c i  o lo tn i c tw ie  p r z e s t a ł y  b y ć  „ m a -  
g j ą "  d o s t ę p n ą  j e d y n ie  d l a  n ie l i c z n y c h  w t a j e m n i c z o ­
n y ch .  D z iś  m ł o d y  c h ł o p ie c  w ię c e j  w ie  o lo tn ic tw ie ,  
o je g o  z n a c z e n iu  i r o z w o ju ,  o d  in te l ig e n tn e g o  s t a r s z e ­
go p a n a ,  z p r z e d  p a r u  la t .

Z f a c h o w y c h  w y d a w n i c t w  z a c z ę ł o  l o tn i c tw o  
p r z e c i e k a ć  w  m n ie j ,  lu b  w ię c e j  u d a t n e j  f o rm ie  p o p u ­
l a r n e j ,  n a  ł a m y  p r a s y  c o d z ie n n e j .  S t a ł o  s ię  k o n ie c z ­
n o ś c i ą  d n i a  i ch w il i .  T e g o  ż ą d a ł  c z y te ln ik  i d o  t e ­
go m u s i a ł a  s ię  p r a s a  d o s to s o w a ć .

„ L o t  P o l s k i "  z r o z u m ia ł  to  d o s k o n a le ,  a l e  p e w n e  
t r u d n o ś c i  n a t u r y  f in a n s o w e j  i o r g a n i z a c y jn e j  n ie  z e ­
z w o l i ły  n a  w c z e ś n i e j s z e  z r e a l i z o w a n ie  p o p u l a r y z a c j i  
lo tn ic tw a .  S z l i ś m y  do  te g o  p o w o l i  a l e  p e w n ie ,  —  
d la t e g o  dz iś  m a j ą c  p e ł n e  p o p a r c i e  i a p r o b a t ę  Z a r z ą ­
d u  G łó w n e g o  i R a d y  G łó w n e j ,  p o s t a n o w i l i ś m y  z m i e ­
n ić  o b l ic ze  o r g a n u  o f ic j a ln e g o  L. O  P .  P .,  d o s t o s o ­
w u j ą c  się  do  n o w y c h  w y m a g a ń  i z a d a ń ,

N a s z e m  n a c z e ln e m  z a d a n i e m  b ę d z ie  d a ć  s p o ł e ­
c z e ń s tw u ,  w  p o p u l a r n e j  fo rm ie ,  w s z y s tk o  to , co  go 
b ę d z i e  i n t e r e s o w a ć  z  dziedzin y  lo tn ictw a, obrony  
przeciw lo tn iczej i p rzeciw gazo w ej. P r a g n ie m y  n a  te j  
d r o d z e  p r z e p r o w a d z i ć  c e lo w ą  a k c j e  u ś w ia d a m i a j ą c ą ,  
d ą ż ą c  s t a le  do  w y tk n ię t e g o  c e lu  k t ó r y  sob ie  L. O 
P .  P ,  p o s ta w i ł .

U d z i a ł  n a s z  w  te j  p r a c y  o g r a n ic z y  się  m o ż e  do 
s k r o m n ie j s z e j  ro li ,  n ie  m n ie j  j e d n a k  b a r d z o  w a ż n e j ,  
a lb o w ie m  p r z e z  p r o p a g a n d ę  i u ś w ia d o m ie n ie  d ą ż y ć  
b ę d z i e m y  d o  p r z y g o to w a n ia  lu d n o ś c i  d o  o b r o n y  n a  
w y p a d e k  w o jn y .

N ie  z a p o m in a jm y ,  że  L. O. P .  P- l ic zy  d z iś  p o ­
n a d  m i l jo n  c z ło n k ó w ,  k t ó r y m  t r z e b a  b ę d z ie  w  p r z y ­
s t ę p n e j  i ł a d n e j  fo rm ie  p o d a ć  d o  w ia d o m o ś c i  w s z y ­
s tk o  to, co s t a n o w i  o z a d a n i a c h  i c e la c h  t e j  n a j w i ę k ­
sze j  w  P o l s c e  o r g a n iz a c j i .

P r z e c h o d z ą c  z n o w y m  r o k ie m  n a  p o p u l a r n y  i  t a ­
n i  d w u ty g o d n ik ,  m a m y  n i e p ł o n n ą  n a d z ie ję ,  że  p o t r a ­
f im y  t r e ś c i ą  i i l u s t r a c j ą  sw e g o  w y d a w n i c t w a  z a p e ł ­
n ić  b r a k i  p a n u j ą c e  w  te j  d z ie d z in ie  n a  r y n k u  c z y ­
te ln ic z y m ,  a  z d r u g ie j  s t r o n y  w y p e łn i ć  z a d a n i a  o f i ­
c j a ln e g o  o r g a n u  L. O  P .  P .

N a  ł a m a c h  n a s z e g o  p i s m a  z n a j d z i e  c z y te ln ik  
w s z y s tk ie  n a j ś w ie ż s z e  w ia d o m o ś c i  k r a j o w e  i z a g r a ­
n ic z n e  z d z i e d z in y  lo tn i c tw a  i o b r o n y  pY zec iw lo tn i-  
c z o -g a ^ o w e j ,  o r a z  z ż y c ia  i p r a c y  L. O, P .  P . 'u .  
S p e c j a l n ą  uwa<Ję p o ś w ię c im y  m ło d z ie ż y ,  p r z e z n a c z a ­
ją c  je j  o d d z i e l n y  d o d a t e k ,  w  k tó r y m  m ło d z i  n a s t ę p ­
cy  n a s z y c h  a s ó w  p o w ie t r z n y c h  z n a j d ą  w s z y s tk o  to, 
co  z a jm u j e ,  b aw i,  u ś w i a d a m i a  i k s z t a ł c i  u m y s ł y  d z i ­
s ie j s z e j  m ło d z ie ż y .  D la  u p r z y j e m n i e n i a  c z y t e ln ik o ­
w i n a s z e g o  c z a s o p i s m a  p o s t a r a m y  się  u m ie sz c z a ć ,  
o p r ó c z  r z e c z y  p o w a ż n y c h ,  l e k k ą  s t r a w ę  l i t e r a c k ą ,  
ł ą c z ą c ą  s ię  z t e m a t a m i  lo tn ic z e m i  i o b r o n y  p r z e c i w ­
lo tn ic z e j .  D z ia ł  g r a f i c z n y  u z u p e łn i  s z a t ę  z e w n ę t r z n ą  
p i s m a  p o d  w z g lę d e m  p o p u l a r n o - f a c h o w y m  i a r t y ­
s ty c z n y m .

S t a r y  i  z a s łu ż o n y  „ L o t  P o l s k i "  p r z e k a z u j ą c  
s w e m u  n a s t ę p c y  n o w e  z a d a n i a ,  a p e l u j e  d o  w s z y s t ­
k ic h  s w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w ,  a b y  o d n ie ś l i  s ię  d o  n o ­
w e g o  w y d a w n i c t w a  z r ó w n e m  z a u f a n i e m  i  s y m p a t i ą .

Z n o w e m  w y d a w n ic tw e m  i n o w y m  r o k ie m  i d z i e ­
m y  w  s p o łe c z e ń s tw o ,  z p e ł n ą  w i a r ą  i p r z e k o n a n ie m ,  
w y p e ł n i a j ą c  w  t e n  sp o só b  p o t r z e b y  c h w il i  w  d z i e d z i ­
n ie  p o p u l a r n e g o  w y d a w n i c t w a  m a j ą c e g o  z a  ce l  i n ­
f o r m o w a n ie  s p o łe c z e ń s t w a  o lo tn i c tw ie  i o b ro n ie  
p r z e c iw lo tn i c z o - g a z o w e j  k r a ju .
r  •■"r- ' aw.
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OD RED A K C JI.
M ija rok 1933. Dla Polski rok ten jest 

ogniwem w łańcuchu twórczego i nie­
ustającego w ysiłku społeczeństwa, zespo­
lonego pod hasłem, rzuconem dziesięć 
lal temu przez L, O. P. P., głoczącern 
Polakom, że lotnictwo to silna Polska. 
Nie brak ło  lo tn i.tw u naszemu objawów 
tej siły w r. 1933 tak , jak  nie brakow a­
ło ich w latach ubiegłych. Nie było ich 
dużo, ty le  tylko, na ile nas stać. A le w 
istocie swej ty ły  dowodem, że w olą je ­
dnostek i ogółu ogarniamy coraz to now ­
sze i szersze dziedziny, że duch lotniczy 
w narodzie rozrasta  się i krzepnie. Jak  
w roku zeszłym, tak  i w tym, daliśmy 
n iejednokrotnie znać, że Polska lotnicza 
żyje że p ra g n ę  i może dotrzym ać k ro ­
ku innym w światowym wyścigu k u ltu ­
ry. Wiemy, że daleka jeszcze przed na­
mi droga. Niech więc rzut oka na doro­
bek lotniczy kończącego się roku  będzie 
d la nas pokrzepieniem  w w ytrw ałej p ra ­
cy i w trudach, k tó re  niesie Nowy Rok.

I.
LOTNICTW O TURYSTYCZNE.

W dziedzinie tu rystyk i lotniczej mamy 
do zanotow ania niezw ykle ożywioną 
działalność, obejm ującą aż 12 im prez, w 
tej liczbie 7 krajow ych i 5 zagranicz­
nych, z których jedna zakończyła się p o ­
biciem przez p ilo ta  polskiego rekordu 
światowego. U ję te  w porządku chrono­
logicznym, były  one następujące:

1. Zawody algiersko - marokańskie,  
zorganizowane przez Związek A eroklu­
bów Afryki. Północnej, odbyły się w 
pierwszej połowie kw ietnia. Zawodnicy 
polscy w osobach kpt, R. H irschbandta 
i ppłk. B. Kwiecińskiego, wzięli udział 
w głównej próbie, i. j. w raidzie na 
przestrzeni około 3 500 km., którego 
tra sa  prow adziła przez okolice górzyste 
lub pustynne. R aid zakończył się zw y­
cięstwem naszej załogi, k tó ra  zdobyła 
t. zw. „puhar cudzoziemców". W  drodze 
do A fryki i z powrotem , lotnicy nasi 
przebyli p rzestrzeń  11.000 km. Je s t to 
najd łuższy ra id  polskiego sam olotu tu ­
rystycznego, przyczem podkreślić n a le ­
ży, że odbył on się w ciężkich i n ie­
znanych załodze w arunkach terenowych 
i atm osferycznych.

2 Raid bałkański  odbył się w dru-
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giej połowie kw ietnia i m iał n a  celu 
wzięcie udziału  w uroczystości lotniczej 
w Sofji, k tó rą  nazwano „dniem lotniczym 
polsko-bułgarskim ". D rużyna polska, 
k tórej przew odniczył dyrek tor d ep a rta ­
m entu lotnictw a cywilnego, Min. Kom. 
ppłk. Filipowicz izademonstrowała B uł­
garom sam oloty konstrukcji polskiej „Lu­
blin 2 X III", PW S — 12, PZL — 
XIX .i RWD — 5 i naw iązała serdeczny 
kontakt z bratnim  narodem  słowiańskim.

3. A tla n tyk  Południowy. Dnia 7 m a­
ja o godz, 23 według czasu Greenw.ich, 
kpt. Stanisław  Skarżyński w ystartow ał 
w St, Louis w Senegalu na samolocie 
RWD — 5 bis z silnikiem G ipsy III 135 
KM , do lotu przez A tlan tyk  P łdn. Dn. 
8 m aja o g. 18.30 w ylądow ał kpt. S karżyń­
ski w Maceio, przebyw szy bez lądow ania

przestrzeń 3 650 km, i u sta la jąc  jed n o ­
cześnie rekord  m iędzynarodow y w danej 
kategorji sam olotów  ijednomiejscowych tu ­
rystycznych. Samolot wagi niespełna 
450 kg., był zarazem  najm niejszym  i n a j­
lżejszym  z tych, k tóre dotychczas p rze­
leciały A tlantyk. Swoim śm iałym w y­
czynem rozsław ił kpt. Skarżyński imię 
Polski w całym świecie,

4. Międzynarodowe Zawody Alpejskie,  
zorganizowane przez A eroklub Aust-rjac- 
ki, odbyły się w drugiej połowie m aja 
W  konkurencji, polegającej na zlocie 
gwiaździstym, pierwsze m iejsce za ją ł kpt. 
J . B ajan  drugie k.pt P, Dudziński, na  sa­
molotach PZL XIX Zawodnicy nasi 
przebyli w ciągu 2 dni p rzestrzeń 4063 
km, na trasie  W arszaw a — Charków  — 
Leningrad — Lwów — W iedeń. W p ró ­
bie szybkości najw yższą punktację  zdo­
był kpt. Dudziński.

5. 11 Międzynarodowy Meeting L otn i­
czy w Warszawie , zorganizowany przez 
A eroklub W arszawski, odbył się pod ko­
niec m aja w obecności P ana  P rezydenta  
Rzeczypospolitej, przy udziale zaw odni­
ków krajow ych i zagranicznych (Belgja, 
Czechosłowacja i W łochy). Zawody po­
prow adzone oddzielnie w konkurencji 
krajow ej i zagranicznej, urozm aicone 
licznemi pokazam i i akrobacją  zespoło­
wą, w ykazały wysoką klasę pilotów, W

czasie meetingu zadem onstrowano po raz 
pierwszy u nas s ta rt i holowanie jedno­
czesne 3 szybowców przez 1 sam olot.

6. I  Lot pólr.ocno-zachodniej Polski _ 
zorganizował A eroklub Poznański w 
pierwszych dniach czerwca Program  o- 
bejm ował lot sztafetow y jako próbę o- 
rjen tac ji wyścig i próbę regularności na 
przestrzeni około 700 km. Pierwsze 
miejsca przy udziale 5 aeroklubów z a ję ­
li zaw odnicy A eroklubu Poznańskiego,

7. V Lot południa- o zachodmej Pol­
ski im. kpt. Franciszka Żwirki,  zorgani­
zowany przez A eroklub Krakowski, od­
był się w pierwszej połow ie czerwca. Z a­
wody obejm owały próby sta rtu  i ląd o ­
w ania oraz próbę regularności lotu p o d ­
czas dwudniowego ra.idu. Pierwsze m iej­
sce na 9 zaw odników  uzyskał p ilo t A e­
roklubu Krakowskiego W iktor C hałup­
nik, drugie miejsce por. Pronaszko na 
RWD 5 z A eroklubu Warszawskiego:

8. Lot północno - wschodniej Polski 
zorganizował A eroklub W ileński w 
dniach 1 i 2 lipca Program  obejm ował 
trzy  próby: zlo t próbę regularności lotu 
w locie okrężnym nad  W ileńszczyzną o- 
raz sztafetę kombinowaną. Dla celów 
propagandow ych w łączono do imprezy 
pokazy akrobacji i lo ty  szybowcowe. W 
zawodach brali udział przedstaw iciele 
siedmiu aeroklubów

9. X X I  Zawody Międzynarodowe Balo­
nów Wolnych o puhar Gordon-Bennett‘a. 
Dnia 2 w rześnia w ystartow ała za ło ­
ga balonu , K ościuszko1' w osobach kp t 
H ynka i por. Burzyńskiebo. z lo tn iska w 
Chicago do lotu k tóry  trw ał 39 godzin, 
32 minuty, zdobyw ając pierwsze miejsce 
w zawodach na 5 państw  startu jących  i 
okryw ając sport polski św iatową sławą.

10. V krajowy lotniczy konkurs tu ry­
styczny,  zorganizowany przez A. R. P. 
kosztem  L. O. P. P., odbył się w czasie 
2 •— 10 w rześnia pod  znakiem konku ­
rencji załóg przy  wyeliminowaniu zna­
czenia różnych zalet poszczególnych ty ­
pów samolotów. Program  obejm ował: 
próbę lądow ania lot orjentacyjny, lot na 
tró jkątnej bazie pomiarowej i próbę re ­
gularności w locie okrężnym na p rze ­
strzeni 3.600 km, W  zawodach wzięło u- 
dział 26 pilotów (w tem  2 p ilo tk i), r e ­
prezentujących praw ie w szystkie aero ­
kluby; ukończyło zawody 19 zaw odni­
ków, P ierw sze m ieisce zdobył por. M 
Pronaszko z A eroklubu W arszawskiego 
na RW D 5 drugie A Szarek z A erok lu ­
bu Lwowskiego na RW D 8, trzecie inż.



J . Drzewiecki z A eroklubu W arszaw skie­
go na RW D 7.

11. VI krajowe zaw ody balonów wol­
nych. Do zaw odów  o puhar im. płk. 
W ańkow icza stanęło  7 balonów. S ta rt 
odbył się w Jab łonn ie  dnia 25 września. 
Pierwsze m iejsce zdobył por, Zakrzew ski, 
przebyw szy p rzestrzeń  121,8 km. w cza­
sie 4 godz. 20 min.

12. I I  Meeting lotniczy we Lwowie, 
zorganizowany przez miejscowy aeroklub, 
odbył się pod koniec w rześnia, przy  u- 
dziale 9 zawodników. P rogram  obejm o­
wał: zlot, próbę punktualności przybycia 
i wyścig. Podczas zawodów po raz p ierw ­
szy zadem onstrow ano w Polsce ak roba­
cję na szybowcu.

W  roku obecnym zastosow ano w gronie 
turystycznym  po raz pierw szy sam olot 
szkolny RW D 8 nada jący  się nie ty lko 
do treningu, ale i do tu ry sty k i krótico- 
dystansow ej. Sam olot RWD 5, dzięki po ­
mysłowej przeróbce, przystosow ano do 
tu rystyk i długodystansow ej, osiągając tą  
drogą znaczne w artości wyczynowe tego 
typu maszyny,

SZYBOW NICTW O.

Rok bieżący zaznaczył się bardzo s il­
nym rozw ojem  sportu  szybowcowego pod 
w zględem organizacyjnym  i poważnym 
skokiem naprzód w dziedzinie w yczyno­
wej. W  m aju  przeleciał piloit B aranow ­
ski z A eroklubu Lwowskiego przestrzeń 
27 3 km W  k ilka dni później dokonał 
por. C zarkow ski-G olejew ski na szybow­
cu ,,K om ar" p rzelo tu  Bezm iechowa-Tur- 

ka, pokryw ając w lin ji p roste j p rz e ­
strzeń 44,8 km. Tego sam ego dnia kpt. 
Lukas,iewioz ustanaw ia reko rd  polski d łu ­
gotrw ałości w czasie 10 godzin 15 sek. 
na szybowcu SG —  21 „Lwów", osiąga­
jąc w ysokość 1650 m, nad  startem . Pod 
koniec czerwca rekord  ten  popraw ia B a­
ranow ski lotem, trw ającym  10 godzin 48 
minut. D nia 19 lipca  p ilo t P. M ynarski 
z A eroklubu Lwowskiego p rze la tu je  na 
szybowcu OW  —  V przestrzeń  84,2 kin., 
odczepiw szy się na wysokości 600 m, od 
holującego sam olotu. Ten sam p ilo t pobił 
dnia 30 październ ika rekord  d ługo trw a­
łości lo tu  Baranowskiego', uzyskując czas 
11 godzin 58 minut.

Postęp  w konstrukcji szybowoowej po ­
lega w pierwszym  rzędzie na w ybudo­

waniu szybowców treningowych, służą­
cych do szkolenia w okresie po opano­
w aniu szybowca szkolnego i p rzed ro z ­
poczęciem nauki na szybowcu w yczyno­
wym, Są to szybowce ITS 2, zbudowane 
przez In s ty tu t Techniki Szybownictwa i 
„Kom ar" w yprodukow any przez W arsz ta ­
ty  Szybowcowe w W arszawie.

Ponadto  wybudowano 3 nowe, w ysoko- 
w artościow e szybowce wyczynowe: CW— 
V bis, konstrukcji inż, W. C zerw ińskie­
go i SG 28 bis oraz SG 21, konstrukcji 
inż. S, Grzeszczyka.

III.
LOTNICTW O KOM U NIKA CYJN E.

Podobnie jak w la tach  ubiegłych, tak  
i w r, 1933, polskie sam oloty kom unika­
cyjne kursow ały z w ysoką regularnością 
i zupełnem  bezpieczeństwem.

Tę cechę charak terystyczną naszej k o ­
m unikacji pow ietrznej w ysunąć należy 
n iew ątpliw ie na  p lan  pierwszy, gdyż 
streszcza ona w sob e  niezawodnie fakt, 
że P. L. L. „Lot", zarów no pod  w zglę­
dem doboru pracow ników , ijak i sp rzę tu  
lotniczego, sto ją  na w ysokości zadania, 
d a jąc  społeczeństw u kom unikację regu­
larną  i zupełnie bezpieczną.

Pod względem  rozszerzenia sieci nasizej 
kom unikacji pow ietrznej, r. 1933 nie 
przyniósł zmian, gdyż utrzym yw ano ty l­
ko te  w szystkie połączenia, k tó re  czynne 
były już w r. 1932. W  roku bieżącym 
jednak zapoczątkow ano pow ażne p e r tra k ­
tac je  oficjalne na tem at uruchom ienia 
kom unikacji lotniczej między P olską a Z. 
S. R. R ,  k tó ra  spodziewać się należy, 
uruchom iona zostanie w roku przyszłym , 
pociągając za sobą praw dopodobnie 
również o tw arcie nowego połączenia lo t­
niczego na zachód.

W  poszczególnych okresach r. 1933, P. 
L L. „Lot" u trzym yw ały kom unikację 
sam olotową na szlakach następujących:

W  okresie zimy i wiosny:
W arszaw a — Bydgoszcz — G dańsk — 

G dynia;
W arszaw a — Poiznań;
W arszaw a — Katowice;

W arszaw a — W ilno;
W arszaw a — K raków  — K atow ice —- 

Brno — W iedeń;
W arszaw a — Lwów — Czerniowce — 

Bukareszt,
Od 15-go kw ietn ia r. b. do lin ji p o ­

wyższych przybyły: R yga — T alin  i B u­
kareszt — Sofja  — Saloniki, k tó re  były 
obsługiw ane aż  do 15-go październ i­
ka r. b.

W  okresie letnim , t. j. od 1-go m aja, 
wprow adzono n a  głównych lin jach , po 
raz pierw szy w dziejach naszej kom uni­
kacji pow ietrznej, obsługę codzienną, nie 
w yłączając niedziel. Inow acja ta  ma do­
n i ó s ł  znaczenie, gdyż n ad a ła  naszej ko­
m unikacji sam olotowej charak ter codzien­
nej ciągłości, bez żadnych przerw , zrów- 
nyw ując ją  pod tym  względem ;z innemi 
nowoozesnemi środkam i lokomocji.

Poza tem  z w iosną b. r„ uzgodniono 
rozk łady  lotów  P. L. L. „Lot" z ro zk ła ­
dami zagranicznych przedsiębiorstw  ko­
m unikacji pow ietrznej, dzięki czemu w 
lecie b. r. uzyskano połączenia w ciągu 
jednego dnia z W arszaw y do A ten, G e­
newy, H elsinek, Leningradu, M cnachjum, 
Londynu, Rzymu, Stam bułu, W enecji 
i t> d., i ł. d., n ie  mówiąc natu ra ln ie  o 
połączeniach krótszych, jak  do Berlina, 
B elgradu, B udapesztu  i t. d.

W  okresie jesiennym  i zimowym, po ­
dobnie jak  w la tach  ubiegłych, ze w zglę­

dów budżetowych, ruch ograniczono i o- 
becnie czynne są ty lko  lin je  między W ar­
szawą a G dańskiem  — G dynią, W arsza­
wą a Poznaniem , W arszaw ą a K atow ica­
mi, W arszaw ą a Krakowem , Brnem  i 
W iedniem , Krakowem  a Katowicami, 
W arszaw ą a Lwowem, Czerniowcam i i 
B ukaresztem , przyczem  na linjach W a r­
szawa —  K raków  i W arszaw a — Lwów 
utrzym ano kom unikację codzienną, nie 
w yłączając niedziel.

Pod względem eksploatacyjnym  r. 1933 
był znacznie lepszym  od la t poprzednich, 
a cyfry statystyczne przew ozu za p ierw ­
sze dziesięć miesięcy r. 1933, w porów ­
naniu z tiemi samemi miesiącami r. 1932 
p rzedstaw iały  się jak  następuje:

Sam oloty P. L. L. , Lot" przew iozły:

l.I-31.X  1932 l.I-31.X  1933 
pasażerów  10 179 14.925
bagaży, towarów,

poczty i gazet 321.139 kg 337.912 kg

Cyfry powyższe, k tóre w skazują na 
znaczny w zrost zarówno ilości przew ie­
zionych pasażerów , jak i towarów, 
św iadczą dodatnio o popularności, k tó rą  
zdobywa sobie nasza kom unikacja po­
w ietrzna. Nadm ienić się godzi, że liczba



F o t . 1. G o r ą c y m  z w o le n n ik ie m  k o m u n ik a c j i  p o w ie t r z n e j  je s t  p . P r e z e s  R a d y  M in is t r ó w , J a n u s z  J ę d r z e je w ic z .  W r .  1933 o d b y ł  o n  s a m o ­
lo ta m i P . L . L . ' „ L O T "  s z e r e g  p o d r ó ż y ,  m . in .  d o  B u k a r e s z t u , G d y n i  i P o z n a n ia .  F o to g r a f  ja  p r z e d s t a w ia  p . P r e m je r a  p r z e d  p o d r ó ż ą  
d o  B u k a r e s z tu . F o t . 2. S a m o lo ta m i P . L . L . „ L O T "  c h ę t n ie  p o s łu g u je  s ię  k o rp u s  d y p lo m a t y c z n y ,  a k r e d y t o w a n y  p r z y  R z ą d z ie  R . P . 
D n ia  1 l ip c a  1933 o d b y ł  p o d r ó ż  s a m o lo te m  P . L . L . „ L O T "  z  W a r s z a w y  d o  G d y n i  J . E . P o s e ł  P e łn o m o c n y  i M in is t e r  N a d z w y c z a jn y  
K r ó l .  S z w e c j i  E in a r  H e n n in g s . F o t o g r a f ja  p r z e d s t a w ia  p . M in is t r a  w  t o w a r z y s t w ie  a t t a c h e  w o js k o w e g o  K r ó l .  S z w e c j i  w  W a r s z a w ie ,  
m jr .  d e  L a v a l l e ,  k o n s u la  h o n o r o w e g o  K r ó ł .  S z w e c j i  n a  G d y n ię ,  in ż .  N . B . K o r z o n a , o r a z  r e p r e z e n t a n t a  P . L . L . „ L O T "  n a  G d a ń s k  

i - G d y n i ę /  in ż .  R u ś k ie w ic z a .  W  d a l i  w id o c z n e  lo tn is k o  w  G d y n i  i s a m o lo t  t y p u  „ P . W . S . 2 4 " , k tó r y m  p o d r ó ż  z o s t a ła  o d b y t a .

osób, przew iezionych sam olotam i w ciągu 
10-oiu miesięcy b, r., p rzekroczyła  już 
cyfrę pasażerów, przew iezionych w ciągu 
całego roku 1932,

W  dziedzinie zaopatryw ania w sprzęt 
lotniczy, r, 1933 przyniósł do P. L, L 
„L ot'1 w prow adzenie dalszych ilości s a ­
molotów P. W. S, 24, budow anych w w y­
tw órni sam olotów w Białiej Podlaskiej, co 
zezwoliło na dalsze stopniow e wycofy­
wanie starych sam olotów zagranicznych. 
Poza tem  P, L, L. ,,Lot‘‘ przeprow adziły  
w roku bieżącym poważne s tu d ja  nad t, 
zw. „lotam i ślepem i", k tóre  pozw olą na 
osiągnięcie większej regularności. R ezul­
ta ty  tych -żm udnych prac widoczne będą 
naturaln ie  dopiero w przyszłości.

D la pilo tów  P. L. L. ,,Lot“ r. 1933 
przyniósł trzy  dalsze jubileusze pół mi- 
Ijona kilom etrów, przebytych w służbie 
polskich pilotów  kom unikacyjnych. J u ­
bileusze te  obchodzili w roku  bieżącym 
pp.: Klisz, Jakubow ski i Pecho, pow ięk­
szając grono polskich „m iljonerów  po­
w ietrznych", k tó rzy  już w latach ub ie­
głych tę ogromną cyfrę przelecianych k i­
lom etrów osiągnęli, do dw unastu.

O pisując pracę P. L, L, „Loit“ z a  r. b., 
nie m jżna  również pominąć daty  1-go li­
stopada, w którym  to dniu przeniesiono 
sta rty  i lądow ania sam olotów kom unika­
cyjnych w W arszaw ie ze starego i prym i­
tywnego lotniska w M okotowie do portu  
lotniczego na Okę iu, wyposażonego we

w szystkie na jbardziej nowoczesne u rzą­
dzenia i instalacje, a  zbudowanego przez 
D epartam ent Lotnictw a Cywilnego M ini­
sterstw a Kom unikacji. W  zw iązku z tem 
przeniesieniem , P. L. L. „Lot", pragnąc 
swoim pasażerom  jak  najbardziej ułatw ić 
korzystanie  z kom unikacji pow ietrznej, 
w prow adziły  bezp ła tny  dowóz au tobusa­
mi ze śródm ieścia (z p rzed hotelu P o lo­
nia, w Al. Jerozolim skich) do portu  lo t­
niczego i z powrotem .

C harak teryzu jąc ogólnie działalność P. 
L. L. „Lot“ za rok  bieżący, należy 
stwierdzić, iż rok  ten  niety lko ugrun to­
wał organizację naszej kom unikacji lo t­
niczej, ale rów nież znakom icie posunął 
ją  naprzód,

P .- L .^ L . „ L O T "  w p r o w a d z i ł y  w  r . 1933 n a  s w e  l in je  s z e r e g  s a m o lo tó w  k o n s t r u k c j i  p o ls k ie j  „P. W . S . 24" w y k o n a n y c h
p r z e z  w y t w ó r n ię  s a m o lo tó w  w  B ia ł e j  P o d la s k ie j .



L O T N I C Y  P O L S C Y  W  M O S K W I E
Bodaj to być lotnikiem ! Ledwo zd ą­

żyli wrócić z k rainy  winogronam i i w i­
nem płynącej — Rum unji, a już polecieli 
do jednego z najciekaw szych d la  eu ro ­
pejczyka państw  —  R osji sowieckiej.

Podobnie, jak  lot rum uński, był lot 
do R osji rew izytą przedstaw icieli w oj­
skowego lotnictw a polskiego, złożoną do­
wódcy wojskowego lotnictw a Z. S. S, R. 
A tksnisow i, jako rew anż za odwiedziny 
wojskow ych lotników  rosyjskich, którzy  
baw ili w W arszaw ie w roku bieżącym,

E kipa polska sk łada ła  się z pięciu 
,,erów‘‘, t, j. sam olotów „Lublin R X III", 
konstrukcji inż. Rudlickiego, produkcji 
fabryki P lagę i Laśkiewicz w Lublinie. 
Są to  dwum iejscowe płatow ce w yposa­
żone w siln ik i W hirl-W righ t 220 K. M. 
(silniki rów nież krajow e, w yrobu „Sko­
dy"). P łatow ce były  p ilotow ane przez 
płk. Rayskiego, m jr. S tachonia, kpt. 
N iedźwieckiego, kpt. Kępińskiego i st. 
sierż. Balcera. Poza tem niosły mjr. 
Szczekowskiego, kp t. Krasińskiego, starsz. 
m ajstrów  wojsk. K łosinka, G erlickiego i 
K aczm arczyka.

O szczegółach tej ciekawej „w ycieczki'1 
opow iada czytelnikom  „Lotu Polskiego1' 
jeden  iz jiej uczestników.

* ” *

„M ieliśmy w ystartow ać dn. 3 listopa­
da o godz. 9 rano, ale pogoda by ła  tak  
fatalna, żeśmy już zw ątpili, czy uda się 
nam tego dn ia  wylecieć. Nic też dziw ­
nego, że gdyśmy wreszcie zdecydow ali w 
ostatn iej n iem al chwili, że s ta r t  nastąpi 
o godz, 12 min. 30, to ,na lo tn isku nie 
było już w cale odprow adzających. Pogo­
da by ła  w  dalszym  ciągu m arna i o godz. 
14 min. 30 w ylądow aliśm y w Lidzie przy  
bardzo  silnym deszczu i mgle.

N azaju trz  niew iele się zmieniło. P ro ­
jektow aliśm y s ta r t na 7 rano, a do ósmej 
czekaliśm y, w śród mgieł i przejściow ych 
deszczów, na kom unikat m eteorologicz­
ny. W reszcie o 8 min. 10 startu jem y. 
W skutek  gęstej mgły k ilkakro tn ie  w ra­
camy i spraw dzam y drogę, aby trafić  na 
bram ę w lotow ą m iędzy P olską i Z. S.
S. R.”

„B ram a w lotow a? A cóż to takiego?" 
pytam , n ie  rozum iejąc.

„K ażde państw o posiada tak ą  bram ę, 
!. izn. odcinek swojej granicy, na  któ-

(Rozm ow a naszego w spółpracow ­
nika z członk iem  polskiej ek ipy , 

k łó ra  pow róciła  z Rosji sow ieckiej)

rym, a właściwie nad  którym , wolno g ra ­
nicę tego państw a przekraczać drogą po­
wietrzną. Je s t to konieczne, ze względu 
n a  kontro lę p rzy la tu jących  do danego 
państw a platowców . W danym  w ypadku 
chodziło o odcinek Mogilno — Bobowaia. 
O dnaleźliśm y tę bram ę i o godz. 10 min. 
30 lądow aliśm y w M ińsku, w prow adzając 
pierw sze polskie płatow ce na lotnisko so­
wieckiej R osji, Mimo fatalnej pogody 
oczekiw ał nas na lo tn isku konsul gene­
ralny  R zeczypospolitej, pan  B ohdan J a ­
łowiecki, oraz p rzedstaw iciele lokalnych 
w ładz wojskowych. Po przyw itaniu, po ­
jechaliśm y do konsu latu  na śniadanie. 

Pogoda pogarszała  się wciąż, a  kom u­
n ikat m eteorol, nie przew idyw ał po le­
pszenia n a  trasie  lotu, w skutek czego 
pułk, R aysk i postanow ił odłożyć lot do 
M oskwy do następnego poranka.

Poniew aż było jeszcze dość wcześnie, 
przeto udało  się nam  obejrzeć m iasto i 
złożyć w izytę kom endantow i garnizonu 
mińskiego, k tó ry  nas przyjm ow ał b a r­
dzo mile. Równocześnie otrzym aliśm y 
depeszę od dow ódcy lotnictw a Z. S. S, R. 
A łksnisa, w której w yrażał w ielką ra ­
dość z pow odu goszczenia delegacji po l­
skiego lotnictw a wojskowego na teren ie  
Z. S. S. R.

O dziew iątej wieczorem byliśm y na  o- 
biedzie u prezesa mińskiej rad y  m iej­
skiej K opaniewskiego. N astrój był b a r­
dzo serdeczny, przem aw iali p rzedstaw i­
ciele w ładz wojskow ych i cywilnych, po d ­
kreś la jąc  zgodnie potrzebę zbliżenia obu 
sąsiadujących z sobą państw  i w yrażając 
radość z już dokonanego zacieśnienia w ę­
złów przyjaźni. O jedenastej nadeszła  
druga depesza od A łksnisa. P rosił nas 
usilnie, abyśm y zrezygnow ali z lo tu  w 
tak  nieprzychylnych w arunkach atm o­
sferycznych i dalszą drogę do Moskwy 

Byli w  wagonie, k tó ry  specjaln ie  na 
;z uży tek  został przez niego wysłany. 

D odaw ał, że bardzo mu zależy na  obec­
ności delegacji w ojska polskiego w M o­
skwie, w czasie św ięta rew olucji i defi­

lady. Decyzję odłożył pułk. Rayski do 
następnego poranka.

Następnego dnia byliśm y już o godzi­
nie p iątej rano na lotnisku. W skutek 
mgły było tak  ciemno, że au ta  musiały 
zapalić reflektory . Oczywiście, o odlo­
cie mowy być n ie  mogło. W praw dzie 
rozjaśn iło  się trochę o dw unastej, ale tuż 
za m iastem  by ła  wciąż jeszcze mgła do 
samej ziemi.

Nie m ając innego wyjścia, po jecha­
liśmy do M oskwy pociągiem, w tow arzy­
stwie k ilku  wyższych sowieckich d osto j­
ników wojskowych,

W  M oskwie p rzy jęto  nas niezw ykle u- 
roczyście, B a ta ljon  „szkoły specjalistów  
lo tn iczych '1 pełn ił w artę honorow ą na  p e ­
ronie. W  chwili za trzym ania się pocią­
gu dwie o rk istry  odegrały  hymny: polski 
i  sowiecki. D owódca lotnictw a w ojsko­
wego Z. S. S. R. A łksnis w itał n as przy 
w yjściu z wagonu, poczem pozwolił nam 
tylko k ró tko  wypocząć w ho telu  M etro- 
pol, gdyż bezpośrednio potem  podejm o­
wał nas w pałacu  kom isarjatu  ludow e­
go spraw  zagranicznych (odpow iada n a ­
szemu M. S. Z.), gdzie zgrom adziło się 
k ilkunastu  wyższych dostojników  z po­
śród wojskow ych i z dygnitarzy  w ym ie­
nionego kom isarja tu  ludowego. N astrój 
hył w ybitnie serdeczny, a  naw et p rzy ja ­
cielski. K rótkie przem ów ienia wygłosili 
pułk. R ayski i A łksnis.

Dzień 7 października, jako  rocznica 
rew olucji jest obchodzony w M oskwie 
nader uroczyście. N a całym  placu  przed 

rc-mlem, to jest na t. z  w. K rasnej P ło- 
szczadi (mniej więcej rozm iaru  placu 
M arsz. P iłsudskiego w W arszawie) i na 
wszystkich ulicach przyległych pełno by­
ło w ojska, k tó re  m iało wziąć udział w 
rew ji. Rząd sowiecki, w pełnym  sk ła ­
dzie z K alininem  i S talinem  na czele, 
um ieścił się na ta ras ie  ogromnego, b lo­
kowego mauzoleum Lenina. Naczelnego 
wodza arm ji sowieckiej, W oroszyłow a, 
zastępow ał Tuchaczewskij, k tóry  sta ł na 
osobnem wzniesieniu.

Przybyliśm y na rew ję o godzinie 9 
min. 30 i zajęliśm y w yznaczone m iej­
sce p rzed mauzoleum Lenina, po praw ej 
stron ie  trybuny  Tuchaczewskiego.

Trybuny, o taczające m ury K rem la, by ­
ły dosłownie oblepione publicznością. 
Jednakże , mimo tak  wielkich tłumów, 
porządek  by ł idealny.
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Na lo tn is k u  C h o d yn ka  p o d  M oskw ą.

U roczystość zainaugurow ał Kalinin, 
w ygłaszając przem ówienie, w którem  
podkreślił rezu lta ty , osiągnięte przez Z. 
S S. R. w dziedzinie p rzem ysłu  i ro l­
nictwa. Równocześnie w skazyw ał na to, 
że arm ja  stałe potężnieje, wciąż m oder­
nizuje sp rzę t i podnosi poziom w yszko­
lenia. W agę przem ów ienia zaakcentow a­
ły salwy a rm atn ie  i hymn sowiecki, o d e ­
grany p rze z  ork iestry , zebrane na placu. 
Dość ciekawe jest, że grało tysiąc pięćset 
osób odrazu!

Potem  nastąp iła  najciekaw sza d la  nas 
część uroczystości — defilada w ojska. 
N iestety, z powodu złych w arunków  a t­
mosferycznych lotnictw o nie b ra ło  udz ia ­
łu w defiladzie. A le i bez tego w ypadła 
ona .imponująco i by ła  zorganizow ana 
wzorowo, chociaż trw ała  całe trz y  go­
dziny. Po rew ji zastępca w odza naczel­
nego Tuchaczewskij podszedł do nas i 
zaczął się z  nam i w itać. Publiczność z 
trybun zareagow ała oklaskam i na ten 
w idomy dowód przyjaźni

W ieczorem byliśm y wszyscy u K alini- 
a, na uroczystem  przyjęciu, w ydanem  

d la  korpusu  dyplom atycznego z okazji 
św ięta rew olucji. Zarówno członkowie 
rządu, jak  i wyżsi dostojnicy wojskowi 
s ta ra li sią na  każdym  kroku zaznaczyć 
jak  najm ocniej swą uprzejm ość i gościn­
ność. Nic więc dziwnego, że w tak  m i­
łym n as tro ju  spędziliśm y przyjem nie 
czas do godziny czw artej nad  ranem .

N astępne dni naszego pobytu  w M o­
skw ie poświęciliśmy na zw iedzanie róż­
nych rzeczy godnych widzenia.

Z objektów  artystycznych zwiedziliśmy 
K reml, k tóry  jest jednem  w ielkiem  m u­
zeum przeszłości R osji i posiada m nó­
stwo bezcennych pam iątek historycznych. 
Byliśm y również w T eatrze W ielkim, na 
operze, przyczem  nie pozbaw ione h isto­
rycznej iron ji losu jest to, że my, P o la ­
cy siedzieliśm y w loży, z k tórej dawniej 
przyglądał się przedstaw ieniom  car ro ­
syjski.
Znacznie ciekawsze jednak  były  u rządze­
nia techniczne i wojskowe, k tóre nam 
pokazywano.

M uzeum  lo tn c zo  gazowe posiada b a r­
dzo przystępnie i poglądowo p rzed s ta ­
wioną h is to rję  lotnictw a od naj daw nie j- 

h czasów. Również godny uwagi jest 
eksponat, p rzedstaw iający  organizację 
O. P. L. m iasta, napad  lotniczy, akcję  r a ­

towniczą, a w szystko przy pomocy sy­
gnałów  dźwiękowych i świetlnych.

Insty tucją , odpow iadającą naszej L.
0 . P. P. je s t Osoawjachim,  którego cen­
tra ln ą  szkołę obejrzeliśm y. Szkoła ta 
kształci m łodzież płci obojga, od la t 16 
do 20, w p ilo tażu, szybowcowym, a  ta k ­
że w początkach pilo tażu  motorowego. 
S łuchaczy jes t ponad 200. Szczególną 
uwagę zw raca się na wychowanie fizycz­
ne i przysposobienie wojskowe, gdyż za ­
daniem  ich w przyszłości jest p raca  in ­
struk to rska .

W ojskow a A ka dem ja  Techniczna L o t­
nictwa, po k tórej nas oprow adzał rek to r 
Chórków, szkoli rocznie około 150 inży- 
nierów -konstrukto-rów  lotniczych. S tu- 
d ja  trw ają  4 la ta  i m ożna je odbywać 
na w ydziałach: płatowcowym , siln iko ­
wym, elektrycznym  i radjow ym , naw iga­

cyjnym  i eksploatacyjnym . W szystkie 
one są bogato w yposażone w najnow sze 
u rządzenia  naukowe.

N aukowem i zagadnieniam i lotnictw a 
zajm uje się Centralny In s ty tu t  Aerohy-  

, d ynam iczny , którego dy rek to r C har- 
łamow objaśn iał nam urządzenia, po ­
zw alające na prace czysto teoretyczne. 
In s ty tu t posiada w łasne, w ielkie biuro 
konstrukcyjne, w którem  budu je  się p ro ­
to typy  sam olotów. Biuro to jes t p row a­
dzone przez znanego w szerokich sferach 
fachowców lotniczych inż. Tupolew a. Z a­
trudn ian ie  przez in s ty tu t 5.000 ludzi (w 
tem  1.000 inżynierów ) i łożenie w ielkich 
kosztów  na urządzen ia naukowe, pozw a­
la jące  rozw iązyw ać najnow sze zagadnie­
nia konstrukcyjne, dowodzą, że rząd  
przyp isu je  w ielką wagę rozw ojow i lo t­
nictwa.

Fabryka samochodów „A. M. O." robi 
w rażenie zak ładów  F o rda  na  m ałą skalę. 
M aszyny i u rządzen ia są zbudow ane we­
dług najnow szych, am erykańskich wzo­
rów. Na taśm ie m ontażowej zjaw ia się co 
5 minut jeden samochód.

C ałkow ite zmontowanie sam ochodu 
trw a trzy  i pół godziny. F ab ryka  ta  z a ­
trudn ia  25 tysięcy robotników , p roduku ­
jąc sery jne ciężarowe wozy (2K> tonno- 
we) według am erykańskiej licencji, W 
iągu la t ubiegłych (1932 i 33) w yprodu­

kowano tu  36 tysięcy samochodów, a w 
ciągu roku  1934 ma wynieść 25 tysięcy 
wozów.

Fabryka samolotów Nr. 22 za trudn ia
9.000 robotników  i p roduku je  sery jn ie

w ielkie plato-w.ce bom bardujące „T, B,-3‘‘ 
ko nstrukc ji m etalow ej. Są to  jedno­

płatow ce, w yposażone w cztery silniki 
„M. 34".

„A lo tn iska nie zw iedzali panow ie 
żadnego?‘‘ — przeryw am  na chwilę d łu ­
gie, a le  ciekawe opow iadanie.

„Owszem, zw iedziliśm y lotnisko na 
Chodynce. U staw ione by ły  n a  niem  trzy 
eskadry  po dziewięć sam olotów. Gdyśmy 
przybyli w tow arzystw ie A łksnisa, cały 
dyw izjon w ystartow ał eskadram i i  w y­
konał k ilk a  zm ian szyków, przyczem  
stw ierdziliśm y, że wyszkolenie pilotów  
jest bardzo dobre, gdyż grupowe zmiany 
zostały  w ykonane bez zarzutu .

Z innych objektów  w ojskow ych cieka­
wy jes t „dom czerwonej a rm ji‘', k tó ry  
posiada godne uwagi muzeum rew olucji. 
M uzeum to jest jakgdyby p lastyczną h-i- 
s to rją  ruchów  rew olucyjnych w Rosji, 
od najdaw niejszych czasów",

„A jak  było z odjazdem  do P o lsk i?1’ 
„Również bardzo uroczyście i  serdecz­

nie. D w unastego listopada by ł p o że­
gnalny rau t w poselstw ie polskiem . Obec­
ni byli członkow ie poselstw  zagranicz­
nych, wszyscy wyżsi oficerowie Rew- 
w ojen-sow ieta i wyżsi urzędnicy komi- 
sa r ja tu  ludowego spraw  zagranicznych. 
O m iłym nastro ju  św iadczy godzina 5 
nad ranem , do k tórej przeciągnęło się 
przyjęcie. S pecjalną serdeczność o k a ­
zyw ał nam  R adek, szef lo tnictw a w oj­
skowego A łksnis i cywilnego U nszlicht, 
oraz szef sztabu arm ji czerwonej — Je - 
gorow.

N azajutrz, na udekorow anym  flagami 
polskiiemi i sowieckiemi dw orcu B iałoru- 
sko-B ałtyckim  oczekiwali -nas: A łksnis, 
E jdem an (szef O soaw jachim u), Unszlicht, 
kom endant m iasta i liczna grupa w yż­
szych oficerów. Na peronie bata ljon  
piechoty pełn ił w artę  honorową, a dwie 
o rk iestry  odegra ły  hym n polski. P u ł­
kow nik R ayski odebra ł rap o rt o d  dow ód­
cy w arty  honorow ej, jeszcze parę  minut 
spędziliśm y na -dworcu w nad w yraz m i­
łym nastro ju  i odjechaliśm y do M ińska, 
ckąd pułkow nik R ayski pojechał 14 list. 
pociągiem do W arszaw y, my zaś p rze­
czekaliśm y jeden dziień i 15 list. w yle­
cieliśmy do W arszaw y na  naszych p ła - 
t owcach, lądu jąc  po drodze w B iałej Po- 
d lask ie j '1.

Aerofi l
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ZAM K N IĘCIE SEZONU

Dnia 29 listopada odbyła się uroczy­
stość zam knięcia sezonu lotniczego w A e­
roklubie R zeczypospolitej, k tó rą  zaszczy­
ci 1 sw ą obecnością F an  M inister K om u­
nikacji, inż. Butkiewicz. Ponadto  obec­
ni byli: gen, R ouppert, gen. Ja rn u szk ie ­
wicz, wicemin. Czapski, b. m inister inż. 
E berhard t, ks. Janusz  R adziw iłł, p łk . 
Huszcza, pro-f. W itoszyński, b. m inister 
inż. A lfons Kiihn, oraz liczni p rzed s ta ­
wiciele kół lotniczych, oficerowie w ojsk 
lotniczych z płk. K alkusem  na czele i 
inni.

W iceprezes A eroklubu  pp łk . inż. Cze­
sław  Filipow icz w swem przem ówieniu 
pow italnem  w yraził podziękow anie M i­
nisterstw om  K om unikacji i Spraw  W oj­
skowych, oraz L, O. P. P. za  troskliw ą 
opiekę nad  lotniotwem  sportowem.

N astępnie wręczono A eroklubow i W ar­
szaw skiem u puhar bronzowy, rzeźbiony 
przez Olgę INiewską, stanow iący nagro­
dę P ana  M inistra K om unikacji, u fundo­
w aną w roku 19J0 d la  K lubu L otnicze­
go, do którego należy załoga  sam olotu, 
zw ycięskiego w ogólno-krajow ych lo tn i­
czych zaw odach turystycznych. W la ­
tach  1930 i 1931 nagrodę tę zdobyli ś, p. 
Żwirko i W igura; w roku  1933 por. pil. 
M ieczysław  P ronaszko z pasażerem  W. 
Hańskim . W obec trzykro tnego  zdoby­
cia puharu  przez członków A eroklubu 
W arszawskiego, p rzeszło  to cenne tro ­
feum na State do zwycięzców.

P ilo t szybowcowy P io tr M ynarski [re­
kordzista  P o lsk i), święcił po tró jny  
tryum f, poniew aż wręczono mu trzy  n a ­
grody M inisterstw a K om unikacji, k tóre 
w jego nieobecności p rzy ją ł, rep rezen tu ­
jący szybowników, inż, G rzeszczyk. 
P ierw szą nagrodą by ła  p lak ie ta  za n a j­
w iększą ilość kilom etrów , przelecianych 
na szybow cu w roku  1933. D rugą by ła  
p lak ie ta  za najw iększą sumę czasów lo­
tów n a  szybowcu w roku 1933, wreszcie 
trzec ią  —  nagroda pieniężna (złotych 
pięćset) za dwa najd łuższe  p rzelo ty  szy ­
bowcowe w roku  bieżącym.

Również i przedstaw icielka płci p ięk ­
nej, p ilo tka  szybowcowa p. D anuta Si- 
korzanka, zo sta ła  nagrodzona p lak ie tą  za 
najd łuższy  lot term iczny nad  terenem  
płaskim , a p ilo t szybowcowy Bolesław 
B aranow ski o trzym ał od M inisterstw a 
K om unikacji nagrodę pieniężną (złotych 
pięćset) za  w ykonanie lotów ponad  25 
kilom etrów , p rostopdle  do zbocza gór 
Słonych,

U roczystość zam knęło w ręczenie p a ­
miątkow ych upom inków członkom repre- 
żen tac ji polskiej w Zlocie G w iaździstym  
do W iednia,

CHALLENGE 1934.

Poniew aż zaw ody Challenge de Tou- 
rism e In ternational 1934 odbędą się (w 
konsekw encji zw ycięstwa ś. p. Żwirki i 
W igury w  roku  1932) w Polsce w dniach 
28 sierpn ia  — 16 w rześnia, p rzeto  już 
od num eru styczniowego naszego pisma 
będziem y zam ieszczali stale no ta tk i, zd ję ­
cia i wywiady, charak teryzu jące  stan  
przygotow ania zaw odników  do tej ogrom­
nej im prezy lotniczej. Rzecz prosta , że 
najw ięcej w ysiłków  redakcyjnych  bę­

dzie szło w kierunku  zdobycia inform a- 
cyj o m aszynach i lotnikach polskich.

N arazie podam y w p aru  słow ach dane, 
dotyczące trasy  challenge‘u i listę 
państw , zgłoszonych w term inie do za ­
wodów.

Po próbach technicznych w W arszawie, 
odbędzie się lot okrężny na trasie  (mo­
żliwe są jeszcze zmiany) W arszaw a — 
K rólewiec — B erlin  — K olonja — Lie- 
ge — P aryż  — B ordeaux — Pau  — M a­
d ry t — Sew illa —■ C asablanca — Mek- 
nes — Si di —  Bel Abbes — A lgier — 
B iskra —  Tunis — Palerm o — N eapol — 
Rzym — Rimini— (Padw a) —  Zagrzeb— 
W iedeń — Brno— P rah a  — K atow ice — 
Lwów — W ilno — W arszaw a. Łączna 
długość — 9.500 km, to znaczy o 2.000 
kilom etrów  więcej, niż trasa  r. 1932.

Do zaw odów  zgłosiły  się Niemcy, W ło­
chy, Czechosłow acja, F rancja , no i P o l­
ska.

ZAWODY O PU HA R 
GORDON BENNETT-A W 1934.

D w udzieste drugie zawody o puhar 
G ordon B en n e tfa  odbędą się w roku 
1934 w W arszaw ie, we wrześniu, tuż po 
zaw odach challengelowych. K om isja R e­
gulam inow a tych zawodów rozpoczęła 
pracę już w końcu listopada.

ZIM OW A IM PREZA  LOTNICZA.

N iezw ykle ciekawie zapow iadają  się 
IV L ubelsko-Podlaskie Zimowe Zawody 
Lotnicze, k tó re  odbędą się 2, 3 i 4 lu te ­
go roku 1934. Na posiedzeniu Komisji 
Regulam inowej (w A eroklubie R. P.) o- 
mówiono już cały szereg spraw  regu la ­
minowych i organizacyjnych tej im prezy. 
T rasa  zawodów będzie biec przez B iałą 
Podlaską, Brześć, B aranow icze, Grodno, 
Łuck, Lublin, z pow rotem  do B iałej P od ­
laskiej,

T rasa jest dość d ługa i m iejscam i tru ­
dna, bo prow adzi nad  wschodnimi, m a­
ło zaludnionym i obszarami. Sam regu­
lam in lotu rów nież zosta ł w pewnych 
szczegółach zmieniony w stosunku do la t 
poprzednich i w prow adza nowe, do d a tk o ­
we trudności d la zawodników .

Dotychczasowym, dw ukrotnym  zw y­
cięzcą tych zaw odów  był p. Kazim ierz 
Chorzowski p ilo t lwowskiego A eroklubu. 
N agrodę przechodnią (dw ukrotnie zd o ­
bytą przez Chorzewskiego) otrzym a na 
w łasność ten  zaw odnik, k tóry  ją zdobę­
dzie trzykrotnie.

Ze w zględu na surow ą zimę, panu jącą 
zw ykle w lutym  na wschodnich obsza­
rach naszego k ra ju , jako też ze względu 
na bagna i lasy, grożące pilotom  w razie 
przym usowego lądow ania, zaw ody te  bę­
dą św ietną próbą tężyzny naszych p ilo ­
tów i maszyn, i w zbudzają powszechne 
zain teresow anie sfer lotniczych w k ra ju  
i zagranicą.

o w a

Zawody te, zainicjow ane w r. 1931 
przez Lubelski Klub Lotniczy i Klub L o t­
niczy przy Podlaskiej W ytw órni sam o­
lotów sk ład a ją  się z dwóch części: p ró ­
by lądow ania i lotu okrężnego.

W razie  wielkiego zaśnieżenia (co jest 
bardzo praw dopodobne) sam oloty będą 
m usiały zaopatrzyć się w płozy, zam iast 
kół.

PRÓBA SYREN W  W A RSZA W IE,

D nia 1 grudnia odbyła się w stolicy 
próba słyszalności sy ren  alarm ow ych, m a­
jących ostrzegać mieszkańców przed zb li­
żającym  się atakiem  lotniczym . Ja k k o l­
wiek w szystkie pism a zapow iedziały, że 
próba jest dokonyw ana w yłącznie dla 
obserwatorów, rozm ieszczonych po m ie­
ście, to jednak  publiczność w arszaw ska, 
m ając świeżo w pam ięci dzień obrony 
przeciwlotniczej i  gazowej, na pierwszy 
ryk sy ren  uciekała p .śp ieszn ie  do bram , 
dając tem  dowód, że nauka nie poszła 
w las,

CHLUBA PO LSK IEGO  LOTNICTW A 
LIN JO W EGO .

M iędzypułkow e zawody lotniczych 
eskadr linjow ych o nagrodę przechodnią 
ś. p. pułk . Sendorka zakończyły się w ro ­
ku bieżącym  zwycięstwem 41 eskadry  
4 p. lotniczego. G odzi się zauważyć, że 
ta  sam a eskadra  zdobyła już to zaszczyt­
ne trofeum  w identycznych zaw odach w 
roku  1931.

NOW A K SIĄŻK A  O SPORTOW EM  
LO TN ICTW IE POLSKIEM,

„5 la t lotnictw a sportow ego w P o l­
sce" —  tak i ty tu ł nosi skromne, ale b a r­
dzo ładne  wydawnictwo A eroklubu R, P. 
K siążka ta  zaw iera mnóstwo cennych w ia­
domości ,z. h is to rji naszego lotnictw a spor­
towego i każdem u, k to  się niem in teresu ­
je, dostarczy niew ątpliw ie miłej .i cieka­
wej lektury.

BROSZURA O OBRONIE

K siążeczka w ykładow cy Szkoły G azo­
wej kp t. Z ygfryda B artla, p. t. „Poga­
danki z obrony przeciwgazow ej" docze­
ka ła  się trzeciego nak ładu . Broszurka 
ta  zaw iera opis zasad  w alki chemicznej 
i ogólny zarys ratow nictw a przeciw gazo­
wego. Pom yślana jest jako instrukcja  
d la  tych, k tó rzy  inie przechodzą kursów, 
urządzanych przez L. O. P. P.

OSTRZEŻENIE.

Ł ódzkie starostw o grodzkie ostrzega 
p rzed nabyw aniem  broszury „R atow nic­
two ludności cyw ilnej" (sam oobrona 
przeciw gazow a), w ydanej w K atow icach 
i sprzedaw anej w całym  k ra ju  (nawet 
drogo, bo 1 z ło ty  za 18 stron), gdyż w y­
dana jest przez osoby p ryw atne i za ­
w iera szereg błędów.

Leć s a m o l o t e m !



Włoskie przysposobienie wojskowe a lotnictwo
M łodzież męska w Ita lji, należy do 

trzech organizacyj. N ajm łodsi chłopcy 
do „B alilli1’, s ta rs i do „A w angw ardzi- 
stów", a potem  do „M łodych Faszystów " 
(Giovani Fascisti).

W  rzeczywistości, te  dwie ostatn ie o r­
ganizacje, można uw ażać za rodzaj p rzy ­
sposobienia wojskowego.

„A w angw ardziści" i „M łodzi F aszy ­
ści", podzieleni są n a  grupy, a każda z 
nich podlega przeszkoleniu nieom al w oj­
skowemu, gdyż na  czele tych grup s to ją  
oficerow ie M ilicji Faszystow skiej, jako 
instruktorzy.

G rupa Lotnicza „M łodych Faszystów 1’, 
zaczęła rozw ijać się najpóźniej. H istorja  
jej jest krótka, istn ieje bowiem dopiero 
parę  lat, ale zapał spotęgował roz­
wój. W iek „M łodych Faszystów ", w a­
ha się od 16 la t do 20 mniej więcej.

Otóż jeden z „M łodych Faszystów ", 
rzucił kiedyś myśl stw orzenia G rupy 
L otniczej.

P ro jek t został p rzy ję ty  gorąco i zna­
lazł odrazu w ielu  zwolenników . Mimo 
wielu przeszkód, udało  się uzyskać ap ro ­
batę  wyższych w ładz faszystow skich, ale 
było to  poparcie narazie czysto p lato- 
niczne.

W szystko przedstaw iało  się pięknie, 
zapału  było dużo, a le nie miano ani p ie­
niędzy na kupienie sam olotu, ani nie by ­
ło po la  lotniczego dla ćwiczeń. A le upór 
złam ał przeszkody i zwyciężył trudności.

W  prowincjoinalnem m iasteczku Vare- 
se, ktoś ofiarow ał dużą salę na w arsztat, 
a Prow incjonalna F ederac ja  Faszystow ­
ska dała  trochę pieniędzy d la  zakup ie­
nia najpotrzebniejszego sprzętu  lotnicze­
go, oraz planów  konstrukcyjnych. N a­
stępnie  k ilku  przedsiębiorczych m ło­
dzieńców posk łada ło  w izyty w  fab ry ­
kach. Odwiedziny nie były bez owoc­
nego rezu lta tu . P rzez dobrych k ilka 
wieczorów w racały  ciężarówki, w ypeł­
nione zdobytym  drzewem, płótnem  i n a j­

rozm aitszym  m aterjałem , potrzebnym  do 
budowy samolotu,

Zrobił się ruch w prow izorycznym  w ar­
sztacie. Na czele G rupy Lotniczej s ta ­
n ą ł D yrek tor Technik i pod jego k ierun ­
kiem rozpoczęła się system atyczna bu­
dowa własnego szybowca.

Co wieczór zb ie ra ła  się m łodzież w 
W arszataoie Lotniczym i p racow ała z za ­
pałem . W reszcie szybowiec typu  „Zog- 
ling“ był gotów w 1931 r, i uroczyście 
zadem onstrow any publiczności w V are- 
se, N ajw iększa trudność b y ła  więc po­
konana. A kiedy szybowiec podniósł 
się w górę radość by ła  niesłychana.

Od tego czasu G rupa Lotnicza, zaczęła 
się rozrastać szybko. W łasny  szybowiec 
był najlepszą  propagandą.

P rzyk ład  ten, zaczął zachęcać do po­
w staw ania innych G rup Lotniczych, przy 
których również o tw ierały  się w łasne 
w arsztaty . . K iedy rozm awia się z ta ­
kim młodym lotnikiem  z G rupy „M ło­
dych Faszystów " rozum ie się, że na m a­
łą skalę zakrojone fabryczki samolotów, 
m ają podw ójne znaczenie. Po pierwsze 
czysto praktyczne, gdyż G rupy Lotnicze 
istn iejące zdaleka od centrów  przem y­
słowych nie są zw iązane trudnościam i 
technicznemi, bo w szelkie reperacje  ro ­
bią w swych w arsztatach; a po drugie m o­
ralne, gdyż młodzi widząc, jak  z ich 
w łasn y ch ' rąk  wychodzi szybowiec p rzy ­
w iązują się do niego gorąco.

R ząd oraz M inisterstw o A eronautyki 
W łoskiej zobaczywszy te  pierw sze kroki 
sam odzielne rozpoczęły system atycznie 
szkolić „M łodych Faszystów ", otw iera- 
iac ku rsy  szybowcowe i pilotażu, bądź— 
to  przy  aeroklubach bądź — to  na  spe­
cjalnych kursach.

W 1931 r. w ysłano do Szkoły Lotni- 
cze: w Pavullo  sześciu „M łodych F a ­
szystów", k tórzy  uzyskali brev©t pilotów.

Po kilku  m iesiącach w A eroporcie 
Cascina Costa z in icjatyw y m łodych szy­
bowników odby ł się „dzień ■lotniczy1'1,

W śród zaproszonych gości były asy lo t­
nictwa włoskiego, co pozostaw iło n ieza­
pom niane w rażenie na G rupach L otni­
czych,

W szystko więc działo się jaknajlep ie j, 
jedyną troską  było brak  w łasnej szkoły, 
gdyż kursy  d la  „M łodych Faszystów  by­
ły  prow adzone n ie  regularnie; b rak  też 
było własnego pola lotniczego.

W reszcie po w ytrw ałem  staran iu , osią­
gnięto szczyt swych marzeń.

G rupa „M łodych Faszystów " o trzy ­
m ała pole lotnicze, k tó re  nosi imię i n a ­
zwisko młodego kolegi „Romea Sarto- 
riego", zm arłego śm iercią lotnika.

N astępnie zosta ła  o tw arta  szkoła  p ilo ­
tażu specjaln ie dla „M łodych F aszy ­
stów".

R ząd nie zaniedbuje niczego, coby mo­
gło dodać bodźca i rozwinąć działalność 
Grup.

U rządzane są często w ystaw y modeli 
m łodych konstruktorów , rozdaw ane są 
premje.

Nie trzeba chyba dodaw ać, że działa 
to na G rupy Lotnicze bardzo dodatnio. 
„M łodzi Faszyści" widząc, jak są popie­
rani i otoczeni opieką przez Rząd i M i­
nisterstw o A eronautyki, jeszcze gorącej 
oddają  się pracy i rozum ieją powagę i 
znaczenie swojej „m ałej arm ji lotniczej". 
Ten k ró tk i okres paro letn i od chwili za­
początkow ania udziału  m łodzieży w łos­
kiej w lotnictwie, przyniósł owocne re ­
zultaty. Z czasem z tych m łodych lo t­
ników, pow staną zorganizowane, w yćwi­
czone k ad ry  pilotów  szybowcowych, 
szkolonych od m łodych lat. Będzie to 
zapewne z korzyścią dla W łoskiej A ero ­
nautyki mieć w swych szeregach lo tn i­
ków przygotow anych tak  wcześnie do 
służby; a następnie w razie potrzeby o- 
brony kraju , „M łodzi Faszyści1’ hędą 
mogli pełnić funkcję pomocniczą, m ając 
za sobą staranne, system atyczne p rzy ­
gotowanie do w ykonania swego pow ażne­
go zadania. H. M.

Powietrzne szlaki północy*)
Bardzo ciekawa książka. Naukowa, 

a czyta się ją, jak opowieści Londona.
Oto przykład : „godzina 16, 21-go.

W iatr N 10, fala 10, śnieg i mgła. Łód­
ka (samolotu) w kom orze bocznej na- 
wpól zalana. Również zalana przednia 
kabina obserw atora. Ściem niła się. Z a­
pada noc z 21 na 22-gi W  nocy bez 
zmian. Siedzimy w całkow itej ciemności, 
oczywiście n ik t nie śpi. Gzekamy na 
rozw iązanie. W ody przybyw a. Komen­
dant ekspedycji zaczął przeczyszczać 
skrzynkę w entyla pom py i ze  zm arznię­
tych rą k  upuścił w entyl. Pom pa ubywa 
z szeregów, wylewamy wodę w iadram i i 
moją w ielką puchową poduszką. Ze 
w szystkich narzędzi —  zd a je  się — że 
ty lko  poduszka pracu je  spraw nie. O świ­
cie, przez mgłę, ukazał się zaśnieżony 
wschodni brzeg zatoki, P rzy  brzegu w iel­
kie bałw any. F ale  rzucają  sam olotem.

*) W ozdusznyje puti siew iera. P raca  
zbiorowa. W yd. „Sow ieckaja A zija", 
Moskwa, 1933. S tr. XIV +  522. Książka, 
uprzejm ie nadesłana do red ak c ji przez 
Zarząd Osoawiachim ‘u Z. S. R. R.

Skrzydła  zdeformowane, połam ane lotki 
i końce sk rzydeł, oba praw e zastrza ły  
wyrwane z okuć...".

Tak op isu je  uczestn ik . w ypraw y k a ta ­
strofę sam olotu w K oluczyńskiej zatoce, 
na płn, w ybrzeżu półw yspu Czukockiego 
(p łn-w sch . sk ra j Syberji).

K siążka sk łada  się z 4 części: 1) H i­
sto rja  lotów  arktycznych i w idoki rozw o­
ju kom unikacji pow ietrznej w polarnych 
krajach; 2) Lotnictw o n a  usługach reo r­
ganizacji według zasad  socjalistycznych 
obszarów północnych Z. S. R. R, 3) T ech­
nika lotów  polarnych i organizacja linij
pow ietrznych; w reszcie 4) __  bogata bi-
b ljografja  lite ra tu ry  rosyjskiej i zag ra­
nicznej, poświęconej lotom n a  Północ i w 
A rktykę.

K ażda część sk ład a  się z k ilku  a r ty k u ­
łów, pisanych przez — ludzi czynu, k tó ­
rzy ciężko w ałczyli z surow ą przyrodą 
Północy.

Co pchało tych żeglarzy pow ietrznych 
w niegościnne, zimne i dzikie pustynie 
wybrzeży i w ysp oceanu Lodow atego? 
S port?  — poniekąd, lecz przedew szyst­
kiem entuzjazm  pracy i cele praktyczne,

a jednak  nie dające wykonawcom osobi­
stych korzyśoi m aterialnych.

Dziś znana jest ty lko drobna cząstka 
pokładów  cennych m etali (ołów, ruda 
molibdenowa, złoto, p la tyna  i t. d ) ,  w 
rzeczyw istości — jest ich na m ało zbada- 
nem tery to rjum  Syberji o w iele więcej. 
Pok łady  węgla kam iennego w ystępują ' na 
powierzchni ziemi i ty lko czekają na eks­
ploatację. Do w ydobycia ropy naftowej 
poczyniono już pierw sze kroki.

Pracow nicy Północy Sowietów są od ­
cięci od świata.

, Sam przez się — pisze jeden z au to ­
rów — narzuca się wniosek, że — ze 
wszystkich rodzajów  tran sp o rtu  m echa­
nicznego — na Północy najszerzej pow i­
nien być w ykorzystany tran sp o rt po­
wietrzny.

W ielką pomoc okazuje na Północy sa ­
molot przy polow aniu, rybołów stw ie i 
hodowli.

W  1930 r. długość linij północnych Z.
S. R, R. w ynosiła 5.400 km, w końcu 
1 9 3 1   10.000 i w r. 1932 m iała być do­
prow adzona do 23 tys. km. S. A.
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Nie potrzebuję chyba tu przypom inać, 
że każda rozm yślna zmiana wysokości 
pow oduje u tra tę  balastu , lub gazu, a tem  
samem skraca czas lotu.

K iedy dn ia  4, około 3 nad  ranem , na 
5 'A km nad ziemią por. Burzyński, nie 
bez patosu, pow iedział: „W yżej, po zwy-

G ó ra , na k tó re j lą d o w a ł „K o śc iu szko ".

cięstw o!", m iał „Kościuszko ' zaledwie 
sześć worków piasku i parę  przedm io­
tów, których można się było pozbyć.

Za burtę  poszła  przedew szystkiem  pu ­
sta  bu tla  od tlenu. B aterję  rad ioodb io r­
nika w yrzucono n ieopatrznie już przed 
godziną. O 6 m. 50 wysokość wynosiła
6.500 ,m, jak tw ierdził wysokościomierz. 
Ziemi nie było widać. Pod balonem  fa ­
low ało spokojnie białe  morze chmur.

Czytelnikom , k tórzy  nigdy nie la ta li b a ­
lonem, i d la k tórych  różne G ay-Lussac‘i 
i inne B oyle-M ario tte‘y w ym arły dawno 
i zosta ły  pochow ane na zapom nianej 
stronicy w yklętego podręcznika fizyki, 
czytelnikom , znającym  ze słyszenia aero- 
naw igację, jako „skom plikowany term in 
naukow y d la  fachowców", chciałbym  p o ­
wiedzieć parę  słów  o żegludze balono­
wej.

A eronauta, pchany w swym statku  siłą 
w iatru, nie odczuwa zupełnie szybkości, 
ani k ierunku lotu i nie ma możności kon­
tro low ania ich, o ile  nie widzi pod  sobą 
ziemi. Chyba, że posługuje się sekstan-

sem, k tó ry  w danym  w ypadku nie zna­
lazł zastosow ania, to  też pominę go m il­
czeniem.

W szelkie sw oje obliczenia musi b a lo ­
niarz uw arunkow ać zdaniem : „o ile w iatr 
się n ie  zm ienił". A w iatr, jak  w iatr. 
Inaczej zachow uje się n a  dole, a  inaczej, 
gdy jest w górze. Z resztą, to  cecha nie­
ty lko  w iatru. Lekceważyć ruchu  pow ie­
trza  nie może potężnym  silnikiem ciąg­
niony sam olot, a  cóż dopiero poczciwy 
balon, k tó ry  innej siły pędnej nie po­
siada.

N ależało zejść na  dół, p rzyjrzeć się, 
jak  w ygląda ziemia, k tó rą  w idziano 
ostatn io  przed trzynastu  godzinami.

Weźcie, proszę, państwo, do ręk i m a­
pę i popróbujcie zabaw ić się w naw iga­
torów  balonowych. Zobaczycie, jak  ró ż ­
ne możliwości będziecie mieli. Ot, na- 
p rzyk ład : w iatr 20 m/sek., czyli na go­
dzinę 72 km, 10 godzin — 720 km.

A k ierunek?
Znam w ypadek, gdy podczas zawodów 

balonowych, jedina z załóg po całonoc­
nym locie spostrzegła, że zbliża się... do 
m iejsca s ta rtu . W iatr był copraw da 
znaczny, ale dążył nad .ziemią na po­

i ł  g o ś c in n e g o  tra p e ra .

łudniowy wschód, a w górze na północny 
zachód.

Toteż, jak powiedziałem , m usieli H y­
nek i Burzyński opuścić się niżej, by 
obejrzeć teren. „Kościuszko" przebił 
jedną w arstw ę chmur, następnie drugą, 
wysokościomierz w skazyw ał już niepełne 
200 m, a ziemi nie było widać. Na z ró ­
wnoważenie po raz ostatn i balonu zu­
żyto resztę piasku.

T eraz zawodnicy p łynęli pod samą 
podstaw ą chmur, w kierunku północno-

(Dokończenie).

wschodnim. T eren  był górzysty, pok ry ­
ty  lasem. Żadnych dróg, kolei, ani osie­
dli. W  przybliżeniu obliczając czas i k ie­
runek, w myśl danych meteorologicznych, 
doszli baloniarze do wniosku, że są w 
Kanadzie.

Ba, a le K anada to ..kraik" około 50 r a ­
zy większy od Polski. M iejsca do zab łą ­
dzenia ■— ile dusza zapragnie.

U płynęło  jeszcze pół godziny. Pod b a ­
lonem przesunął się jakiś sam otny to r 
kolejowy, niie pasow ał on jednak  do żad ­
nego z torów, zaznaczonych na mapie. 
D alej by ła  znów puszcza. Po godzinie 
10-ej p iasku nie było już wcale. Zabrakło 
również botów  futrzanych, niedopitych 
butelek  koniaku i rękawic. B alon osiadł 
na szczycie zalesionego wzgórza.

R aid skończony.
H ynek i Burzyński czuli się tak  zm ę­

czeni, że przedew szystkiem  zaczęli sobie 
mościć w koszu posłanie. Zasnąć jed ­
nak nie mogli. Nie dlatego, że zaczynał 
padać deszcz przed którym  zabezpie­
czyli się brezentem , ale gnębiła ich myśl, 
że, być może popełnili jak iś b łąd , a ich 
ryw ale lepiej w ykorzystali w arunki 
atm osferyczne.

K ap itan  H ynek z ty tu łu  w ieku, u rzę­
du, energji i przyzw yczajenia, objął k o ­
mendę nad w ypraw ą pieszą. Balon po­
zostawiono na drzewach, zabrano doku­
menty, barograf, stłuczoną busolę, mapy 
i prow jant. T ragarzem  i prow jantow ym  
wyprawy, oraiz kom endantem  dw unastu 
pom arańcz i pudełka  rodzynek został 
wyznaczony porucznik Burzyński.

Ruszono w drogę, na spotkanie toru, 
zaobserwowanego pnzed godziną. W ę­
drów ka trw ała  cztery dni. Tej Odyssei 
opisywać nie będę, żeby nie stw arzać

O b ra z k i z Puszczy (L e m ie u x ).

io



S a m o lo t  n a  k tó r y m  H y n e k  la t a ł  
n a  p o s z u k iw a n ie  b a lo n u .

konkurencji A eroklubow i R, P., czy też 
znanem u idealiście, w ystępującem u, jak  
zawsze bezinteresow nie w cudzych b a r­
wach, i łaskaw ie finansującem u w ydanie 
książki „Kościuszko nad Ameryką'*.

F ak t faktem , że nasi G ordon-B en- 
n e tt‘iśc.i przeżyli nie jedną chwiilę emo­
cjonującą, zanim  do tarli do osiedli ludz­
kich. M oczył ich deszcz, by li głodni, 
oglądali świeże w ilcze i niedźw iedzie śla­
dy, oraz w łasne . poranione nogi i tw a­
rze, obrzękłe od ukąszeń komarów. Od 
czasu do czasu klęli (w książce będzie 
opisane w szystko dokładnie).

W reszcie, czw artego dnia zetkn ięto  się 
z cyw ilizacją. O bjaw iła się ona stęsknio­
nym oczom wędrowców, jako dru ty  te le ­
graficzne i sklecona z desek chałupa z 
w ypisaną na biało nazw ą „Lemieux‘‘. 
Obok biegły szyny. Na nich w krótce 
ukazała  się drezyna. P ierw si spotkani 
ludzie byli to  traperzy  — kanadyjscy  
Francuzi. P rzy ję li podróżników  n ad ­
zwyczaj uprzejm ie i serdecznie, odwieźli 
do m ałej stacy jk i L aurent, nakarm ili, 
p rzebra li i um ożliw ili dostanie się do 
R iviere a P ierre, m iasteczka, posiada­
jącego pocztę i telegraf. S tąd  poszła 
pierw sza depesza do k ra ju . Tam też  do­
w iedzieli się zawodnicy, że cztery b a lo ­
ny lądow ały  bliżej m iejsca startu , niż 
„Kościuszko". N ieznane były  tylko lo ­
sy balonu  am erykańskiego „Good Year 
IX 1*, pilotow anego przez Va.n O rmana.

11 w rześnia byli H ynek i Burzyński w 
Quebec (mieście). K upili ubrania, buty, 
bieliznę.

Szukajcie balonu! Oto hasło, którem  
ży ła  ca ła  prow incja. Nie zapom inajm y, 
że Quebec (prow incja), jest parokrotn ie  
w iększa od Polski. Nie znaczy to. by 
ludność porzuciła  sw oje norm alne za ję ­
cia. Z ajęcia te zresztą  n ie  są  najpnzy- 
krzejsze, gdyż lw ią część ich stanowi mo­
dlitw a i polow anie. Niema na kuli ziem­
skiej nigdzie ty lu  k lasztorów  i ty le  to ­
w arzystw  łowieckich, co tam.

Sam oloty kanady jsk ie  odszukały  w kró t­
ce balon, zorganizowano po niego wy-

C l i i c a g o .  W y s ta w a .

praw ę, k tóra , w yrębując sobie drogę, 
p rze transpo rtow ała  zwycięski sprzęt. M ó­
wię zwycięski, gdyż w łaśnie w tym  cza­
sie nadeszła  w iadomość o miejscu ląd o ­
w ania V an O rm an a  i depesze g ra tu la ­
cyjne.

A zatem : pierw sze miejsce!
Sukces był olbrzymi. O ile  uprzednio 

nie daw ała Hynkowi i Burzyńskiem u 
spać myśl, że n ie  zdobędą zaszczytnego 
miejsca, o ty le  te raz  nie mogli zasnąć 
z radości. W reszcie, gdy przyzw yczaili 
się do myśli, że są sławni, nie mogli w y­
począć, gdyż zaczęły się reprezen tacy jne 
przyjęcia, bankiety  i  w yw iady z prasą. 
Pomimo to  p rasę  kanady jską  wspom ina-

L  I I  F r a g m e n t  p u s z c z y  w  p r o w .g Q u e b e c .

ją do dzisiejszego dnia H ynek i B urzyń­
ski z wdzięcznością. A jest dopraw dy 
za co, Bo czyż to  n ie  rozczulające, k ie ­
dy w szystkie gazety jednogłośnie p ro ­
ponują, by n ie  nudzić zwycięzców sza- 
hlonowemi pytaniam i, a  na bankietach 
ograniczyć do minimum przem ówienia, 
nie da jąc  pola do popisu domorosłym 
Dem ostenesom ?

D la kolonji polskiej w K anadzie fakt, 
że „Kościuszko" lądow ał w tem do- 
minjum  m iał doniosłe znaczenie. Bądź 
co bądź, jes t tam, n a  północy A m eryki 
rozsianych oko ło  150 tysięcy  nasizych 
rodaków , k tórym  w porów naniu z m iej­
scową ludnością, pochodzenia angiel­
skiego lub francuskiego, nie powodzi się

S a m o lo ty  w  C h ic a g o  n a  w y s t a w ie .

najlepiej. R dzenni K anadyjczycy wiedzą 
o Polsce mniej, niż niew iele i uw ażają 
nasz kraj za daleki, m ały now otw ór p o ­
wojenny, P racu ją  copraw da nasze p la ­
cówki dyplom atyczne, a le nie jest to 
robota  łatw a. Samem słowem, żywem, 
czy drukow anem  nie można zdziałać 
w.ie-le. Do ludizi północy przem aw iają 
czyny. Takim  w łaśnie czynem było zw y­
cięstwo załogi „Kościuszki'*.

Znani i dobrzy lotnicy rzadko, zaś do­
brzy znajom i lotników , ci, co z ty tu łu  
jednorazow ego lo tu  pasażerskiego uw aża­
ją się za wilków pow ietrznych — często,

lubią patrzeć  na  baloniarzy  zgóry. „N adę­
ta  konkurencja", mówią. A już za szczyt 
wiedzy lotniczej uw ażają kom pletną igno­
rancję  w dziedzinie lotów statków , lże j­
szych od pow ietrza.

Nic też dziwnego, że przeciętny śm ier­
teln ik  porów nuje wyczyny balonowców z 
wyczynami lotników.

„A kto w iększy bohater — Hynek, czy 
Skarżyńsk i?"

B yw ają zagadnienia mniej m ądre i 
bardziej kłopotliw e, a le tych nie jest 
zbyt wiele. Do takich potrafię zaliczyć 
pytanie:

— „Kto lepiej strzela , V ickers, czy p a ­
ni K urkow ska-Spychajow a?" (m istrzyni 
św iata w łuku, na rok bieżący).

Popatrzm y jednak  na zwycięstwo 
„Kościuszki*1 oczyma balonowców. H y­
nek i B urzyński obawiali się zupełnie 
n iepotrzebnie o w ynik ra łdu  gdyż p rzy ­
gotow ania były  sum ienne i dokładne. 
T rasę lo tu  w ybrano bardzo fortunnie, 
op ierając się na danych am erykańskich 
stacyj meteorologicznych. Pewnie, że 
szczęście nie jest czynnikiem mniej w aż­
nym od obliczeń, jednak należało  mieć 
już chyba w yjątkow ego pecha, aby być 
na szarym  końcu. Szczególnie z takim  
sprzętem , jak  „Kościuszko*'.

P r z y  z n a le z io n y m  b a lo n ie .

M iarą jego doskonałości niech będą 
w yrazy uznania, w ypow iadane przez 
konkurentów  w Chicago. Dwuch z nich 
w yraziło chęć, by na przyszły rok jechać 
na zaw ody do Polski bez w łasnych balo ­
nów, a  obstalow ać je sobie w naszych 
C entralnych W arsztatach .

B yły na tu ra ln ie  i pewne niedociągnię­
cia w raidzie, nie m iały one jednak  p o ­
ważniejszego znaczenia. Piszę o nich 
śmiało, gdyż sami zaw odnicy szczerze 
sic do tego przyznają . N ależało wziąć 
sekstans, w ędki, nie lecieć w półbucikach 
i nie w yrzucać za  wcześnie rad ioodb io r­
nika. M ojem zdaniem  — należało  rów ­
nież obejść się bardziej po ludzku z bu ­
te lką  konjaku.

Zbliża się rok  1934. Dwudzieste 
drugie zaw ody o puhar G ordon-Ben- 
n e tt‘a odbędą się w Polsce. Po raz 
pierwszy. Nie do nas należy zastan a ­
wianie się, jak  przy jazd  zaw odników z a ­
granicznych zostanie w ykorzystany dla 
p ropagandy K raju . Wszyscy jesteśm y 
pewni, że okazja  ta  nie zostanie zm ar­
nowana. Ze swej strony  nie w ątpim y, 
że po latach, nadęci dum ą z nowych w y­
czynów naszych baloniarzy , będziem y my.



NA P R O G U  DRUGIEJ  P I Ę C I O L A T K I
(K ierunki rozw oju  cyw ilnej fio ły  p o w ie trzn e j Z. S. R. R.) )

W  1932 r., jak  wiadomo, Sowiety za­
kończyły swą słynną „piatile tkę". P lan  
jej w dziedzinie kom unikacji pow ietrz­
nej przew idyw ał doprow adzenie sieci 
czynnych linij pow ietrznych do 47 tys. 
km, t. j. praw ie do 60% sieci Stanów 
Zjednoczonych P. A., a o 10 tys. km 
więcej, niż :w e F rancji, lub W ielkiej 
B ry tan ji w raz z  Dom injam i i kolonjam i, 
jak  również więcej o 20 tys. km, niż w 
Niemczech.

W praw dzie ogólna intensyw ność ru ­
chu na lin iach (ilość w ylatanych  kilom e­
trów) w Z. S, R. R. ty lko dorów nuje 
intensyw ności ruchu w k ra jach  E uropy 
(ok. 9 m iljonów km) i zgórą 8-krotnie 
jest mniejsza, niż w Stanach Z jedno­
czonych P. A., łatw o jednak można 
w ytłum aczyć sobie to  zjaw isko, gdy się 
weźmie pod uwagę w arunki geograficz­
ne i dem ograficzne Sowietów — olbrzy­
mie, słabo zaludnione obszary północno- 
europejskie i azja tyck ie  Związku.

Poza tem  na r. 1932 przew idziane było 
badanie tra s  nowych linij na długości o- 
koło 200 tys. km.

Oprócz tego lotnictwo wykonywało 
różne inne czynności gospodarcze, jak 
prace aerofotogram etryczne, zw alczanie 
szkodników  w rolnictw ie i t. p.

W  jakim  stopniu zosta ł w ykonany plan 
pierwszej p ieeio latk i narazie  nie w ie­
my, odpow iedź n a  to py tan ie  da nam 
niebawem następna książka W. Klucza- 
riowa, k tóra , w edług jego własnego o- 
św iadczenia. przygotow uje się do druku.

Tak, czy inaczej, odpow iedni w ydział 
zarządu lotnictw a cywilnego Z. S. R. R. 
p rzygotow ał zarys p lanu na następ ­
ne pięciolecie, t. j. 1933 —  1937 r,, z k tó ­
rym  m ożna i trzeba  dziś już się zapo­
znać.

O znaczeniu jakie nadaje  rozwojowi 
cywilnego lo tn ictw a „parlam ent" sowiec­
ki —• , .W szechzwiązkowa konferencja 
(XVII) p a r t ji  kom unistycznej" świadczy 
jej postanow ienie: , kom unikację pow ietrz­
ną rozw inąć we w szystkich podstaw o­
wych kierunkach, jak jeden  z najw aż­
niejszych środków  łączności z oddalone- 
mi rejonam i i w ielkiemi ośrodkam i p rze­
m ysłu".

N aczelnik w ydziału planowego z t. zw. 
,,A erofło t‘u“ *) A  F  M ichelson, z k tó ­
rego pracy zaczerpnięte są dane o d ru ­
giej pięcio latce zaznacza, że w szystkie 
w ażniejsze konferencje  gospodarcze 
(W szechzwiązkowa — podziału  sił w y­
tw órczych Z. S. R. R., I W szechzw iązko­
wa — rekonstrukcji transportu , W szech­
związkowa —  rozw oju i rekonstrukcji 
łączności, E lektro techniczna i inne) przy  
omówieniu akcji na okres 1933 — 37 r. 
zw racały  szczególną uwagę na rozwój 
aeronautyk i cywilnej.

Ze swej strony „A erofło t" w ysunął 
hasło  „latać  przez całv  rok i ca łą  dobę". 
..Latać przez cały rok i pe łną  dobę .—

1) O pracow ane na podstaw ie książki 
„G rażdanskaja  aw iacyja S. S, S. R. Na 
porogie 2 p iatile tk i. W. Kleczeniow. M o­
skw a — Leningrad, 1933 r.

’ ) Z arząd aeronautyk i cywilnej.

pisze A. F. M ichelson — to znaczy m a­
ksym alnie zmechanizować i zau tom aty ­
zować sam olot, i zapew nić ciągłą, i  do ­
skonałą technicznie łączność samolotów 
z ziem ią oraz między sobą w pow ietrzu. 
Pociąga to  zasobą szczególne w ym agania 
zarów no w stosunku do personelu la ta ­
jącego, jak  i technicznego, oraz k ierow ni­
czego cyw ilnej floty pow ietrznej; w ym a­
gania skierow ane nie ty lko ku podnie­
sieniu kw alifikacyj, lecz i zwiększeniu 
odpow iedzialności i karności personelu".

Produkcja samolotów będzie dążyła
do:

a) budow y masowej, a więc tan ie j; 
sam oloty będą w yspecjalizow ane zależ­
nie od charak teru  w ykonywanej przez 
nie pracy, lecz ilość typów  samolotów 
będzie ograniczona;

b) znalezienia najodpow iedniejszych 
m aterja łów  (odpow iedni gatunek stali) i 
sposobów budow y (standaryzacja , spa­
wanie elektryczne, sztam pow anie i t. d .) ;

c) zastosow ania wszelkich zdobyczy 
techniki budow y sam olotów  celem ich u- 
doskonalenia (skrzydła  szczelinowe i ze 
zmienną pow ierzchnią nośną, m etalow e 
śm igła ze  zm iennym  skokiem, ham ulce 
udoskonalone profile płatowców  i t. p .) ;

d) udoskonalenia silnika benzynowego, 
w prow adzenia d iesella  i turb iny parow ej, 
podniesienia mocy silnika (do 3 — 5 tys. 
MK).

Zaspokojenie w szystkich tych w ym a­
gań zapew ni żegludze pow ietrznej bez­
pieczeństw o i spraw ność. Do tego też 
przyczyni się udoskonalenie m etod aero- 
nawigacji i łączności.

W szystkie sam oloty będą wyposażone 
w najnow sze przy rządy  aeronaw igacyjne, 
na w ażniejszych zaś lin jach —  w odpo­
w iednie radioodbiorniki. Na tych lin ­
iach szeroko rozbuduje  się sieć rad jo - 
la ta rń , n a  lin jach  zaś drugorzędnych — 
radjopelengatorów . k tó re  pozw olą na 
prow adzenie sam olotów  zapomoeą sygna­
łów radjow ych.

W  celu udoskonalenia łączności — lo t­
niska będą połączone ze sobą i z orga­
nami kierow nictw a zapom oeą rad  jo i 
środków  łączności drutow ej, z sam olota­
mi zaś — radio telefonem .

Dużo uwagi udziela p lan  spraw ie roz­
budow y lotnisk i portów lotniczych, ich 
ośw ietlenia i m echanizacji w ykonyw a­
nych na n ich prac (zaopatryw anie w ma- 
te r ja ły  pędne, przesuw anie samolotów 
i t. p .) , wreszcie kw estji naw ierzchni po ­
la wzlotów.

Zreorganizuje się również remont sa­
molotów i udoskonali się jego m etoda.

Zapoczątkow ana już budowa sterow- 
ców ma być kontynuow ana na szerszą 
skalę.

W reszcie — już obecnie doskonale 
funkcjonujące i liczne— instytucje badaw­
cze t naukowe m ają być dalej rozw ijane 
i doskonalone. P lan  staw ia im szereg 
zadań do rozw iązania:

a) budow a bardzo  szybkich samolotów 
s ! ra tosf ery cznych;

bl p rak tyczne rozw iązanie autom atycz­
nego p ilotażu;

c) budow a silników rakietow ych i e lek ­
trycznych i t. d.

K O M U N IK A C JE PO W IETRZNE.

Pierw sze miejsce w planie pięciolatki 
zajm ą tran spo rt i poczta pow ietrzna. W 
liczbach, zam iary Sowietów' na  okres do 
1937 r. p rzedstaw iają  się następująco: 

Ogólna długość linij pow ietrznych 120 
tys. km, t. j. praw ie 4-krotnie większa, 
niż obecnie. W  tem  (w % %)

1 — linij I-ej klasy  (m agistrale
0 znaczeniu m iędzynarodow em  i 
wszechzwiązkowem) ................................13;

2 — linij 2-ej k lasy  m iędzykra- 
jowe i m iędzyrepublikańskie) . 21;

3 — linij 3-ciej k lasy  (krajow e
1 m iędzyrejonow e) ............................... 40;

4 . linij 4-ej klasy  (lokalne, re ­
jonowe) ..................................................... 26.

80% całości p rzypada na lin je  lądow e 
i 20% na wodne, z szerokiem  w ykorzy­
staniem  obfitej sieci rzecznej Sowietów.

O koło 38% w szystkich linij p rzypa­
da na az ja tycką  część Z, S. R. R.

W szystkie lin je  1 i 2 k lasy  ku koń­
cowi drugiej pięciolatki ulegną rad jo - 
fikacji, w szystkie linje 1-ej i 2/3 — 2-ej 
klasy  będą przystosow ane do lotów przeiz 
całą dobę (nocnych).

Ilość lotnisk w tym czasie ma być do­
prow adzona do około 3.000.

M aksym alna szybkość sam olotów ko ­
m unikacyjnych w inna osiągnąć 500 km/g., 
szybkość handlow a — 200 km/godz.

Przew idyw ane natężenie ruchu  charak ­
te ryzu ją  następujące liczby (za całe 5 la t 
razem ):

ilość godzin lotów — 4.000 tys.; 
ilość pasażerów  — 7.000 tys. ludzi; 
ilość poczty — 160 tys. ton.
Ogólny tonnokilom etraż — 615 tys. 

ton. km.
Poza regu larną kom unikacją pow ietrz­

ną p lan  przew iduje szerokie zastosow a­
nie sam olotów, jako środku tran sp o rto ­
wego i łączności w różnych insty tucjach 
i  o rganizacjach adm inistracyjnych, p rze­
mysłowych, rolniczych i t. p. W  orga­
nizacjach gospodarczych sam oloty będą 
rów nież w ykonyw ać zadania kontro li 
pracy, fotografow ać i t. p.

LOTNICTW O G OSPO D A RK I ROLNEJ.

W  zw iązku z dalszym  szeroko zakro ­
jonym rozw ojem  gospodarki „sowcho- 
zów" i „kołchozów" powinno znacznie 
rozw inąć się w spółpracu jące z nimi lo t­
nictwo.

Na podstaw ie dośw iadczeń pierwszej 
p ięciolatki, na drugą ułożono następu ­
jący plan:

1937 r. 5 lat 
w tys. ha

Zwalczanie szkodników  
rolnych i leśnych . . 3.000 9.300

Tępienie komarów ma-
larycznych ........................  11.000 27.000

Zasiew z sam olotów 9.240 16.820
O bserw acja i gaszenie 

pożarów  lasów  . . . .  250.000 625.000 
Inne prace (w godzi­

nach lotu) .......................  137.500 281.100

Sam olot gospodarczy będzie odpow ied­
nio przekonstruow any; kosztem  jego
szybkości podniesie się nośność, obniży 
się szybkość lądow ania, zwiększy się 
w ytrzym ałość i t. d.



AEROFOTOGRAFJA.
Kwestjo palącą d la Sowietów jest spo­

rządzenie dokładnych map ich rozleg łe­
go tery torjum . W ciągu 2-giej pięcio­
la tk i lotnictwo musi sfotografow ać 5.500 
tys. km kw., t. j. /  część całego związku.

Poza tem fo tografja  lotnicza ma być 
zastosow ana do wszelkiego rodzaju  b a ­
dań terenów  przeznaczonych do tego lub 
innego w ykorzystania (m eljoracja, e lek ­
tryfikacja, regu lacja  rzek i t. p.).

i n n e  g o s p o d a r c z e

ZASTO SOW A NIA  SAMOLOTU.

Przedew szystkiem  praca, k tó rą  bolsze­
wicy nazyw ają „osw ajaniem '1 arktycz- 
nych obszarów Z. S. R. R., następnie w y­
korzystan ie  sam olotu w gospodarstw ie ry - 
bnem, przy biciu zw ierza północnego itd.

W idzimy, że druga p ięcio latka zak ro ­
jona jest na bardziej jeszcze szeroką

skalę, niż pierwsza. Tempo rozw oju lo t­
nictwa cywilnego zarów no w Europie, 
jak  i w S tanach Zjednoczonych P, A. 
znacznie jest w olniejsze niż w Z, S. 
R. R.

Gzy zam iary  bolszewików do jdą do 
skutku.

D ośw iadczenia la t 1928—32 mówią, że 
jeżeli nie w 100, to w 80% -łach tak.

S. A.

N O W O Ś C I  T E C H N I C Z N E
Pomyślne wyniki prób koła Słrandgrena.

W spom inaliśm y już w swoim czasie o 
próbach podjętych przez zak łady  Liore 
et O łivier z zastosow aniem  kół S trand- 
grena do w iropłatów . Obecnie jesteśm y 
w stan ie  przytoczyć nieco szczegółów 
zarówno o wynikach prób, jak  i o w łaś­
ciwym aerodynie S trandgrena. W iropłat 
S trandgrena, jeżeli go tak  nazw ać m oż­
na (gdyż w łaściwie aerodyn  S trandg re­
na n ie jest w iropłatem  w ścisłem słowa 
tego znaczeniu, gdyż nie posiada płatów  
w irujących, a jest raczej skrzydłow cem — 
gdyż posiada ruchom e sk rzyd ła), sk ład a  
się z dwóch cylindrów  niosących na  so­
bie pew ną ilość p łatów  rozmieszczonych 
na równych od siebie odległościach i cy­
lindrów  rów noległych do osi, będącej 
jednocześnie osią obrotową tych płatów . 
Są to  jakby dwa duże ko ła  m łyńskie o 
ruchom ych łopatkach. K ażdy z tych p ła ­
tów (łopatek) w aha się około swej osi 
rów noległej do osi obrotu cylindra (ko­
ła). Specjalne urządzenie sterow nicze 
um ożliw ia zmianę p raw a w ahania się 
p łatów  około osi, osiągając w wyniku, 
albo ty lko siłę nośną, albo siłę nośną i 
napędow ą i um ożliw iając aerodynow i — 
nieruchom e zaw isanie w pow ietrzu, po ­
suw anie się z  dowolną szybkością (w g ra ­
nicach od 0 — do szybkości m aksym al­
nej), zlo t szybowy, zlo t p rostokątny  z 
au to ro tac ją  cylindrów  i t. d. S tosując 
sterow anie różniczkowe (tak zwany w 
sam ochodach d y fe ren c ja ł), otrzymamy 
wszelkie możliwe obroty aerodynu do­
ko ła  jego środka ciężkości.

J a k  w idać z powyższego aerodyn 
S trandgrena nie posiada ani nierucho­

mi IP ró b a  6 m e tro w e g o  k o ła  S tra n d g re n a .

mych (w odniesieniu do środka ciężkości 
aerodynu), pow ierzchni nośnych, ani śm i­
gieł, ani też sterów  lub lotek, a tylko 
w yłącznie dw a wymienione cy lindry  (czy­
li ko ła  S trandgrena) i p rzy rząd  sterowy.

Pozwolim y sobie w yjaśnić w kilku  s ło ­
wach zasadę działan ia  aerodynu. P rzy ­
puśćmy, że aerodyn  posuw a się po to- 
rze prostym  rów noległym  do pow ierzch­
ni ziemi z rów nom ierną szybkością, w ten-

K IE R U N K O W A

KIO. 6

czas każdy p ła t ko ła  opisuje cykloidę 
skróconą. M ożna sobie w yobrazić, że 
ruch zespołu  w yraża się ruchem rów no­
miernego toczenia się ko ła  o średnicy v 
(mniejszej od średnicy ko ła  S trandgrena) 
toczącego się po lin ji równoległej do 
k ierunku  ruchu aerodynu (lin ja ta  n a ­
zyw a się lin ją  k ierunkow ą cykloidy). 
Punk t zetknięcia się tego ko ła  z lin ją  
kierunkow ą będzie chwilowym środkiem  
obrotu układu . S tyczna do to ru  k tóre- 
gokolw iekbądź z p łatów  A  jest norm alną 
do prom ienia I A , przechodzącego przez 
chwilowy środek obrotu I. Jeże li szyb­
kość kątow ą koła  S trandgrena  nazw ie­
my w, to  szybkość aerodynam iczna p ła ­
ta  A  w yrazi się w  X  IA .  J a k  widać, 
jest ona zm ienna i okresow a — przecho­
dzi przez maximum (najw iększą w artość) 
w punkcie najm niejszej krzywości toru
i przez minimum (najm niejszą w artość) 
w punkcie najw iększej krzyw ości toru. 
Szybkość najw iększa jest zawsze większa 
od podw ójnej szybkości aerodynu — co 
tłumaczy dlaczego ko ła  S trandgrena m a­
ją tak  w ysoką doskonałość aerodyna­
miczną. C ykloida to ru  sk rzydła  jest 
zawsze mniej lub więcej skrócona. W 
każdym  razie sk rzyd ła  powinny w ahać 
się tak, aby tw orzyć z torem  zmienny 
ką t natarcia, w ytw arzając w ypadkow ą 
siłę aerodynam iczną, k tórej jedna sk ła ­
dowa jest s iłą  nośną, a d ruga poziomą 
o dowolnym kierunku. N orm alna do 
sk rzyd ła  pow inna przeto oscylować o-

koło norm alnej do jego toru  według 
zgóry określonego praw a.

Z akłady  Liore et Ołivier zbudow ały 2 
m odele wymienionego aerodynu o śred ­
nicach kół 0,75 m i  2 m i dokonały z 
niemi w yczerpujących prób, k tóre  w zu ­
pełności potw ierdziły  teoretycznie p rze­
widywania. Obecnie zak łady  te  są w 
trakcie  prób kół na tu ra lnej w ielkości o 
średnicy 6 metrów, K oła te, k tó re  w 
stan ie  spoczynku rob iły  w rażenie fili­
granowych, po w praw ieniu ich w ruch, 
nabrały  sztywności, dzięki sile odśrodko­
wej. P rzy  120 obr. na m inutę i szyb­
kości obwodowej 38 m/sek. siła  nośna 
rozw ijana przez zespół sk ładający  się z 
2-ch kó ł w ynosiła 800 kg. Szybkość o- 
brotow a kół zosta ła  doprow adzona do 
180 obr./min, bez przeszkód technicz­
nych. Do napędu ma być użyty silnik 
130 KM. Poniew aż ciężar całego aero ­
dynu nie p rzekracza 600 kg oderw anie 
od ziemi będzie następow ało  natychm iast 
po osiągnięciu przez silnik jego pełnej 
mocy.

A erodyn S trandgrena m iałby w ielką 
doniosłość przy dokonyw aniu lotów po 
dowolnym torze w dowolnym kierunku 
i przy każdej właściwej mu szybkości od 
0 do najw iększej. J a k  zw ykłe sam olo­
ty posiada on pew ną szybkość ekono­
miczną, odpow iadającą określonem u s to ­
sunkowi pom iędzy szybkością postępow ą 
aerodynu i szybkością obrotu kół S tran d ­
grena.

W  najbliższym  czasie zostaną dokona­
ne loty z aerodynem  w pełnej skali.

M o d e l 2 m e tro w e j i r e d n ic y  na w ó zku  p ró b n y m  
in s ty tu tu  a e ro d y n a m ic z n e g o  w  S a in t C yr.
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A NG LJA.
D nia 8 Listopada 1933 r. w porcie lo t­

niczym około Londynu p, J . De Cierwa 
pokazał swój nowy typ au tożyra C30. 
M odel ten w znacznym  stopniu  różni się 
od swoich poprzedników . Nastawienie 
ro to ru  może być zmieniane, i w ten spo­
sób można będzie osiągnąć pionowe 
wznoszenie. Szybkość m aksym alna w y­
nosi około 200 km na godzinę, szybkość 
podróżna 160 km/godz., pułap  4800 m.

Lotnictwo wojskowe w ostatnim  czasie 
p rzeprow adza próby zam iany balonów 
na uwięzi przez sam oloty autożyro.

* *
Do zatw ierdzenia M inisterstw a Lotnic­

tw a w płynął p ro jek t budowy nowego lo t­
n iska okoio Londynu, kosztem  45 miljo- 
now złotych, irro jek t przew iduje zam iast 
budowy właściwego lotniska wykonanie 
p latform y obrotowej długości 548 m i 
szer. 110 m,

* * *
Z aw arte zostało  porozum ienie pom ię­

dzy angielskiem  tow arzystw em  „Im perial 
A irw ays ’ a am erykańskiem  „Pan A m e­
rican A irw ays'' w spraw ie eksploatacji 
lin ji transatlantyckich; dokładne w arun­
ki nie są jeszcze w szystkie znane. W ia­
domo tylko, ze tow arzystw a nie będą 
pertrak tow ały  z nikim innym w przeoią- 
gu 15 lat, przyczem  „ fa n  A m erican A ir­
w ays" otrzym uje wyłączność w budowie 
i urządzeniu bazy lotniczej na  Nowej Z ie­
mi, z drugiej strony „Im perial A irw ays" 
o trzym uje podobne p raw a w G renlandji. 
Porów nując tę  wiadomość z w iadom o­
ścią o w yłączności „A ir-F rance" na w y­
spach Azorskich, widzimy, że wolność 
pow ietrza zaczyna się pow ażnie kurczyć. 

** *
T rzy sam oloty V ickers Y ictoria opu­

ściły H eliopolis d la  odbycia podróży nad 
A fryką Lacńodnią. Podczas drogi sam o­
loty  otrzym ały  dodatkow e polecenie: 
p rzeprow adzić próby w zm acniania załóg 
rozm aitych posterunków  wojskowych. 
Podczas tego 3-ch oficerów i 6(1 szere­
gowych zostało  przew iezionych z Tam ali 
do Accra,

* * *
W  A nglji is tn ie je  w obecnej chwili 28 

aeroklubów  subwencjonowanych przez 
rz ą d  i 33 k luby ttesubwemejonowaiiie, 7 z 
n ich  zależnych jest od „N ational Flying 
Services" (N arodow a Służba Lotnicza).

** *
Z aw arte zostało  porozum ienie, co do 

uruchom ienia lotniczej lin ji kom unika­
cyjnej, pom iędzy Hullem  a  A m sterda­
mem. U rucham ia tę linj ę Towarzystw o 
K. L. M, (Królewskie H olenderskie L inje 
Lotnicze). W dobrą pogodę lot będzie 
odbyw ał się w prostej lin ji ponad mo­
rzem Północnem, w innym wypadku, 
d łuższą tra są  via G ravesend.

DANJA.

Dwa wodnosam oloty wojskowe, pow ra­
cające z ćwiczeń w dniu 22 listopada 
r, b., zagubiły  się podczas gęstej mgły; 
p ilo t jednego wyskoczył ze spadochro­
nem i w ylądow ał, spadochron zaś m e­
chanika zaczepił o samolot, wobec 
czego mechanik zginął, zmiażdżony przez 
sam olot. Drugi sam olot zaginął bez 
śladu.

EGIPT.

M łode lotnictw o Egipskie rozbudow uje 
się powoli. O statnio rząd zakupił w 
A nglji 10 sam olotów  A vro 626. Z asadni­
czo jest to jedna z najlepszych maszyn 
do szkolenia, ale na specjalne żądanie 
zosta ła  przystosow ana do użytku w ojsko­
wego, t, z. w yposażona w kar. m aszy­
nowe, apara ty  foto, rad jo te leg raf i t. p., 
Liczba 10 by ła  jednak feralną. Dzień 
przed odlotem  z A nglji do Egiptu dwa 
sam oloty zostały  rozbite. F abryka za­
stąp iła  je innemi. Dnia 18 listopada sa ­
moloty opuściły A nglję, udając  się lo ­
tem do E giptu via Paryż, M arsylja, 
Rzym, Sycylja, Tunis, Tripołi, Benghazi 
i M ersa M atruh, Na pierwszym etapie — 
odrazu ubyły dwa sam oloty, k tó re  sp ło­
nęły podczas przymusowego lądow ania, 
jeden pod Ruanem, drugi koło Abbeville.

FR A N C JA ,

Budżet M inisterstw a Lotnictw a został 
ustalony w kwocie 1.911.222.932 fr. W  
sum ie tej przew idziano 80 mil jonów na 
dośw iadczenia i wykończenie prototypów  
samolotów.

❖
D nia 16 listopada 2-silnikowy sam o­

lot, pełniący służbę na lin ji Londyn — 
P aryż uległ ka tastro fie  z pow odu uszko­
dzenia przew odów  prawego silnika, k a ­
tastro fa  nastąp iła  podczas mgły, zało­
ga uratow ała się, skacząc ze spadochro­
nami. P ilo t i rad io te leg rafista  opuścili 
się na  ziemię w odległości około 500 m 
od m iejsca upadku uszkodzonego sam o­
lotu i natychm iast pośpieszyli do niego, 
tak, że po upływ ie 10 min. od opuszcze­
nia sam olotu załoga by ła  znowu przy 
nim, ra tu jąc  część poczty.

Sam olot spadł na fabrykę dywanów i 
chociaż tam  znajdow ało się przy pracy 
około 2.000 robotników  nikt nie został 
ranny.

** *
P an  M. Boulet prow adzi stu d ja  nad
konaniem  sam olotu, który  mógłby o- 

■nągnąć 500 km na godzinę przy prom ie­
niu działan ia  około 10.000 km, tak, że 
trasa  P aryż  — Nowy York może być po­
k ry ta  w przeciągu 12 godzin.

** *
U wybrzeży Sycylji w 1923 roku pod­

czas w ichury zginał sterow iec francuski 
,,Dixmude" zginęło wraz z nim 54 osoby. 
Obecnie po 10 latach odnaleziono szcząt­
ki sterow ca na głębokości 40 m, w od le­
głości 3 i pó ł km od brzegów Sycylji,

* * *
N apraw dę rekordow y lot odbył sam o­

lot kom unikacyjny Devoitine D. 332, 
jednop ła t o trzech silnikach Hispano- 
Suiza 9 A zużyw ając na lot Paryż — 
D akar i zpow rotem  3 i pół dnia. Samo­
lot z załogą sk ładającą  się z 4 ludzi i 
ośmiu pasażeram i opuścił port lotniczy 
Le Bourget pod Paryżem  o godz. 8 min.

7 dnia 10 listopada i po krótkich  za trzy ­
m aniach w M arsylji i C asablanca d la  n a ­
pełnienia zbiorników przybył do Aga- 
d ir o godz. 23 m. 45. O godz. 1 min. 10 
dnia U  listopada opuścił A gadir, uda­
jąc się do b ak a ru , dokąd przybył o 
godz. 9 m. 52, po krótkim  zatrzym aniu 
w St. Louis de Senegal. O godz 4 min. 
36, dnia 12 listopada sam olot w ysta r­
tował z Dakar u, udając s.ę w dnogę po­
w rotną, tegoż samego dnia o godz. 15 
m. 25 przybył do Casablanca. Dnia 
13 listopada o godz. 4 min. 30, opuścił 
C asablanca i po godzinnem zatrzym a­
niu w M arsy lji przyDył do Le bourget
0 godz. 16. Na ostatnim  etapie p rzy ­
było dwóch dodatkow ych pasażerów. 
Rzeczywisty czas lotu do D akaru  wyno­
sił 19 godz, 15 min., droga pow rotna 
trw ała  nieco d łużej, a mianowicie 
20 godz. 43 min. Droga p rzebyta przez 
sam olot w ynosiła lO.sdO km, średnia 
szybkość 270 km na godzinę.

* * *
Dnia 16 listopada jednop ła t W ibault 

Penhóet 282 należący do Tow arzystw a 
K omunikacyjnego A ir France, n a  linji 
P aryż  — M arsy lja  koło Lionu, miał 
przym usowe lądow anie, sam olot został 
bardzo poważnie uszkodzony. P asażero ­
wie w ilości siedmiu i załoga dwóch 
osób wyszli bez najm niejszego szwanku.

H OLANDJA.

L inja Lotnicza K, L. M. urucham ia 
pośpieszną lin ję  na  trasie  A m sterdam  — 
B ataw ia, droga będzie pokry ta  w trzy
1 pół dnia, t. z„ że sam olot kom unika­
cyjny będzie posiadał szybkość około 
400 km na godzinę.

* * *
Oficer lotnictwa Jonkheer, na w ojsko­

wym samolocie jednoosobowym dw upłat 
typu  F okker D XVI ustanow ił rekord 
wysokości d la  H olandji, osiągając w y­
sokość 9.587 m.

IT A LJA .

M ajor de B ernard i prow adzi bardzo 
intensyw nie próby kierow ania samolotem 
zapomocą rad jo , podczas lotu, z ziemi, 
iub drugiego sam olotu. Próby w ypadły 
bardzo dobrze, zarów no z jednosiln iko­
wym, jak  i wielosilnikowym samolotem. 
Pew ne trudności spraw iło tylko lądow a­
nie i start.

* * *
6 listopada sta ło  się. wiadomem, że 

m arszałek  Balbo, kierow nik eskadry  w ło­
skiej, k tó ra  przeleciała  A tlan tyk  i m ini­
ster lotnictw a italskiego, zrezygnow ał ze 
swojego stanow iska M inistra Lotnictw a i 
obejm uje stanow isko gubernatora  Libji.

* * »
W  dniach 30 i 31 października 1933 r. 

w Medj olanie przeprow adzono próby 
Obrony Przeciw lotniczej; odbyła się mo­
bilizacja O ddziałów  Czerwonego Krzyża, 
S traży  Ogniowych, oraz Szpitalnictw a na 
w ypadek a taku  lotniczego. Sam oloty zrzu ­
ciły nieszkodliw ie bomby w różnych czę­
ściach m iasta. Po każdym  alarm ie ruch 
uliczny zostaw ał w strzym any, aby umo­
żliwić swobodne poruszanie się am bulan­
sów Czerw. K rzyża i s traży  ogniowej, 
k tóre  prędko zjaw iły  się n a  widowni. 
W ieczorem odbyły się a larm y „nocne", 
połączone z gaszeniem św iatła. Całkowity 
przebieg alarm u był dokładnie spisany 
przez specjalnych w ysłanników  M inister­



stwa Lotnictw a i W ojny i w obecnej 
chwili opis ten jest przedm iotem  studjów  
fachowców.

JA P O N JA .
Dużo krzyku  narobiła  w iadomość, że 

Jap o n ja  w ystąp iła  z p ropozycją w ycofa­
nia z użycia łodzi podw odnych i awio- 
matek. Z drugiej strony, dążąc konsek­
wentnie po w ytkniętej linji, budu je  J a ­
ponja  lo tn iska ii po rty  lotnicze na w y­
spach M órz Południowych, — ostatnio 
na w yspie Saipan, k tó ra  leży w odległo­
ści zaledw ie cz te rystu  kilkudziesięciu km 
od wyspy Guam. W yspa ta  stanow i jedną 
z w ażniejszych, ufortyfikow anych baz 
Stanów  Zjednoczonych A m eryki Północ­
nej, jako  leżąca na drodze A m eryka F i­
lipiny i stanow i poniekąd zaporę d la  Ja -  
ponji na  drodze do bogatych w naftę 
wysp Indyj W schodnich. Po dokonaniu 
odpow iednich robót na w yspie Saipan 
am erykańska baza będzie z 3-ch stron 
otoczona w yspami Japońskiem i. W obec­
nej chw ili Jap o n ja  już trzym a rękę na 
pulsie O ceanu Spokojnego, ponieważ 
większość kabli podm orskich  krzyżuje  się 
na w yspie Yap. ** *

W  dniu 3 listopada 8 m yśliwskich sa ­
molotów japońskich w tow arzystw ie jed ­
nego bombowego przeleciało granicę So­
wietów i  zrobiło  ra id  wgłąb około 30 km. 
Sam oloty s ta le  la ta ją  nad W ładyw osto- 
kiem i robią zdjęcia z fortyfikacyj. Na 
wszelkie in terw encje  Sowietów, w ładze 
japońskie kategorycznie tem u zaprzecza­
ją, pow ołując się na w ydany zakaz, zb li­
żania się na 2 km do granicy Sowietów, 
sam olotom  japońskim .

LITW A,
Dwuch litew skich lotników  wojskowych 

ppłk . G ustaitis i m ajor Jab łonsk is doko­
nali lo tu  pokazowego po państw ach B ał­
tyckich na  dwuosobowym sam olocie An- 
bo IV z silnikiem  B ristol Pegasus. S a­
m olot odw iedził Rygę, Talin, Helsingfors 
i zpow rotem  do Kowna. E tapy te zostały 
pokry te  w 50, 60, 120 i 130 minut przy 
średniej szybkości 290 km na godzinę. 
A nbo IV jednop ła t został zaprojektow a- 
.1 /  przez płk. G ustaitisa  i w ykonany w 
w ojskowej fabryce lotniczej w Kownie. 
Początkow o był wypuszczony z silnikiem  
P ra tt  W hitney W asp 450 MK, ostatn io  
zaś z silnikiem  B ristol Pegasus L. 2
600 MK.

M ANDŻURJA.

W ojskow e w arsztaty  w M ukdenie w y­
budow ały na zasadzie licencji 2 sam o­
loty Fokkera. B ędą one pierwszym i sa­
m olotam i w ybudowanem i w M andżurj i, 
poza silnikam i „K otobuki" 400 MK, z ma- 
terja łów  całkow icie krajow ych.

NIEMCY.
Od 1 listopada 1933 r. koleje p ań ­

stwowe „Reichshahn" zorganizow ały noc­
ną służbę lotniczą pom iędzy Berlinem  
a Królewcem; droga trw a n iespełna  3 go­
dziny. S łużba lotnicza w tym  w ypadku 
zastąp iła  pociągi pośpieszne.

* * *
Dr. R ust, P rusk i M inister Oświaty, 

zadecydow ał w prow adzenie nauki lo tn ic­
tw a w wyższych i niższych szkołach; 
kurs lotnictw a będzie się sk ład a ł 
z zajęć praktycznych i teoretycznych 
na rów ni z innemi przedm iotam i, objęte-

mi program em . Tak, że w obecnej chwili 
w Niemczech D. L. V, organizuje N aro­
dowe Lotnictwo Sportow e a szkoła p rzy ­
gotow uje do niego kadry.

** *
W dalszym  ciągu trw ają  próby na linji 

B erlin  — R io-de-Janeiro . O kręt W est- 
phalen  podczas drugiej swej podróży na 
Południow ym  A tlan tyku  ma 4 w odno-sa- 
moloty. W  dniu 7 listopada w odnosam o­
lot D orniera ,,Mo.nsun'‘, p ilotow any przez 
K lausbrucha, w yleciał z B athurst do o- 
.crętu, na  drugi dzień odbył dalszą t r a ­
sę z okrętu  do N atalu. C ałkow ity czas 
właściwego In tu  trw ał ty lko 15 godzin 
i 5 min.

** *
W  ostatnich czasach w ytw órnie lo tn i­

cze zgodnie z planam i rządow em i p rze­
noszą sw oje fabryki, np. Zakłady D or­
niera, przeniosły  się z F riedrichshafen  i 
w ybrzeża jeziora K onstanckiego do W is- 
m aru nad  morzem Bałtyckiem , niedaleko 
od Lubeki. ** *

,,D ereluft“ —  Tow arzystw o Lotnicze, 
k tó re  eksp loatu je  lin je B erlin  — Mo­
skw a (1.682 km) i B erlin  — Leningrad 
(1.586 km) stw ierdza, że w roku  1933 
nastąp iło  zwiększenie ilości: przew iezio­
nych pasażerów  o blisko 60 procent, li­
stów o 24 procent i ładunków  o 57 p ro ­
cent, w szystko w  stosunku do roku 1932. 

* * *
Z akłady D orniera w ypuszczają sam o­

lot „Do—Y ", wyposażony w 3 silniki 
„Ju p ite ra '1, sam olot ten, nadaje  się do 
tran spo rtu  tow arów , lub do bom bardo­
w ania dziennego, średnia szybkość 220 
km na  godzinę, prom ień działania
1.500 km.

** *
Podczas swego przem ów ienia w Essen 

z okazji uroczystego nabożeństw a, po­
święconego pam ięci kpt, O sw alda Boel- 
Ice, znanego w ojennego lo tn ika  niem iec­
kiego, gen. G oering —  M inister Lotnic- 
.wa Niemiec, zw rócił się z apelem  lo t­
nictw a niemieckiego do narodu, aby p o d ­
trzym ał w ysiłki lotnictw a i nie pozwolił 
wyrugować Niemcy z pośród mocarstw 
pow ietrza. Preisa zagraniczna, om aw ia­
jąc to  przem ówienie, tw ierdzi, że Niemcy 
rozum ieją pod nazw ą Lotnictw a O bron­
nego, Lotnictw o zaczepne, w ychodząc z 
założenia, że „a tak  jest najlepszą obro­
ną", W  dalszym  ciągu prasa  omawia w y­
sokie w yszkolenie pilotów, pracujących 
na linj ach lotniczych i sta tkach , w yposa­
żonych w katapu lty . Również za s tan a ­
wia się nad  otoczoną tajem nicą d z ia ła l­
nością Niemieckiej Ligi O brony Lotniczej, 
k tó ra  w ydatkow ała w roku  ubiegłym 
około 500.000.000 mk. niem.

» * *
Lotnictwo niem ieckie gw ałtow nie p rze­

budow uje się do wymiarów, odpow iada­
jących Państw u Niemieckiemu. O statnio 
M inisterstw o L otnictw a w ydało polece­
nie całem u szeregowi znanych firm tech ­
nicznych w ykonanie spraw dzianów  i n a ­
rzędzi niezbędnych do seryjnej fab ryka­
cji sam olotów  bojowych. F abryki M er­
cedesa i Boscha przygotow ują się do p ro ­
dukcji nowych typów  bojow ych sam olo­
tów H einkel. O statnio zak łady  H einkla 
budują  jednoosobowe sam oloty m yśliw ­
skie o bardzo  w ysokiej w ydajności.

PO RTU G A LJA .

Rząd Portugalsk i zakup ił pew ną ilość 
sam olotów H aw ker F ury  z silnikiem

Rolls Royee. Sam oloty te dostarczono 
Lotnictw u W ojskowem u i będą p ierw ­
szym i sam olotam i myśliwskimi w lo tn ic­
tw ie Portugalskiem .

RUM UN JA.
3 samoloty Messersschmitt 23 B jed­

nopłaty z silnikami Siemens 13 (80/95 
Mn.) pilotowane przez majora Cernescu, 
kpt, Pantazi i kpt. Dawiaescu wystarto­
wały z Bukaresztu w dniu 23 październi­
ka r. b., aby dolecieć do Capetown 
(Przylądek Dobrej Nadziei), Z Kairu 
samoloty leciały trasą „imperial A ir­
ways (Linja Komunikacyjna), lecz, n ie­
stety musiały przerwać lot po przelece­
niu aż do Malacali, z tego powodu, że 
samoloty budowane z drzewa zanadto 
wyschły w Egipcie, pożmej zaś zbyt na- 
pęczniały w tropikalnej wilgoci dalekie­
go południa. iew n e  części drewniane 
należało poobcinać, aoy umożliwić pracę 
regulowania samolotu. Na południu od
Malacali okolice wyglądają, jak duże je­
zioro, wobec czego lotnicy zrezygnowali 
z  dalszego lotu i powrócili do Kumunji.

S IA N Y  ZJEDNOCZONE.

12 oficerów pilotów pod kierownic­
twem pik. Jonetta udaje się do Chm, 
gdzie ooejmą stanowiska instruktorów w 
szkole lotniczej w htang-Szu. Przewi­
dziano, że w ciągu 8 miesięcy szkoła w y­
puści około 5u pilotów z tem, że kazay 
wyjdzie ze szkoły, mając me mniej, jak 
1SU godz. lotu,

* *
Olbrzym i w odnosam olot Sikorskiego, 

przeznaczony dla „ban American Air­
w ays', w tych dniach wykona swoj 
pierwszy lot.

* *
Dotychczasowe okręty awiomatki sta­

nowią przeróbki obecnych okrętów wo­
jennych. Obecnie Ameryka buduje 
okręt „Ranger". Pierwszy okręt awio- 
rnatka, zaprojektowany i wykonany jako 
taki będzie gotów w 1Vj 4 r. Okręt po­
siada wyporność 13.8U0 ton i  może po­
mieścić 76 samolotów. Jest prawie 
dwa razy mniejszy od obecnych 
,,Lexington' i  „Baratoga", bierze prawie 
tę samą ilość samolotow, szybkość wyno­
si 29.5 węzła na godzinę. Dwa następne 
okręty o wyporności 20.060 ton są w 
obecnej chwili w budowie i otrzymają 
nazwę „Y orktown1 i „Enterprise",

SOW IETY.

Dnia 22 listopada zginął olbrzymi s a ­
molot sowiecki K. 7. K atastro fa  w yda­
rzy ła  się w okolicach Charkow a, podczas 
próbnego lotu, śledztw o ustaliło , że sa­
molot znajdu jący  się na dużej wysokości 
nagle staną ł w płom ieniach i n ik t z za ­
łogi nie zd o ła ł wyskoczyć ze spadochro­
nem. Sam olot K. 7 był dum ą sowiec­
kich konstruk torów  lotniczych; k a tas tro ­
fa m iała przebieg identyczny z katas tro fą  
z p rzed  dw óch miesięcy, kiedy zginęło 
wielu dygnitarzy lotnictw a z  szefem na 
czele.

TU R C JA .

N adeszły 2 w odnosam oloty z serji 
obstalow anych przez rząd. Sam oloty bu­
dow ała firm a Superm arine A viation 
W orks w A nglji, silniki H ispano Suisa 
600 MK; cena każdego wodnosam olotu 
w ynosiła 750.000 zł.



Dr. Z D Z I S Ł A W  M E L I Ń S K I

O B R O N A  P R Z E D  B O M B A M I  Z A P A L A J Ą C E M I
Pomimo w ielkiej różnorodności zna­

nych obecnie bomb zapalających  można 
je podzielić, z punktu  w idzenia obrony, 
na dwie grupy. Pierw szą grupę stanow ią 
bomby z zapalnikiem  norm alnym , nap e ł­
nione łatw opalnem i środkam i o łącznej 
w adze 10 — 60 kg. Mogą one spow odo­
wać groźne pożary natychm iast po w y­
buchu i stać się przyczyną znisz­
czenia trafionych przez nie objektów, 
głównie ze względu na stosunkow o długi 
czas potrzebny do spalen ia  się zaw arto­
ści pocisku i pow ażny zasięg ognia spo­
tęgowany jeszcze rozpryskiem , Bomba 
tego rodzaju  o ile napo tka  m aterja ł ła ­
tw opalny, jak  np, suche drzewo, słomę, 
tkaniny, sm ary i t. p. będzie niew ątpliw ie 
bardzo  skuteczna, pomimo, że tem pera tu ­
ra  w ytw orzona przy spalaniu  nie będzie 
wysoka. Poza n iską  tem pera tu rą  spa la ­
nia dalsze u trudn ien ia  w ynikają  z ko­
nieczności trafien ia  łatw opalnego celu, 
oraz stosunkow o wysokiej wagi bomby. 
W ybuch, k tó ry  nastąp i w środowisku 
niepalnem , albo bardzo trudno  palnem  
nie pociągnie za  sobą dalszych skutków  
o ile  ogień nie zostanie przeniesiony siłą 
w iatru, w zględnie tem peratu ra  spalania 
bomby nie spow oduje wybuchów i zap a­
lenia się łatw opalnych m aterja łów  z n a j­
dujących się w pobliżu. Skutk i dz ia ła­
nia tego rodza ju  pocisków, w ybuchają­
cych na grubych p ły tach  żelaznych, be­
tonowych, kam iennych i ł ,  p. będą nikłe 
o ile  nie zn a jd ą  się w pobliżu substancje 
łatw opalne. G roźne pożary pow staną 
wszędzie tam, gdzie po przebiciu dachu 
bomba rozleje sw ą płonącą zaw artość na 
łatw o-zapalne m ate rja ły  jakie  zn a jd u ją  
się na strychach, w m agazynach, zbior­
nikach ropy, paliw a i t, p. W  tych w y­
padkach nie będzie można stosow ać o- 
brony przeciw  poszczególnym kategorjom  
bomb zapalających , a to ze w zględu na 
niemożliwość zlokalizow ania pożaru w 
miejscu wybuchu. Pow staną wówczas 
praw ie natychm iast groźne pożary, k tóre 
należy zw alczać wszelkimi środkam i bę­
dącymi w dyspozycji straży  pożarnych. 
Sam oobrona przeciw pożarow a ludności 
cywilnej m usiałaby osiągnąć stopień  n a d ­
zw yczajnej sprawności, aby m ogła w ta ­
kich w ypadkach z powodzeniem  za s tą ­
pić s ta łą  straż pożarną. Jednakże  p ra k ­
ty k a  ostatn ich  la t w ojny światowej w y­
kazała, że bomby typu  powyżej opisane­
go nie n ad a ją  się do masowego zastoso ­
w ania w w ojnie lotniczej. G łów ną p rze­
szkodę stanow i ich waga, k tó ra  nie po­
zw ala sam olotom  bom bardującym  na za ­
branie większego transportu . Ponieważ 
główny efekt p rzypisuje się masowemu

Rys. 2 W y b u c h  b o m b y  e le k tro n o w e j.

ich zrzucaniu nad m iastam i i ośrodkam i 
n ieprzyjaciela, w ilościach w ykluczają­
cych nietylko obronę przeciwpożarową, 
a naw et dokładną orjen tację , co do ilo ­
ści zrzuconych pocisków i pow stałych 
wybuchów, zwrócono więc uwagę na bom ­
by lekkie, k tórych waga nie p rzekracza 
naogół 1 kg. Stanow ią one drugą kate- 
gorję bomb zapalających, k tó ra  już pod 
koniec w ojny światowej doczekała się 
powszechnego zastosow ania, a  k tó rą  
w spółczesna lite ra tu ra  fachowa określa 
jako  jedną z najgroźniejszych, względnie 
najgroźniejszą broń lotniczą.

L ekkie bomby zap ala jące  m ają za  za ­
danie w yw ołanie jaknaj większej ilości 
pożarów  przy niew ielkiej sile p rzeb ija ­
nia, W ybuchy następu ją  przew ażnie po 
przerw aniu  dachu na strychach domów, 
w zględnie na pierwszem p iętrze m aga­
zynów i zbiorników. W spólna ta  cecha 
jest charak terystyczna d la  w szystkich po ­
cisków tego rodzaju  niezależnie od ró ż ­
nic konstrukcyjnych, w ynikających z za­
stosow ania rozm aitych zapalników  i sub- 
stancyj zapalających. Pod względem 
działan ia  bomby po w ybuchu należy li­
czyć się z dwoma zasadniczem i od­
mianami, w k tó re  da ją  się u jąć  w szelkie 
nne rodzaje. Są to bomby fosforow e i 

elektronow e.
Bomby fosforowe posiadają  zapaln ik  

zw ykły z w krętką  głowicową, przyczem  
w czasie wybuchu następu je  rozerw anie 
górnej części pocisku, z  k tórej w ypływ a 
p łonąca m ieszanka fosforow a (należy za­
znaczyć, że fosfor zapala  się n a  pow ie­
trzu  sam orzutnie). Zazwyczaj bywa sto ­
sowany fosfor żółty, k tó ry  zn a jd u je  się 
w ew nątrz bomby przew ażnie w roztw o­
rze dw usiarczku węgla. Po wybuchu 
bomby roztw ór p a ru je  i jednocześnie z a ­
p a la  się, w ytw arzając na pow ietrzu gę­
sty, b iały  dym o przenikliw ym  zapachu 
i dz iałan iu  trującem . W ybuch pow oduje 
rozprysk  fosforu, którego cząstki znaczą 
sw oją drogę smugami dymu. Płom ień 
bomby jest nikły, tem pera tu ra  niewielka. 
Bombę fosforow ą poznać można po gę­
stym  białym  dymie i smugach rozprysku­
jącej się mieszanki fosforowej. Znaczą 
one często przy spadaniu  drogę białym  
dymem w pow ietrzu (rys. Nr. 1)., Ich 
działanie ogranicza się ty lko  do suchych 
łatw opalnych substancyj. E fekt m oralny 
wybuchu jest poważny.

Bomby elektronow e (term itow e), w y­
buchają  przy  uderzeniu i w y tw arzają  
niezw łocznie bardzo w ysoką tem peratu rę  
do 3000° C, dzięki k tórej pali się p ło ­
mieniem naw et m etalow a skorupa bomby. 
Czas spalan ia  wynosi około 5 m inut. Na 
rys. Nr. 2 widzimy bombę elektronow ą 
w k ilka sekund po wybuchu na drew nia­
nej podłodze pod sklepieniem  z desek o 
wysokości 1 m etra. Po upływ ie jednej 
m inuty bomba uległa stopieniu i term it 
spala  się, w ydzielając oślepiający blask. 
Deski sklepienia uległy częściowemu 
zwęgleniu (rys. Nr. 3). D rew niana pod ło ­
ga, n a  k tórej pali się zaw artość bomby, 
zo staje  zwęglona. P rzy  niew ielkiej g ru ­
bości desek podłogi może nastąp ić  jej 
p rzepalenie i rozszerzenie pożaru. Przy 
kilku-centym etrow ej grubości desek gór­

na zwęglona w arstw a drzew a chroni d a l­
sze w arstw y przed działaniem  ognia, 
tem bardziej jeżeli pow ierzchnia drzew a 
jest g ładka, co u trudn ia  jego zapalenie. 
W  takim  w ypadku następu je  zwęglenie 
drzew a n a  głębokości 1 cm. B lacha zo ­
sta je  stopiona, grube p ły ty  metalowe 
(powyżej 15 mm w przekroju) chronią 
skutecznie p rzed  m ałokalibrow em i poci­
skami elektroaow em i. Mur, beton i po ­
dłogi cem entow e o ile nie zostaną p rze­
bite s iłą  uderzenia nie u legają  zniszcze­
niu. Z tego w ynika, że m ała bomba e lek ­
tronowa, k tó ra  wybuchnie na  pokładzie 
cementowym, grubych p ły tach  m etalo­
wych, w zględnie n a  gładkiej pow ierzch­
ni grubej podłogi drew nianej nie wywoła 
wrekszego zniszczenia; ale tylko wówczas 
jeżeli uda się zlokalizow ać jej działanie 
i zm usić do spokojnego spalen ia  na m iej­
scu wybuchu. N atom iast najm niejsze ilo­
ści w ody pow odują natychm iastow y roz­
p rysk  i  wybuchy w ytworzonej m ieszani­
ny w odoru z tlenem , t. zw. gazu p io ru ­
nującego. W ybuch ten  może być o wiele 
groźniejszy od pierwszego wybuchu bom ­
by ponieważ w yw ołuje on silny  rozprysk 
term itu. W ybuch tego rodzaju  widzimy 
na rys. Nr. 4, k tó ry  ilu stru je  działanie 
wody n a  p łonącą bombę elektronow ą 
Pożary  w ywołane przez m ałe bomby e- 
iektrcnow e i fosforowe posiadają , jak 
widzimy w spólną cechę: d a ją  się one
w zględnie łatw o zlokalizować. W praw ­
dzie w obu w ypadkach ograniczenie po­
żaru  jest spowodowane różnem i p rzy ­
czynami, u  bomb fosforowych niską tem 
pe ra tu rą  spalania, u elektronow ych spo­
kój nem spalaniem  bez rozprysku. Z punk ­
tu  w idzenia obrony jednak n a jw ażn ie j­
szą własnością tych bomb jest m ożli­
wość ograniczenia ognia do miejsca w y­
buchu i niedopuszczenia do pow stania 
pożaru.

Różne własności w ym agają odm ien­
nych m etod ograniczenia, względnie ga­
szenia ognia pow stałego na skutek w y­
buchów obu rodzajów  bomb. Tak w jed ­
nym jak i w  drugim w ypadku należy po­
dzielić akcję przeciw pożarow ą na dwie 
części: gaszenie samej bomby i gaszenie 
pożaru, wywołanego wybuchem bomby. 
Przy  gaszeniu bomby,  tak  w jednym , jak 
i w drugim  przypadku  w ody stosować 
nie wolno.

Bombę fosforową, znaj,dującą się w 
środow isku niepalnem  względnie trudno- 
palnem  można pozostawić aż do ca łko­
witego spalen ia  się zaw artości. Pow sta­
ły  od wybuchu ogień na otaczających 
przedm iotach można po w ypaleniu się

f ■

R y s . 3 B o m b a  b e z p o ś r e d n io  p o jw y b u c h u .
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R y s . 4 R o z p r y s k  te r m it u  p r z y  g a s z e n iu  w o d ą .

bcmby gasić w odą. P rzy  wybuchach 
bomb fosforowych w środow iskach ła tw o­
palnych należy przedew szystkiem  zaga­
sić bombę, przysypując ją  wilgotnym 
piaskiem  i  wynieść ją  czem prędzej np. 
na łopacie na podw órze. T utaj można 
złożyć bombę, k tó ra  w ypali się sam a po 
wysuszeniu piasku. Użycie gaśnic che­
micznych wywoła ty lko rozprysk fosfo­
ru i  powiększy rozm iary  pożaru . N aj- 
niezaw odniejszym  środkiem  gaśniczym 
jest m okry piasek dla przytłum ienia 
ognia, oraz usunięcia przygaszonej bom ­
by z zagrożonego m iejsca. G aszenie po ­
winno się odbyw ać przy użyciu m asek 
przeciwgazowych d la  ochrony przed tru - 
jącemi dymami, w ytw arzaj ąoerni się przy 
spalaniu  bomby.

Gaszenie bomb elektronowych i termi- 
towych  powinno się odbywać wyłącznie  
zapomocą suchego piasku. P alący  się 
term it należy przysypać grubą w arstw ą 
suchego p iasku i jeżeli podłoga, na k tó ­
rej bomba w ybuchła jest dość w ytrzy ­
m ała Igrube deski, cement, beton, cegła) 
czekać aż się bomba spali. Tymczasem 
zasypać bombę i  jej najb liższą okolicę 
suchym piaskiem , niedopuszczając przez 
to do zajęcia się pobliskich przedm io­
tów i m aterjałów . O ile zagraża wybuch, 
albo przepalenie  się podłogi i  rozszerze­
nie pożaru  wówczas należy usunąć p a ­
lącą się bombę do naczynia z piaskiem  i 
wynieść ją  z domu. N abierając na ło ­
patę  należy ją  uprzednio pokryć p ia ­
skiem, w przeciwnym  razie bowiem zo­
stanie ona natychm iast przetopiona, N aj­
lepiej jednak  zlokalizow ać pożar suchym 
piaskiem  na miejscu i przeczekać, obser­
w ując spalan ie  się bomby (rys. 5). Czas 
spalania wynosi około 5 min. Po sp a ­
leniu się bomby należy się przekonać, 
że nie ma więcej roztopionego m etalu i 
wówczas można gasić ew entualny pożar 
otoczenia zapom ocą wody. P iasek p rzy ­
gotow any do gaszenia musi być przecho­
wywany pod zam knięciem  w m iejscu bez­
w zględnie suchem, ponieważ posiada on 
w łasność przyciągania wilgoci z pow ie­
rza. W ilgotny  piasek nie nadaje się do 
użytku .

W  akcji sam oobrony ludności przed 
działaniem  bomb zapalających  odgryw ają 
najw ażniejszą rolę w szelkie poczynania,

k tóre  zabezpieczają budynki p rzed  poża­
ram i, względnie u tru d n ia ją  ich rozprze­
strzenienie. Przygotow ania obrony p rze ­
ciwpożarowej obejm ują trzy  zasadnicze 
działy: U rbanistykę, przyspoisobiienie i
uodpornienie istniejących budynków, o r­
ganizację sam oobrony mieszkańców, ich 
wyszkolenie, oraz zaopatrzen ie  technicz­
ne. Pom ijam y omówienie zagadnień u r­
banistyki dostosow anej do potrzeb obro­
ny przeciwlotniczej ze w zględu na p o ­
ważne trudności m aterja lne  sto jące na 
przeszkodzie rea lizac ji jej postu latów  i 
przejdziem y do omów ienia przygotow ania 
i uodporn ien ia  is tn iejących  budynków'. 
W ychodząc z założenia, że p rzew iduje 
się masowe użycie lekkich bomb za p a la ­
jących, k tó re  po przebiciu dachu będą 
praw dopodobnie w ybuchały n a  p ierw ­
szej napotkanej przeszkodzie, należy 
przedew szystkiem  sta rać  się o zabezpie­
czenie stropów  i strychów. W  pierw ­
szym rzędzie muszą zostać usunięte z 
poddaszy w szys tkie  sprzę ty  i rupiecie, 
które przedstawiają bardzo podatne śro­
dowisko dla pożarów  na skutek wybu­
chów bomb. N astępnie należy uodpor­
nić podłogi strychów, względnie w tych 
w ypadkach, gdzie są one za słabe z a s tą ­
pić je  posadzką z  cegły względnie z gli­
ny. Podłogi z grubych desek w ystarczy 
g ładko zheblować i pokryć farbą ochron­
ną albo zaim pregnow ać. W szelkie czę­
ści drew niane jak  belki, przegrody z d e ­
sek, stropy  należy im pregnować środka­
mi u trudniaj ącemi palenie, albo pokryć 
je farbą ogniochronną.

N ajstarszym  i najprostszym  im pregna­
tem jiest ałun, k tó ry  przy wyższej tem ­
pera tu rze  tra c i wodę k rysta liczną  i u tru ­
dnia palenie zaim pregnow anego drzewa. 
P rzy  wyższych tem peraturach  spala się

R y s . 1 S p a d a ją c a  b o m b a  fo s fo r o w a .

R y s . 5 G a s z e n ie  p ia s k ie m .

na tlenek  glinu, k tó ry  pokryw a drzewo 
gęstą k rustą . Oprócz im pregnacji sto ­
suje się pow lekanie substancjam i trudno- 
palnem i, jak  np. m ieszaniną szkła w od­
nego z cementem, gipsem albo kredą. Do 
nowoczesnych środków  ochronnych używa 
się chlorku w apna, chlorku magnezu, s ia r­
czanu cynku; chlorku cynku, chlorku a- 
monu, kw asu bornego, chlorku cyny, bo­
raksu, kw asu fosforowego i innych. Im ­
pregnację stosu je  się celem trw ałej i sku­
tecznej ochrony przed działaniem  ognia, 
farby ogniotrw ałe natom iast posiadają  
sku tek  słabszy i przem ijający. Oprócz 
w ym ienionych środków  używ a się często 
oszalowania drew nianych części, kon- 
strukcyj budow lanych azbestem, blachą 
żelazną, gliną i t. p. Ta m etoda jest jed ­
nak nieodpow iednia poniew aż drzewo pod 
oszalowaniem często próchnieje. J a k  w y­
kazu ją  dośw iadczenia poczynione zag ran i­
cą, najskuteczniejszym  środkiem  ochron­
nym jest im pregnacja. Skuteczność 
przejaw ia się w ten  sposób, że drzewo 
im pregnow ane zwęgla się tylko w m iej­
scach spalan ia  term itu, natom iast nie 
pali się sam odzielnie, nie przenosząc w 
ten  sposób pożaru  dalej. D ziałanie bomb 
zosta je  ograniczone do powierzchni dzia­
łan ia  term itu.

O rganizacja sam oobrony mieszkańców 
domów, oraz ich w yposażenie techniczne 
zostały  poruszone w artyku le  zam iesz­
czonym w „Locie Polskim " we wrześniu 
r. b. Podkreślić należy, że tylko 
przy  w ypełnieniu obu warunków,, p rzy ­
gotow ania budynków  i zorganizowania 
sam oobrony mieszkańców można mówić 
o skutecznej obronie przed  działaniem  
bomb zapalających.

Spraw a kosztów związanych z przygo­
tow aniam i obrony, a zw łaszcza z uo d ­
pornieniem  budynków  i wyszkoleniem, 
oraz zaopatrzeniem  domowych straży  po­
żarnych nie pow inna stać na przeszko­
dzie ich realizacji. Tem bardziej, że do­
datn i?  sku tk i dadzą się odczuć już w 
czasie pokoju  przez zm niejszenie ilości 
pożarów . F ak t ten  pow inien wzbudzić 
zainteresow anie zarów no odpowiednich 
w ładz, jak  i tow arzystw  asekuracyjnych. 
W tym w ypadku zabezpiecznie się na 
w ypadek przyszłej w ojny, dałoby odpo­
wiedni efek t już w czasie pokoju.

Z o r g a n i z o w a n y m  i p r z y g o t o w a n y m  

do_ o b r o n y  p r z e c i w l o t n i c z o - g a z o w e j  

N I C  G R O Z I Ć  N I E  B Ę D Z I E !
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K R O N I K A  M I E S I Ę C Z N A
T rudno jest pisać kronikę m iesięczną o 

iotnictw ie — w zimie, Lato jest do la ­
tania, pow iada stare  przysłow ie, zima do 
spania, Ja k  należy spać — pozostawiam  
woli czytelników. Jedn i lubią na p ra ­
wym, drudzy na  lewym boku, inni po ­
prostu  kon ten tu ją  się spaniem  u boku. 
W olnoć Tomku w swoim domku, czasem 
wo-l-noć i w cudzym, bo rew olucja w szech­
św iatowa uzyskała  i na tem  polu duże 
zdobycze, A le, a  propos zdobyczy rew o­
lucji: w czasie pobytu  naszych lotników  
w M oskwie przyszło  do wielkiego zb li­
żenia się, n iby realizow ania przym ierza 
między „starem i a  nowemi lały".

S tosunki zaw iązano szczerze i serdecz­
ne, Chęć w spółpracy sąsiedzkiej kw itła 
na każdym  kroku.

W ygłoszono w iele mów. Jed n ą  z nich 
tłum aczył z języka polskiego n a  swoje 
Radek, Poczem głów nokom enderujący 
w ojskam i ofiarow ał zkolei usługi, by 
R adka przetłum aczyć znow u na rosyjski. 
Tak sobie w zajem nie św iadczyli grzecz­
ności,

W  czasie wielkiej defilady, lotnicy n a ­
si s ta li tuż przy m auzoleum  Lenina. W oj­
ska lotnicze sowieckie nie defilow ały. Był 
to  a k t niezw ykłej ku rtuazji, d la  naszych, 
którzy  z pow odu złych w arunków  atm o­
sferycznych, do M oskwy samej dolecieć 
nie mogli,

T yle o Moskwie, teraz wracamy do 
W arszawy. Lotnictw o objęło już ta k  sze­
roką  skalę dziedzin życia współczesnego, 
że nie może być obcem i A kadem ji L ite­
rackiej, założonej świeżo w W arszawie. 
Co było na posiedzeniu inauguracyjnem —- 
nie powiem. W szyscy w idzieli odnośne 
ty tu ły  spraw ozdaw cze w gazetach codzien­
nych. A le podobno akadem icy m ają się 
za jąć  kw estją  języka polskiego. J a  jesz­
cze n ie jestem  w praw dzie w A k a­
demji, mimo, iż były pew ne propozycje 
w tym  względzie, ale wysunę do o fic ja l­
nego zatw ierdzenia parę  słów. Są to n a ­
zwy służbowe. Rdzennie polskie. P rzy ­
noszące zaszczyt niezw ykle w ykw intne­
mu w ynalazcy. Otóż: trzeba wiedzieć, że 
pod k a rą  śmierci nie wolno użyć w w oj­
sku słow a „kaseta" (fotograficzna, do 
klisz); nazyw a się ona od niedaw na: ob- 
tułka.  Także niechaj P an  Bóg was broni, 
nie w ym aw iajcie w yrazu: „obiektyw ".
Rodzim y genjusz o taksow ał to  m iędzyna­
rodow e miano, dźwiękiem polskim : przed-

miotnik. Kto nie wierzy.—może się p rze­
konać. A kum ulatory  też nareszcie d jabli 
wzięli. Ludzie nowocześni nie uznają  ła ­
ciny. Na „wywieszkach" w sortowni, czy 
w m agazynach, w idnieje napis: zasobniki. 
A filtr, tak i sobie filtr żółty, czy innej 
skrom niejszej barw y, zm ienił się, jak k a ­
meleon w sączka Sączek  — uważacie. 
Nie od słowa sąg (drzew a), czy sęk (je­
chał go sęk), a le  od lirycznego sączyć. 
Poezja odgryw ała w ielką rolę w w ysił­
kach n-owotwórczych słowa polskiego. 
Ktoś mi -mówił, że poeci dość nisko sto ją  
w gradacji zawodów, jeżeli chodzi o in ­
teligencję. Od końca zacząw szy: tenor o- 
perowy, m alarz, potem  poeta. Jestem  je ­
dnak głęboko przekonany, że w ym yśli- 
ciel „sączka" ma piękny głos, dużo w yż­
szy od basu, na  poetę natom iast nie w y­
gląda wcale.

W ięc A kadem jo, błagam , do dzieła. 
Niech każdy z nieśm iertelnych zażąda 
kilku Instrukcji o obchodzeniu się, czy 
konserw acji sprzętu  lotniczo-techniczne- 
go, a p raca  na la t k ilkanaście zapew nio­
na. Jak ie  tam  spo tkają  niespodzianki!

Lubię .niespodzianki. Moi mili czy te l­
nicy! Lubicie je zapew ne w raz ze mną. 
Chcąc zrobić m iłą niespodziankę, posta ­
nowiłem śladem  w ielkich ludzi rozpisać 
konkurs. N agroda: paczka papierosów  
„Dames", lub cykl opraw ionych moich 
„K ronik M iesięcznych"— do wyboru. J e ­
żeli będziecie się jeszcze krzywić, znęcę 
was, pokazując od niechcenia D zieła Ze­
brane J, Baykowskiego, (Komplet, ale 
bez U t).

Oto zacytuję ustęp z pewnej powieści. 
Zgadnijcie, czyjego p ióra  są te  opisy lo t­
nicze? Czy to kobieta, czy mężczyzna, 
oraz ozy -jest zawodowo, czy też tylko 
d la  przyjem ności — lotnikiem  (iczką) ?

Proszę słuchać:
„Szum iało mu w uszach i mieniło się 

w oczach. Nie w iedział, czy leci nizko, 
czy w ysoko nad ziemią, ani też dokąd 
leci.

Nie odw ażał się spojrzeć w dół Był 
pewny, że przy pierwszej próbie dosta ­
nie zaw rotu  głowy.

Gdy się wreszcie przezw yciężył i spo j­
rzał -na ziemię, zdaiwało m-u się, że -widzi 
pod sobą rozpostartą  w ielką szachow ni­
cę, podzieloną na niesłychanie w ielką 
ilość dużych i m ałych kw adratów .

„Dokąd też zaw ędrow ałem ?" zapyta ł
siebie.

W idział tylko kw adrat przy kw adracie. 
J .d n e  były podłużne, i-nne szerokie, ale 
w szystkie m iały k ą ty  i p roste  brzegi. N i­
gdzie nie było zaokrągleń, czy skrzywień.

I chłopiec po jął, że w ielka kratkow ana 
szachownica, nad  k tó rą  przelatyw ał, jest 
to płaszczyzna S.kanji, Zaczynał teraz 
rozum ieć dlaczego w ydaje  się taką  po- 
kratkow aną i tak  kolorową. Jasno  z ie­
lone kw adraty  rozpoznaw ał przedew szy­
stkiem  — były to łany żyta. Zasiane ze­
szłej jesieni. Żółto szare  kw adraty  b y ­
ły to rżyska, k tó re  zeszłego la ta  -przy­
niosły plon, b runatne: to pola po -koni­
czynie, a czarne — nagie pastw iska, lub 
zaorana rola. B runatne olam y -z żółtym  
brzegiem były z pewnością lasam i buko- 
wemi, w których wielkie drzewa, rosną­
ce w  głębi lasu obnażają się w zim ie zu­
pełnie, a m łode buki na sk ra ju  zachow u­
ją swoje -zeschłe, zżółkłe liście aż do 
wiosny. Były tam  także małe, ciemne 
kw adraty  z czemś szarem  pośrodku. To 
były duże czw orokątne dw orki z poczer­
niałem ; strzecham i i brukow anem i po­
dwórkami, I były  jeszcze kw adraty  po­
środku  zielone, odgraniczone brunatną 
lin ją  , R ozpoznaw ał w nich ogrody. W 
których traw niki już zieleniały, a d rze­
wa otaczające je, sta ły  jeszcze brunatne 
i nagie1' . 1).

Na zakończenie mojej kroniki chciał­
bym n a tu ra ln ie  omówić najnow sze zd a ­
rzenia z dziedziny lotnictwa. Otóż do­
wiedźcie się, że jeszcze nie ustalono de­
finityw nie sk ładu  załóg polskich w Chal- 
lenge‘u. Nazwiska podane przez prasę 
są propozycjam i Aeroklubu,

D alej, że jeszcze nie ukończono roko ­
wań z Niemcami w kw estji lin ji lo tn i­
czej W arszaw a — Berlin, jak  również, że 
jeszcze Pronaszko nie rozbił żadnej n o ­
wej maszyny,

E. Hardt

1) Dla niecierpliwych:

1. Selm a Lagerlof la t +  60,
2. W iadom o — kobieta.
3. W ogóle nigdy nie la ta ła , a  ustęp 

jest w yjęty  z książki „Cudow na podróż". 
K siążka ta  by ła  na świecie p rzed  sam o­
lotami.

4. W idać z tego, że niepotrzeba M eis­
snera  do opisów lotniczych.

Zapisy na członków L. O. P . P . przyjmują wszystkie Komitety 
Wojewódzkie, Powiatowe i Koła L. O. P . P . Każdy posterunek 

Połicji wskaże ci najbliższy adres
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M A R Y L A  K U C Z K O W S K A - S Z T Y B EL

M A S K O T A
—• A masz już sw oją m askotkę? N ie? To oi dam ślicznego 

pajacyka, albo lepiej w yhaftuję ponsowe serduszko na  białym  
jed w ab ią  chcesz?

— Nie, m aleńka, nie dawaj mi żadnej maskotki. Pomyśl, 
nosić przy sobie jakiś śmieszny drobiazg i przez przypadkow e 
zapom nienie go kiedyś —• poddaw ać się nierozsądnem u zde­
nerwowaniu, nie! lepiej daj mi żywe serduszko... tw oje

M oje? Tad! ależ masz je oddaw na ty  wiesz...
Chwila — wieczność...

— M ary! więc dajesz mi sw oje serce, jako m askotkę —•
głos mu drga  i nab iera  surow ychf uroczystych tonów   dajesz
mi je niepodzielnie, p raw da A gdy będę sam, daleko, w gó­
rze, ono będzie przy  mnie! będzie strzegło w przygodzie—p a ­
m iętaj ! pam iętaj —  że gdy odw róci się odemnie choć n a  chw i­
lę — to jakbym  zgubił sw oją m askotę! A wiesz, co to znaczy 
zgubić m askotę?...

To by ła  ich osta tn ia  rozm owa tam, w starym  p arku  jej 
rodziców, pod szumiącemi lipami.

Potem  Tadeusz poleciał do G dyni na wielkie m anew ry lo t­
nicze, a M ary po jechała  do W arszawy, do ciotek, gorączkowo 
szykow ać wyprawę —  za trzy  miesiące ich ślub!

W krótce dosta ła  list: w G dyni na  zakończenie manewrów 
szykują się w ielkie zaw ody lotnicze, jej T adek ma nadzieję 
zdobyć konkurs! Kocha, tęskni, w ierzy w sw oją m askotę — 
zwycięży!

P łynęły  dni. Rano spraw unki pod opieką leg jonu kuzy­
nek, potem  kraw cowe, modystki, przym ierzanie, narady.

A  wieczoram i — dancing, z kuzynkiem  Stachem  lub K a­
ziem, trzeba przecież parafjaneczce pokazać rozkosze stolicy.

Pobłażliw ie k iw ały  głowami ciocie: niech się M aruśka z a ­
bawi! Po ślubie zam kną się w Porębówce, p rzy jd ą  obowiązki, 
może dziecko... niech choć przez parę  miesięcy dziewczyna uży ­
je świata... A  kolega Stacha, ten  m iły m ajo r Czyński, tak i w e­
soły, uprzejm y i tak  się M aruśką zaopiekował...

Co wieczór, w ystrojony, wyświeżony, zjaw ia się m ajor.
— Jedziem y, panno M ary?
— Jedziem y! jedziemy, panie Leszku! do Oazy... Cioteczka 

z nam i? n ie? a S tach?
S tach niezaw sze ma ochotę, więc często zostaw ia kuzynkę 

pod opieką sym patycznego kolegi.

Co się sta ło?  M ary nie wie, nie umie sobie wytłumaczyć... 
Czy zbyt upojnie łk a ły  skrzypoe Rumuna, czy zbyt ponętnie 
kołysało kuszące tango? czy zaw inił tu  m rok zacisznej loży 
i mocny coctail... że dłoń poszukała  dłoni i sp lo tły  się palce 
łaknącym  uściskiem...

A  potem  — te dziwne, nieznane słowa, od k tó rych  war 
buchał do tw arzy i bladło, och, jak  b lad ło  i oddalało  się w spo­
mnienie Tadka...

Pow rót do domu o świcie w zam kniętej taksówce... jak  
słodko obejm owało silne, męskie ramię, jak  zuchw ałą, p łom ien­
ną pieszczotą b łądziły  w argi po jej dłoniach, aż do łokcia...

N ieznane, dziwne uczucia, nieznany zaw rót głowy...
— Dowidzenia, M ary najśliczniejsza! p rzy jad ę  dziś przed 

wieczorem, zabiorę moją pan ią  na spacer za miasto, będziemy 
sami, dobrze? ty lko  sami!

— Tak, tak...
Ju ż  są  p rzed domem, M ary wysuwa się z jego objęć, o s ta t­

nim odruchem  świadomości chroni usta p rzed nachylonem i nad  
nią drapieżnie w argam i i ucieka.

P łonącą tw arz tu li M ary do poduszki i do pęku fijołków — 
to od niego, od Leszka...

Nie może długo zasnąć. Zegar w ydzw ania jakąś godzinę.
Z za ciężkich sto r dobiega lekki gwar miasta... i nagle ja ­

kiś dziwny, p rzejm ujący szum, tuż za ścianami, jakby w arkot 
sam olotu, ale jak dziwnie blizko...

M ary zryw a się z łóżka, podbiega do okna, rozchyla fira- 
ny, — nic nie w idać na bladem  niebie, a przecież.,, ona słyszy, 
och! jak  w yraźnie słyszy: łopoce śmigło, warczy motor... Co 
to  jest, co się dzieje?! hałas już w prost piekielny zda  się roz­
sadzać ściany, jakby ten sam olot koszm arny był tuż, obok niej, 
nad nią, czy może w jej sercu.,.

Je j serce?... m askota! przypom niała nagle — — —
„G dy serce twe odwróci się odemnie choćby na chwilę...
0  Boże! Boże! cóż ona z ro b iła !  Tad stracił sw oją m asko­

tę! na krótko — lecz stracił i te raz  może jest tam  w przestw o­
rzach sam otny, bezbronny...

Trwożny rzu t oka na  kalendarz — którego to dzisiaj?  je ­
denasty  sierpień, w torek, tak! tak ! to dzisiaj Tad m iał la tać  
dziś o świcie, w łaśnie w tedy, gdy ona w racała  do domu...

J a k  żm ija jadow ita, w pełzło do struchlałego znagła serca 
bezwiedne przeczucie nieszczęścia.

Nie! nie! to niemożliwe, nic się nie stało! ja  nie chcę!
Nagle — jak  potw ierdzenie rozpaczliw ych myśli, z ulicy 

dobiega krzyk  gazeciarza: straszna katas tro fa  lotnicza w G dy­
ni osta tn ie  wiadomo-o-o!... s traszna katastrofa!...

Buntowniczy szloch rozryw a piersi, zaciśnięte pięści odpy­
chają  od rozw artych grozą oczu potw orny majak...

M orze —■ wzburzone, rozhukane morze, kołysze szczątki 
połam anego sam olotu, a dalej, na falach, to ginie, to wychyla 
się z grzyw zielonaw ych pian bezw ładne, m artw e ciało...

O-och! nie!...
1 znów... b iały  piasek nadbrzeżny... dym ią się zwęglone 

szkielety  skrzydeł, a obok — widzi, w yraźnie widzi — jakiś 
k sz ta łt w  skórzanem  ubraniu... z pod lotniczego hełm u w ysu­
w ają  się jasne włosy, splam ione krwią... Z am ierające wargi 
szepcą: gdzie m oja m -a-s-k-o-t-a...

M atko Boska! ra tu j! ja już nigdy! nigdy! bezradnie, jak 
m aleńkie dziecko, pow tarza M ary żarliwe, naiwne przysięgi.

M ija ją  godziny... W  jak iejś chwili pukanie do drzwi.
— Panienko, pan  m ajor czeka.
— Go? k to?! nie, nie wyjdę, proszę powiedzieć, że nie 

w yjdę, niem a mnie, jestem  chora, ach, w szystko jedno, co!...
W zrok zatrzym uje się nagle n a  bukiecie fijołków, porzuco­

nym  na poduszce. M ary chwyta kw iaty, nienaw istnym  gestem 
w yrzuca je przez okno i wybucha płaczem,

— Tad! T adeńku jedyny! wróć! znajdziesz sw oją m askotę, 
tylko wróć!...

Dobroczynny sen tuli jej powieki na chwilę, bo znów bu­
dzi się na gwałtowne, tym razem, pukanie.

— Panienko, depesza.
M ary, jak  autom at, idzie do drzwi, zlodow aciałem ! p a lca ­

mi u jm uje podany pap ier i w raca do łóżka... oślepłe  od łez 
oczy, p a trzą  na  złożoną depeszę — n ie  czyta, wie, czuje, rozu­
mie, że sta ło  się, ze m usiało się stać to najstraszniejsze... M ary 
już n ie  płacze, nie modli s i ę  — wie, że okropnej rzeczy­
wistości nie cofnie nic.

M ija ją  długie chwile... ostrożnie, powoli, jakby w ieko tru ­
mienne, otw iera depeszę...

Chce widzieć, chce w łasnem i oczami zobaczyć swoje n ie ­
szczęście...

C zyta — --------
„Nie wierz gazetom  stop m ały w ypadek stop a p a ra t uszkodzo­

ny stop zdrów  w racam  wieczornym pociągiem stop C ałuję T ad"
— Boże! dzięki! M ary pada  na kolana i szalonemi poca­

łunkam i okryw a w ąskie paski czarnych literek...
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ANINA WYCZÓŁKOWSKA-SURYNOWA

W łaścicielka pensjonatu  „G encjana1' jest bardzo zm ar­
twiona.

Na parte rze  ma za ję te  zaledw ie dw a pokoje (Nr. 7 i Nr.
2), w oficynie zamówiony jeden  ((Nr. 24), a na pierwszem p ię ­
trze  trzy  (16, 18 i 19),.

Co będzie ?
„G encjana1' ma wesoły, czerwony dach, ośnieżone św ier­

ki i osz.roniałe bory wokoło, oraz piękny w idok na Giewont. 
A le co z tego, k iedy stoi na uboczu, daleko od K rupówek, fry ­
z je ra  i dancingów ? W łaścicielka pensjonatu  dopiero teraz, po 
niewczasie, rozum ie to; żp w Zakopanem  w illa z ładnym  w i­
dokiem może w cale nie mieć widoków... n a  przyszłość... S e­
zon zimowy, na k tóry  tak  bardzo liczyła kryzysowa kasa  pen ­
sjonatu, zapow iada się oto w czarnych kolorach. To może znie­
chęcić w łaścicielkę te j kasy do życia, a naw et do otw orzenia 
popołudniow ej poczty.

Tymczasem ta  poczta niesie niespodziew aną wiadomość.
Oto, w pensjonacie „G encjana" zam awia pokój, na świę­

ta Bożego N arodzenia porucznik Praw dzie!
Porucznik Praw dzie! Ten sław ny as polskiego lotnictwa! 

Zwycięzca w ielkich przestrzen i pustynnych i oceanicznych!
Ten w łaśnie Praw dzie, o k tórym  mówi się w całej Polsce, 

czyta we w szystkich gazetach, k tó rego  fotograf je widzi się wo 
w szystkich sklepach, którego lot dookoła A zji omawia rad jo  
i w yświetla k in o !

Co za radość!
Porucznik Praw dzie, to przecież najlepsza  rek lam a dla 

pensjonatu  N iezaw odna reklam a!

Na drugi dzień już całe Zakopane wie, że do pensjonatu  
„G encjana" p rzy jeżdża porucznik P raw dzie na św ięta Bożego 
N arodzenia, i na cały styczeń, i na cały luty. Jesit przem ęczo­
ny i chce odpocząć w najpiękniejszej w illi Zakopanego, z w i­
dokiem na góry i  św ierkowe zagajniki.

Panna Zula i panna M ela dow iadują się o tej zakopiań­
skiej sensacji od fryzjera  i, mom entalnie zam aw iają dwa po­
ko je  w pensjonacie „G encjana".

Pani m ecenasowa X. i  pan i doktorow a Z. z w ielką aw an­
tu rą  opuszczają pensjonat „C laridge" i p rzeprow adzają  się 
też do .pensjonatu „G encjana".

Pani Lola i panna B asia dow iadują się o p rzy jeździe  Praw - 
dzica od górala, k tó ry  wiezie je  do K ościeliskiej i zaraz po

drodze w ysiadają, aby zamówić te dwa pokoje, Sąsiadujące 
z pokojem  sławnego lotnika!

W ycieczka narciarska K lubu P ań  P. K, Z. zamawia całą 
oficynę!

Pani H orst (z ciężkiego przem ysłu) z trudem  dostaje  już 
pokój na parterze, a pan i W urst, jej przyjació łka, musi się za- 
dowolnić pokokzkiem  na górze!

W reszcie, panna M arychna cieszy się, że jej się uda  p rze ­
nocować w hallu , ew entualnie, w łazience pensjonatow ej!

W łaścicielka pensjonatu  „G encjana" prom ienieje i pod­
w yższa w szystkim  dzienną op łatę  o trzy  złote!

D onajm uje dwie dziewczyny do obsługi gości. Dozorcy k u ­
pu je  zieloną czapkę z w yhaftow anym  napisem  „G encjana". 
Sprow adza poza tem  z W arszaw y starszą  siostrę do pomocy.

Ta siostra  zapew nia, że p rzed  w ojną żaden tenor nie miał 
takiego pow odzenia, jak ie  ma teraz, po wojnie, sław ny lotnik 
i pisze do córki list, aby p rzy jechała  koniecznie do Z akopane­
go i kup iła  sobie koniecznie tw arzow y sw eterek!

Porucznik P raw dzie nadym ił wozoraj w przedziale  tych 
papierosisków , co niem iara, i  n iedopałkam i w ypełnił w szystkie 
cztery wagonowe popielniczki. Dzisiaj otw orzył okno ii w cią­
ga w p łuca  świeże, ożywcze pow ietrze, k tó re  zapow iada mu 
ciszę k ilku  dni wypoczynkowych w tej „G encjanie", oddalonej 
o k ilom etr od K rupówek, ludzi, hałasu, zgiełku, dancingu...

Na horyzoncie góry zazębiają  się na  tle  błękitnego nieba. 
Pole połyskuje  w słońcu lodowemi kryształam i. Ożywcze po 
w ietrze daje  radość płucom, a oszroniale, pocentkow ane czar­
no. brzozy, d a ją  radość oczom.

K ontro la  biletów. Jak że  szeroko uśm iecha się konduktor- 
ska tw arz do tej znanej fotografji, p rzyklejonej na pierw szej 
stronicy legitym acji oficerskiej.

Boże drogi — jakie  niebezpieczeństwo! Ju ż  za  chwilę ca­
ły  wagon będzie w iedział, że w tym oto przedziale drugiej k la ­
sy jedzie sławny as polskiego lotnictwa. Zaczną się defilady 
po korytarzu , szepty, natarczyw e zaglądana, dyskretne sp o j­
rzenia, . Potem  wślizgnie się do przedzia łu  jedna i druga p o ­
stać... Br... popularność jest straszną  zmorą.

— Panie konduktorze, czy mógłbym prosić pana o d y sk re t­
ne przem ilczenie, że jadę tym pociągiem ?

R ęka przy  daszku i postaw a służbista. Jak  rozkaz — to 
rożkaz.

Chwała Bogu, cisza zapewniona.

* * *

Dzień jest p iękny i słoneczny

D roga b ia ła  i k rę ta  w śród ośnieżonych świerków.

Na puszystym  śniegu cienie się k ładą.

I w koleinach głębokich cienie miebieszczeią.

Je s t cicho i jest biało.

Na zielonym parkan ie  przybito  szyi dzik i czarnem i lite ra ­
mi na tym szyldziku wypisano:

„Pensjonat G encjana".
Porucznik P raw dzie uśm iecha się do tego szyldziku, który 

mu zapow iada sielankę zakopiańską.
Tymczasem, w ydeptaną drużyną biegnie już pokojów ka 

M arcysia na w yprzódki z pokojów ką W alerką, N asłuchały się 
obie po różnych pokojach od różnych paniów  cudności o tym 
panu poruczniku i biegną. 0  la  Boga! Jakże biegną! Jak że  
chwycą za walizę, a  jedną, a drugą, a  za  te narty!... Oozy im



świecą z ciekawości Onże to jest, on?I M yślały, że ci będzie 
śmigły, kiej smerecek, z niebieskiem i ocyskami, a on jest grn- 
baw y i czarniawy, pod tem  czapcyskiem  żółtem , co się dwoma 
gw iazdeckam i świci!

Pani w łaścicielka pensjonatu  biegnie bez botów, po tej 
ścieżce, co ją rano w ysypały  żółtym  piaskiem , i M arcysia, 
i W alerka. Podziękow ać pani w łaścicielka chce za ten  za­
szczyt, jak i ją  sp o tk a ł i osobiście w prow adzić chce pana  p o ­
rucznika do pokoju, d lań przeznaczonego.

Z okna na lewo w ychyla się tw arz. I z okna n a  praw o też. 
T rzy sw etry barw ią się ciekawie, w śród słom ą owiniętych, ró ­
żanych krzaków . Trzy panie m ija ją  porucznika w oszklonej 
w erendzie. Dwie w hallu . Jed n a  w kory tarzu . K toś się p rze ­
chyla przez poręcz schodów, ktoś zagląda przez uchylone 
drzwi.

Boże! Ileż tu  kobiet jest w tym  zacisznym pensjonacie!
Porucznik P raw dzie każe sobie podać obiad do pokoju.

W idzia łaś?  On przyw iózł narty !
To w ystarcza, by pani Zula i pan i M ela przedefilow ały 

pod oknam i porucznika z  nartam i na ram ieniu. Żeby pani dok­
torow a mówiła po za drzw iam i z entuzjazm em  o białym  spo r­
cie. Żeby w szystkie panie suszyły n a rty  i w ycierały je w łaso- 
lem. Żeby przy kolacji mówiono ty lko  o „kroku pojedyńczym ", 
z jazdach  w postaw ie „kucznej" i „półkucznej" i w chodzeniu 
„M ałgorzatką" lub „zakosam i". Żeby pani H orst (ta z ciężkie­
go przem ysłu) ub ra ła  się do ko lac ji w parysk i kostjum  i s z a ­
lik, jak ie  m iała K la ra  Bow w ostatnim  filmie, i aby  pani W urst 
chw aliła się p rzez  pó ł godziny pobytem  w St. M oritz i zn a jo ­
mością księcia de Bourbon, R otschilde‘a i Citroe,n'a.

Porucznik P raw dzie czuje się źle, jako w spółbiesiadnik 
tych dam. Nie m a ta len tu  na  św iatowca i causeur‘a. P ro s to ta  
charak teru  czyni go niezdolnym  do obłudy. A  szczerość i o tw a r­
tość może u razić  te  w szystkie panie. Porucznik P raw dzie więc 
milozy, słucha ogólnej pap lan iny  i iz trudem  odpow iada n a  za ­
daw ane pytania.

T a pusta  sław a w śród tych pań, k tó re  w cale jego zw ycię­
stw a ra id ‘owego n ie  rozum ieją, jest d la  niego poprostu  bolesną 
męką.

W sta je  więc zaraz po kolacji i odchodzi. P anie z n a rc ia r­
skiego k lubu  P. K. Z. p rzy sy ła ją  mu jeszcze do pokoju  p o d ­
ręcznik Ziętkiew icza o „K onserw acji sp rzę tu" z p ię tnastu  p o d ­
pisami.

Porucznik P raw dzie p a trzy  poprzez szybę pokoju  na doh- 
nę, w ypełnioną aż po szczyty gór, św iatłem  księżyca, i z a s ta ­
nawia się nad tem, jakby tu  zwiać i dokądby  tu  zw iać n a  ju ­
trze jszą  W ilję?

* * *

Rano do pokoju  k toś puka. To W alerka. P rzyszła  p o ­
wiedzieć, że z innego jakiegoś pensjonatu  przyszła  panieneczka 
i czeka na werendzie.

Porucznik jest w ściekły. Pewno chodzi o autograf na k u ­
pionej w sklepie fotografji.

Na w erendzie, w  słonecznym  blasku, na tle  barw nego ki-
lima, siedzi sobie dziew czynka i czeka, T aka zw ykła dziew ­
czynka, z rozchylomemi ustam i, p rzykró tk im  noskiem  i rozfry- 
zow aną od śniegu czuprynką.

— Czem mogę p an i służyć?
— Jestem  siostrą  Ju rk a  Swidziriskiego, pan  wie k tórego?
— N aturaln ie, że wiem. Jakbym  mógł o nim  nie w iedzieć? 

Nasz najlepszy  ak roba ta  lotniczy p rzed  la ty  pięciom a i nasz 
n ieustraszony j)ilot frontowy.

— Ju rek  się bał, że o nim już pan  zapom niał, że wogóle 
wszyscy o nim zapom nieli?

Cisza, Śnieg cicho, w ielkiem i p ła tam i w iru je  za oknem. 
D ziew czynka pa trzy  na ten śnieg i milczy. T ak to  w ygląda, jak ­
by się b a ła  rozpłakać. U sta jej d rżą  i b ródka się trzęsie  i głos 
jej leciutko w ibruje, kiedy znowu mówić zaczyna:

-— Ju rek  bardzo się ucieszył z p ana  p rzy jazdu  i obiecywał 
sobie, że pana odwiedzi, pan ie  poruczniku. A le w czoraj w ła ­
śnie... znowu mu się pogorszyło. M a silną gorączkę i puścić go 
z dem u nie mogłam, bojąc się krw otoku.

— A leż naturaln ie . P rzy jdę  do niego ja, Czy o to  pani 
chodziło? Czy teraz  zaraz mógłbym z pan ią  iść?

— O hi nie,.. T eraz on bardzo jest w yczerpany. W olałabym  
wieczorem. Czy zechciałby pan  do nas przy jść  w ieczorem ? Na 
W ilję?  Ale, nie. Przepraszam ... Zapewne pan  tu  będzie m iał 
w spaniałą zabawę, dancing, tow arzystw o, wesołość. P rzep ra ­
szam  naw et za tą  propozycję. Może więc ju tro ?  Koło czw artej?

— Nie. Jeżeli pani pozwoli, to  w łaśnie dzisiaj chciałbym 
z nim być na W ilji wspólnej...

— D ziękuję panu, pan ie  poruczniku, bardzo dziękuję. Bo 
trzeba  panu w iedzieć, że doktorzy mówią, że to może być 
o sta tn ia  już Ju reczka  W ilja...

—  T ak  ciężko chory?
— Dawne, wojene zatrucie gazami na francuskim  froncie.
—  W ięc o k tó re j?
— O p iątej, z pierw szą gwiazdą... I dziękuję bardzo.
— 0  p ią te j. I niech pani nie dziękuje. My, lotnicy, k o le ­

żeńską pam ięć mamy dobrą i koleżeńską p rzy jaźń  zachow uje­
my wiernie.

* * *

W łaścicielka pensjonatu  „G encjana" jest zrozpaczona
I panie w pensjonacie „G encjana" są  zrozpaczone.
Porucznik Praw dzie  nie chce jeść z niem i W ilji. Nie chce 

słuchać radjow ych kolend i nie chce z niem i patrzeć na w spa­
n iałą , pensjonatow ą choinę, ośw ietloną różnokolorow em i, elek- 
trycznem i lam pkami.

Poszedł do chorego kolegi, aby z nim spędzić m akabrycz­
ny w ieczór w igilijny.

Tymczasem, w pokoiku Ju rk a  Świdzińskiego zapalono 
lam pę jedną u sufitu  i drugą przy  łóżku i zapalono dw a tu z i­
ny kolorow ych świeczek w jego pokoju, na choince .

B asia Swidzińska u rządz iła  to w szystko przepysznie, z sia­
nem pod obrusem, op łatkam i na stole i m ałym  sam olocikiem , 
zaw ieszonym  ma szczycie drzew ka, zam iast an io łka z rozpo­
startemu skrzydłam i.

Hum ory m ają wszyscy św ietne, tem bardziej, że Jureczek 
nie kaszle i nie ma gorączki. Ho... ho . wyleczy się i pokaże 
jeszcze Staśkow i Praw dzicow i tak ie  „beczki'1, „korkociągi" 
i „świece", jak  to  ty lko om umie,

Jakże  biegną! Ja kże  chwycą za walizę...
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Siedzi przy nim Stasiek na łóżku i opow iada mu o tym 
swoim ra id ‘zie i mówi o przyszłym , do którego się szykuje.

Rozmawia z Jurk iem , jak  ze zdrow ym  kolegą i to  bardzo 
dobrze w pływ a na samopoczucie Ju rka ,

B aśka kręci m ak w kuchni. Pachną świeczki zapalone i ja b ł­
ka. ■ Może jeszcze, da P an  Bóg, w szystko dobrze będzie?

R ozm aw iają ze sobą i rozum ieją się. Obaj m ają w sobie ten 
nam iętny popęd do czynu, k tó ry  pchał ich do zuchw ałych ra~ 
id ‘ów, do w alk frontow ych i do narażan ia  życia na niebezpie­
czeństw a I te raz  każe im robić p lany na przyszłość,

W  Ju rk u  nagrom adziło  się już ty le  energji przez te  dwa 
la ta  choroby i tak a  się w nim nagrom adziła pogarda d la  ziemi 
i tak a  tęskno ta  za podniebnym  szlakiem  — że poprostu  trudno 
to wypowiedzieć...

S tasiek go rozumie. Odwaga śm iałka, k tó ry  m arzy o doko­
nyw aniu trudnych  wyczynów, w nim gra na tą  sam ą zwycięską 
nutę, co w tym  chorym beznadziejn ie koledze.

W ięc mu życzy, podczas dzielenia się opłatkiem , pow rotu 
do pracy lotniczej i d a je  mu nadzieję, że może naw et tak  r a ­
zem wybiorą się na ten olbrzymi p rzelo t?

B aśka dopilnow ała, i jest barszcz z uszkami, sandacz z j a j ­
kiem i karp  na szaro...

W ino k rąży  w żyłach, świeczki błyszczą i ośw ietlają skrzy  - 
d 'a  małego, zawieszonego u szczytu drzew ka, samolotu..

S tasiek  jest, mimo sław y lotniczej, ten  sam dawny, prosty, 
morowy chłop!

— Jurku , daj pyska, bracie!

Porucznik P raw dzie ściska kolegę mocno i serdecznie — 
tak, jakby ten  nie był chory i nie m iał laseczników Kocha.

Panna Basia uśm iecha się przez łzy do  niego i drżącym  
głosem śpiewa kolendę najw eselszą, najm ilszą:

,.Przybieżeli do Betleem  pasterze..."

Hllli'1'11" JlliPP'1111

O tw a rc ie  V W y ż s z e g o  Kursu In s tru k to ró w  M o d e la rs tw a  lo tn ic z e g o  w  Państw . Inst. Rob. Ręczn. w W a rsza w ie .
S iedzą : p p .J k p t. W o y n o , ,k p t.^A n to n o w ic z , m jr . p il .  d y p i. H a b e re k , d y r . P rzanow sk i, p . ins tr. B łaszczyńsk i —J d e ro w n ik  ku rsu .
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B I U L E T Y N
H H H M H S D m i B i

Ś r o d y  k lu b o w e .

Z a k o ń c z e n ie  se zo n u .

T e r m i n a r z  1934.

C h a l le n g e .

R e k o r d y  m ię d z y n a r o d o w e .

Aeroklub Rzeczypospoliłej Polskiej
(C ZŁ O N EK  F. A.  I.)

W A R S Z A W A ,  ALEJE U J A Z D O W S K I E  Nr 32 
Adres telegraficzny: Aeroklub Warszawa  

Telefony: 9-33-77, 9-33-88.

Nr. 10 (76)
10.XI  - 6 . XII.1933

P odaje  się do wiadomości członków, że t. zw. środy klubowe zostały  w zno­

wione.

W  dniu 29.X I.1933 odbyło się w lokalu  A RP uroczyste zam knięcie sezonu lo t­

niczego, w raz z wręczeniem szeregu nagród pilotom  szybowcowym i puharu  A erok lu ­

bowi W arszawskiem u.

A eroklub R. P. zgłosił do m iędzynarodowego term inarza sportow ego na rok 1934 

na dzień 28 sierpnia do 16 w rześnia M iędzynarodow e Zawody Samolotów T urystycz­

nych i na 23 w rześnia M iędzynarodow e Zawody Balonowe o puhar G ordon-B ennetta

M iędzynarodow a K onferencja C hallenge'ow a odbyła się z udziałem  W łoch, N ie­

miec i Czechosłowacji dnia 20.X I.1933 w lokalu A RP. Na konferencji ustalono trasę 

lotu, term inarz zawodów i nagrody. Prócz państw  powyższych w zaw odach weźmie 

udział również F rancja , co razem z Polską czyni ostatecznie 5 państw  uczestniczących 

(ostatni term in zgłoszeń jest już zam knięty).

KLASA C.

Kałegorja I.

(Francja). R ekord szybkości na 100 k m   232,108 km.

Załoga: panii A lek PLUNIAN i M aurice FIN AT. Jednop ła t: Far-

man 359. Silnik: G ipsy M ajor 125 KM. Baza: V illesauvage— La Marmogne,

D ata: 24 w rześnia 1933.

(F rancja). R ekord szybkości na 1000 km . . . . • ■  225,705 km.

(F rancja). R ekord szybkości na 500 km . . . . . .  225949 km.

Załoga: ARNOUX i BRABANT. Sam olot: Farm an 357. Silnik: R e­

nault 120 KM. Baza: V illesauvage — La Marmogne. D ata: 14 październ i­

ka  1933.
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(F rancja). R ekord szybkości na 100 km 212,139 km

Załoga: BA1LLY i R EG IN EN SI. Sam olot: F arm an 239. Silnik: Pob- 

joy 75 KM. Baza: V illesauvage — La M armogne. D ata: 4 paźd z ie r­

nika 1933.

KLASA C bis.

Kategorja II

(W łochy). R ekord wysokości . . . . . .  8.411 m.

Załoga: Furio NICLOT. W odnosam olot: ETA -CN A. Silnik: CNA C7 

160 KM. Baza: lotnisko L ittorio  (Rzym), D ata: 6 listopada 1933.

KLASA C ter.

(Stany Z jednoczone A. P.). R ekord szybkości na bazie . 289,29 km.

Załoga: A leksander P. SEVERSKY. A m fibja: Seversky. Silnik:

W right W hirlw ind 420 KM. Baza: lotnisko Roosevelt F ield  (M ineola) —- 

Long Island, D ata: 9 październ ika 1933.

/  Kategorja III.

S ekretarz  G eneralny:

( — ) B. J . Kwieciński.

W arszawa, dnia 6 grudnia 1933.



LICA* OBRONY
POWIETRZNE7*R PRZECIWGAZOWE 7

BIULETYN
ZA RZA D  G Ł  L. O . P. P.

W YDZIAŁ LOTNICZY.

W okresie od 1 lutego do 1 kw ietnia 
1934 r. Z arząd Głów ny LOPP. organizu­
je w W arszaw ie 7-mio tygodniowy kurs 
dla kandydatów  na Instruk torów  W y­
działów  lotniczych Komitetów W oje­
wódzkich LOPP.

K andydatam i na  kurs mogą być ofi- 
cerowie lotnictw a rezerw y, lub w stanie 
spoczynku, podoficerow ie lotnictw a r e ­
zerwy, lub w stanie spoczynku z m aturą, 
oraz wszelkie inne osoby, k tó re  swą p ra ­
cą i  znajom ością w dziedzinie lotniczej 
przyczyniły  się do jej rozwoju.

P odania o przy jęcie  na kurs należy 
sk ładać  w K om itetach W ojew ódzkich 
LOPP., lub w prost do Z arządu G łów ne­
go L O PP w W arszawie, ul. W ierzbow a 9, 
w term inie n ieprzekraczalnym  do dnia 
3 stycznia 1934 r., po którym  to term i­
nie nadesłane  podania nie będą rozpa­
trywane.

Do podań należy dołączać szczegóło­
wy życiorys i św iadectwo moralności.

K oszty pobytu . w W arszaw ie podczas 
całego okresu trw an ia  kursu, oraz koszty 
p rzy jazdu  na kurs i od jazdu z kursu  po­
kryw ają  sam i kandydaci.

W  w ypadkach szczególnych subsydjum  
może udzielić K om itet W ojew ódzki 
LOPP. względnie Z arząd Główny LOPP.

OTWARCIE KURSU 
DLA INSTRUKTORÓW MODELARSTWA

W dniu 15 listopada nastąp iło  o tw ar­
cie V-go W yższego K ursu Instruktorów  
M odelarstw a Lotniczego dla nauczycieli 
robót ręcznych. K urs został zorganizo­
wany staraniem  i kosztem  Zarządu G łów ­
nego L. O. P. P ,  przy Państwow ym  In ­
stytucie R obót Ręcznych w W arszawie.

Na otw arciu byli obecni: p. inż. P rza- 
nowski, D yrek tor P. I. R. R , p. m jr. Ha- 
berek, członek Z arządu Głównego L. O. 
P. P., p. Antonowicz, inspektor lotn. L. O, 
P. P. i  pp.: K. B łaszczyński i W. W ojno, 
in s truk torzy  m odelarstw a.

W ykłady  trw ać będą do końca roku  
szkolnego. Po zakończeniu kursu, słucha­
cze o trzym ają odpow iednie św iadectwa. 
Ze względów propagandow ych ma to do­
niosłe znaczenie, gdyż nauczyciele po u- 
koriczeniu studjów  w P. I. R. R. roz jeż­
dżają  się w rozm aite strony k ra ju , obej­
m ując stanow iska w szkołach, gdzie bę­
dą mogli prow adzić m odelarnie i sze­
rzyć propagandę lotnictw a w śród m ło­
dzieży.

KOM ITET MORSKI W  GDYNI.
W dniu 11 listopada b. r ,  podczas u ro ­

czystości 15-lecia odzyskania N iepodle­
głości Państw a Polskiego, _dbyło się u ro ­
czyste wręczenie 21 osobom odznak hono­
row ych L. O. P. P. w gmachu Banku G o­
spodarstw a K rajow ego w Gdyni, D ekora­
cji dokonał prezes K om itetu Morskiego, 
koimtr-admirał Józef Unrug, w obecności 
przedstaw icieli w ładz i wojskowości, k tó ­
ry  w pirzemoiwie swej specjaln ie p o dk re­
ślił zasługi dr. P ikora, w ice-prezesa K o­
m itetu  Morskiego, G ratu lac ję  udekoro­
wanym złożył K om isarz R ządu, p. m agi­
ster Franciszek Sokół.

Liczne oddziały  m łodzieży uposażone w 
maski i drużyny O. P. G. na k ilku  sam o­
chodach wzięły czynny udział w defila­
dzie w czasie Św ięta N iepodległości, b u ­
dząc pow szechną uwagę i zaciekawienie.

KOM ITETY W O JE W Ó D Z K IE

KOM. WOJ. L. O. P. P. WE LWOWIE

W ypełn iając jeden z punktów  p ro g ra ­
mu p rac  w dziedzinie o. p. 1. g. Kom itet 
W ojew ódzki L. O. P. P. we Lwowie 
przeprow adził w dniach od 18.IX. do 8.X. 
b. r. czw arty z kolei kurs d la  in s tru k to ­
rów o. p. 1. g. II. kategorji. K urs obe­
słany  został przez delegatów 12 pow ia­
tów w ojewództwa,

W  ten spOiSÓb K om itet W ojew ódzki 
nasycił teren  w ojew ództw a w y sta rcza ją ­
cą ilością wyszkolonych instruktorów , 
którzy  będą prow adzić prace w dziedzi­
nie o. p. 1. g. w swoich pow iatach.

N a kursie obecnych było 40 uczestni­
ków, z których 37 otrzym ało św iadectw a 
instruktorów  o. p. 1. g. Ii-e j kategorji.

Uczestnicy kursu otrzym yw ali przez 
cały czas trwania, kursu całkow ite u trzy ­
m anie oraz wyżywienie na koszt K om ite­
tu  W ojewódzkiego. K urs odbyw ał się w 
budynkach L. O. P. P. w Sygniówce, 
gdzie kursiści byli zakoszarowami.

Zaznaczyć również w ypada, że na 
wszystkich poprzednich kursach, jak też 
na ostatnim  byli delegaci K om itetu P o ­
wiatowego Polic ji Państw ow ej. W  ten 
sposób K om itet W ojew ódzki w yszkoliw ­
szy instruktorów  oplg. d la  Policji, umoż­
liwił tej ostatn iej prow adzenie planow e­
go szkolenia całego personelu Pol, P ań ­
stwowej na  terenie województwa.

Zakończenie kursu  odbyło się u roczy ­
ście w obecności przedstaw icieli w ładz 
państwowych, K omendy W ojew. Policji 
Państw ., K om itetu W ojew ódzkiego L, O. 
P, P. we Lwowie, oraz wykładowców,

K OM ITET W O JEW Ó D ZK I ŚLĄSKI 
Komunikat.

D nia 18X1, b. r. w godzinach po łudnio­
wych, w rem izie tram w ajów  w W ielkich

H ajdukach, odbyła się uroczystość o tw ar­
cia Świetlicy tram w ajow ej i O środka P ro ­
pagandowego L. O. P. P.

O tw arcia dokonał Prezes K om itetu W o­
jewódzkiego, p. W ojew oda Dr. M ichał 
G rażyński, w tow arzystw ie S ekretarza 
K om itetu p. Słupczyńskiego. W uroczy- 
tości wzięli udział przedstaw iciele m iej­
scowych w ładz kom unalnych, Zarząd 
Tram w ajów, z p, inż. N estrypkiem  i 
członkiem R ady N adzorczej p, Sułkow ­
skim na czeie, oraz w olna od pracy z a ­
łoga i jej rodziny.

Po przem ówieniu D yrek to ra  Tram w ajów  
i pracowników, m otorniczego p. G łąba, 
oraz konduk to ra  p. Pioskowika, p. W oje­
w oda dokonał o tw arcia tej nowej p la ­
cówki, życząc jej pow odzenia i  n a jle p ­
szego roizwoju. W  przem ówieniu w spo­
m niał p. W ojew oda o rozw oju  organiza­
cji L. O. P, P., jej zadaniach i znaczeniu 
lotnictwa, jakoteż o obronie pnzeciwlot- 
niczo-gazowej.

Św ietlica za jm u je  k ilk a  ubikacyj, p o ­
siada  w łasną bibljotekę, sprzęt obrony 
przeciw lotniczo - gazowej, p rzeźrocza i 
w łasnego in s tru k to ra  I-ej kat, z pośród 
pracow ników  do szkolenia tram w ajarzy  
i ich rodzin  w obronie przeciwlotniczo- 
gazowej.

Zaznaczyć tu  w ypada, że Koło L. O. 
P. P. tram w ajarzy  rozw ija  się nadał po ­
m yślnie pod kierownictwem  p. D yrek to ­
ra  inż. N estrypke i p. d -ra  Kłodnickiego.

K OM ITET W O JEW Ó D ZK I ŚLĄSKI

D nia 9.XI. odbyło się w sa li konferen­
cyjnej w gmachu Śl, U rzędu W ojew ódz­
kiego posiedzenie Z arządu  L. O. P. P.

Zebraniu przew odniczył prezes D yrek ­
cji Okręgowej Kolei, p. D yrek tor Grois- 
ser. Spraw ozdanie z działalności Komi­
te tu  w ykazuje dalszy rozwój Ligi pod 
względem propagandow ym , pozyskania 
nowych członków i funduszy, jako też 
założenia nowych placów ek. Z w ażniej­
szych prac w ostatn ich  m iesiącach w yko­
nano drogę do R ad jostać ji 1800 m tr., i 
połączono ulicę Paderew skiego z lo tn is­
kiem drogą długośoi 560 m tr. U praw iano 
i zasiano traw ą 23 ha. Przygotow ano 
w ypraw ę szybowcową do K oniakow a i 
zakupiono sprzęt.

W ybudowano i urządzono O środek 
Propagandow y przy ul. M arjackiej 3. 
P race na lotnisku w ykonane przez bez­
robotnych, przydzielonych przez M agi­
s tra t i Starostw o w Katowicach. Koszt 
1 m3 ziemi przy przew ozie 80 m tr. d łu ­
gości, w ynosił zł. 1.20. P rzeciętn ie z a tru ­
dniono dziennie 90 robotników.

Poza tem uchwalono zakup terenów  pod 
lotnisko w Bielsku, w łasnego sam olotu na 
zawody m iędzynarodow e w roku  1934 i
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W rę c z e n ie  o d z n a k  h o n o r. L. O . P. P. w  G d y n i O ś ro d e k  p ro p a g a n d o w y  L.O.P.P. w K a to w ica ch

szybowców, oraz urządzenie lądow iska w 
H arbutow icach i szybow iska w K oniako­
wie.

Z DZIAŁALNOŚCI ŚLĄSKIEGO K OM I­
TETU W O JEW Ó D ZK IEG O  L. 0 . P. P

W  dniu 22 XI., o godz. 10-tej rano od­
było się w  sali konferencyjnej W oje­
w ództw a pod przew odnictwem  Prezesa 
K om itetu p, W ojew ody Dr, M ichała G ra ­
żyńskiego, zebran ie  Z arządu Śląskiego 
K om itetu W ojew ódzkiego L. 0 . P. P.

N a zebran iu  omówiono szereg a k tu a l­
nych spraw , dotyczących prac Kom itetu, 
w szczególności zaś spraw ę organizacji 
nowych placów ek L, O. P. P., lu s trac ji 
podległych K omitetów, zakończenia bu ­
dowy lo tn iska katowickiego, spraw y o- 
brony przeoiwloUiiczo-^azowej, budowy 
lo tn iska w Bielsku, O środka P ropagando­
wego L. O. P. P., m iędzynarodow ych Z a­
wodów Lotniczych w roku  1934, oraz u- 
fundow ania n a  te  zaw ody sam olotu  przez 
Ś ląski K om itet W ojew ódzki L. O. P. P. 
Omówiono rów nież szczegółowo sprawy 
finansowe K om itetu W ojewódzkiego, oraz 
uchw alono p ro jek t prelim inarza budże­
towego na rok 1934.

B udżet p rzew iduje zw iększone dochody 
ze sk ładek  przez pozyskanie nowych 
członków  i nowy zakres prac z dziedziny 
lotnictw a i obrony przeciw lotniczo-gazo­
wej.

Podkreślić  tu  należy, że L. O. P. P 
mimo kryzysu gospodarczego, wychodzi 
zwycięsko, zdobyw ając nowe placów ki 
nowych członków i pow iększo­
ny zakres prac. Społeczeństw o 
darzy L. O. P. P. zaufaniem , 
na co zresztą  ta  organizacja 
sw oją pracą w pełn i zasługuje.

K OM ITET W O JEW Ó D ZK I 
W STAN ISŁAW O W IE.

S taraniem  W ojewódzkiego
K om itetu L. O. P. P. w S tan i­
sławowie, urządzony został
kurs 14-dniowy instr. Ii-e j kat.
O. P. G. i O. P. L. w S tan isła ­
wowie, t. j. od dnia 18 do 30 
w rześnia 1933 r.

Na kurs przybyli słuchacze 
z całego terenu  wojew ództw a 
stanisław ow skiego w liczbie 
59-ciu. W ykłady  odbyw ały się 
od godz. 8-ej rano do 13-tej i 
od 16-tej do 19-tej.

W ykładow cam i byli pp : prof. Jasińsk i 
(kierownik ’ ;u), inż. S tok lasa p. K raw ­
czyk, inż. Kulczycki, kpt. Optołowicz, kp t. 
Szymański, i T. W iśniewski,

Kom itet W ojew. L. O. P P. p rzygoto­
wał wygodne pomieszczenia., ku zadow o­
leniu słucha.zy , w bursie rzem ieślniczej i 
dostarczył podręczników  z dziedziny O. 
P. G , k tóre  każdy słuchacz mógł nabyć 
za m inim alną o p ła tą . Po ukończeniu 
kursu, K om itet w yjednał zniżki kolejow e 
50%. Prof, Jasiński., bardzo łubiany i ce­
niony za swą gorliw ą pracę przez w szyst­
kich, stykających się z nim, w ezwał ab ­
solwentów kursu  do p racy  na  swych te ­
renach d la  L. 0  P. P., k tó ra  ma tak  do­
niosłe znaczenie w chwili obecnej dla 
społeczeństwa. W ojew ódzki K om itet nie 
szczędził p racy i w ydatków , byle p rzy ­
czynić się do pogłębienia wiedzy s łucha­
czów z dziedziny O. P. G, Na zakończe­
nie kursu  odbył się egzamin, k tó ry  w yka­
zał, iż czas nauki nie był zmarnowany.

KOMITETY PO W IATO W E

POW . KOM L.O.P P. W ŻYDACZOW IE.

Dnia 25 październ ika r. b., o godzinie 
10-tej, w budynku S tarostw a Pow iatow e­
go K om itetu L. O. P, P., pod przew odnic­
twem zastępcy  S tarosty  W oleńskiego, wi- 
ce-prezesa L O, P. P., przy obecności 
członków K om itetu: Dąbro Wileckiego b u r­
m istrza m iasta Żydaczowa, D -ra Polka, 
pow. lek., Zawadzkiego, kierow nika szko ­
ły, m jr. Papiza, ref. wojsk. T adeusza

Duszmiaka, prezesa K oła M iejsc. L. 0 .
P. w Radole, Baranow skiego i Ku- 

brychta z Żuraw na, oraz ppor. W yspiań­
skiego. Po odczytaniu ostatniego proto- 
kułu  przez m jr, Papiza, sekr. K om itetu 
Pow., p rzystąpiono do omówienia spraw  
finansow ych Pow. Kom., oraz poszczegól­
nych kó ł L. O. P. P., istniejących na  t e ­
renie pow. żydaczowskiego. Na wniosek 
zastępcy S tarosty  W olańskiego i prezesa 
K oła Dusizniaka, uchwalono, by wszystkie 
K oła przed łoży ły  zam knięcie rachunkow e 
za r. 1933, oraz p rzed łożyły  budżety na 
r. 1934 w m iesiącu grudniu, celem zo rien ­
tow ania się w zestaw ieniu budżetu  Pow. 
Kom. n a  rok 1934. N astępnie burm istrz 
m iasta Żydaczowa Dąbrowiecki, jako ko­
m endant O. P. L., p rzed łoży ł Pow. Kom. 
do .uchwalenia p lan  drużyn  O. P. G i 
post. obs. meld, w całym  powiecie, jak  
również prow adzenie kursów  w szkołach 
d la  k las 5, 6 i 7, oraz pogadanki d la  lu ­
dności cywilnej z dziedziny O. P. G. 
Również bardzo w ażną kw estją by ła  s p r a ­
wa zorganizow ania drużyn san ita rn o -ra ­
towniczych, k tó rą  to spraw ę referow ał
D.r. Bolek, pow lek. Pomimo krótkiego 
istn ienia Pow. Kom, L. O. P. P. w Żyda- 
czowie, p raca  dzięki S taroście R usińskie­
mu, jako przew odniczącem u Pow. Kom. z 
każdym  dniem postępuje  naprzód. Rów­
nież w kołach m iejscowych zrozum ia­
no cel istnienia L O. P. t .  u la  P aństw a i 
społeczeństwa, tak, żie pow. żydaczowski 
w czasie krótkim  stan ie  na równi z in n y ­
mi powiatam i, gdzie p raca  L. O. P. P.

wcześniej by ła  kontynuow ana. 
Do najżyw otniejszych Kół w 
powiecie należą K oła m iejsco­
we z Rozdołu, z Żydaczowa i z 
Żurawna. T. D.

L. O. P. P. NA ŚLĄSKU 
NOW A PLACÓW KA

Ośrodek Propagandy i S k ła d n i­
ca przy ul. Marjackiej 3.

O środek zaopatryw ać będzie 
tu te jsze  in sty tucje  państw ow e i 
sam orządow e, przem ysł, o rga­
nizacje społeczne i ludność w 
sprzęt obrony przeciwlotniczo- 
grzow ej.

Posiada na sk ładzie  sprzęt, 
podręczniki naukow e i p ropa­
gandowe, m ate rja ły  m odelar­
skie, czasopism a lotnicze i obro­Pow. K o m ite t L. O . P. P. w J R yp in ie

26



ny przeciw lotniczo-gazow ej, w y­
łączne przedstaw icielstw o C he­
micznego In s ty tu tu  Badawczego 
w W arszaw ie n a  sprzedaż m a­
sek pyłochłonnych, w iatrom ie- 
rzy i dezynfektorów . O środek 
uzyskał agenturę Polskich Linij 
Lotniczych ,,Lot“ i sp rzedaje  
b ilety  na w szystkie lin je sam o­
lotowe.

Ponad to  O środek otrzym ał 
zastępstw o Ś ląsko-D ąbrow skie­
go K olejowego Tow arzystw a 
E ksploatacyjnego w Katow icach 
d la  sprzedaży znaczków  m ie­
sięcznych, szkolnych i biletów 
tygodniowo - robotniczych na 
p rze jazd  tram w ajam i.

Znaczenie tej nowej placów ki 
d la  dzielnicy naszej jest p ierw ­
szorzędnej wagi i stanowi d a l­
szy etap  rozw oju  pożytecznej 
p racy Śląskiego K om itetu. O śro­
dek pod względem u rządzen ia  p ropagan ­
dowego wykonano niezw ykle pomysłowo 
i artystycznie.

Obowiązkiem każdego obyw atela , a  w 
szczególności sam orządów , przem ysłu  i 
organizacyj społecznych, winno być uży­
czenie pomocy tej placówce.

ŁÓDZKI K OM ITET PO W IA TO W Y  
W Y CIECZKA  ZG IER SK IEG O  KOŁA 

L. O. P. P. NA LOTNISKO ŁÓDZKIE.

W  dniu 22.X odbyła  się staran iem  K oła 
miejscowego L. O. P. P. w Zgierzu oraz 
K om itetu Pow iatow ego wycieczka na lo t­
nisko łódzkie, w której wzięło udział 60 
osób.

U czestnicy wycieczki mieli możność z a ­
poznać się z budow ą i  typam i sam olotów 
i szybowców oraz zw iedzili s tac ję  m e­
teorologiczną, a także byli obecni przy 
ciekaw ych dośw iadczeniach m eteorolo­
gicznych, dem onstrow aniu sam olotów  w 
locie, c raz in teresu jących  próbach modeli 
la tających.

W yjaśn ień  udzielali łaskaw ie wyciecz­
kowiczom p. kpt. Wiit akowski, p. Łakom - 
ski, k ierow nik stac ji m eteorologicznej oraz 
in s tru k to r szybowcowy p W. M atz, z a  co 
uczestn i-y  wycieczki sk ład a ją  w ym ienio­
nym panom  gorące podziękow anie.

Na specjalne podkreślen ie  zasługuje 
rów nież życzliwość D yrekcji K olejek  D o­
jazdow ych, k tó ra  udzie liła  znacznych 
zniżek.

D rużyn a  o d k a ż a ją c a  p rz y  p ra c y  na t le  za m ku  L u tsa rła . (Łuck)

W  niedzielę, dnia 29, zorganizow ało 
K oło miejscowe L. O. P. P. w Zgierzu w y­
cieczkę na lo tn isko uczniów szkół ś re d ­
nich m. Zgierza.

KOM ORA G AZOW A  W RY PIN IE.

S taraniem  Z arządu K om itetu  P ow iato­
wego L O PP w R ypinie wybudowano na 
teren ie  m iasta R ypina (woj. W arszaw ­
skie), kom orę gazową. Budowa trw ała  
3 miesiące i zo stała  ukończona w dniu 
5 w rześnia 1933 r. K oszty budow y w y­
niosły zł. 1.708,39. Do zrealizow ania 
tego zam ierzenia w ydatnie przyczyniło  
się miejscowe obyw atelstw o, a w pierw ­
szym rzędzie pp.: K. S trycharzew ski — 
adm in istra to r cukrow ni O strow ite i B. 
Chełm icki z Ko w alk — ofiarow yw ując 
potrzebny m ate rja ł i pracę kilku w y­
kw alifikow anych m urarzy  i cieśli. W dniu 
13 w rześnia dokonano przejęcia komory 
gazowej od kom isji budow lanej w obec­
ności pp.: P rezesa  Kom. Pow. LOPP. w 
R ypinie S taro sty  W. Staszewskiego; 
V Prezesów : inż. K. Strycharzew skiego i 
insp. T, H agiela; S ek re ta rza  I. M irewi- 
cza; Skarbn ika A. W ierzbowskiego; P re ­
zesa O. T. O. i K, R. B. Chełm ickiego i 
innych.

Temu, tak  pięknem u czynowi, należy 
przyklasnąć, a O rganizatorom  pow inszo­
wać tak  szybkiego osiągnięcia zam ierzo­
nego celu i życzyć dalszej owocnej w tej 
dziedzinie pracy.

KOŁO L. O. P. P.
W BOROW ICZKACH.

Staran iem  Z arządu  K ola L.
O. P. P. przy  cukrow ni „Boro- 
w iczki‘‘, pow. płockiego, odby- 
-y się uroczystości o ch arak te ­
rze propagandow ym  i jedo- 
cześnie dochodowym.

N a program  uroczystości z ło ­
żyły się: pokaz akcji fabrycz­
nej d rużyny odkażającej, pod 
kierownictw em  in s tru k to ra  p, 
H enryka Lechnio, capstrzyk  z 
udziałem  orkiestry , drużyny od­
każającej, s traży  pożarnej fa ­
brycznej i m łodzieży szkolnej, 
nabożeństw o z okolicznośoio- 
wem kazaniem , akadem ja  lotni- 
czo-gazowa i t. p.

P onadto  urządzono szereg 
im prez dochodowych, k tóre  z a ­
siliły  kasę K oła L. O. P. P. 

sumą około 400 zl. Efektem  organi­
zacyjnym  było  zw iększenie się ilości 
członków  L. O. P. P, miejscowego K oła, 
którie liczy obecnie już ponad 100 człon­
ków.

KOŁO LIG I OBRONY PO W IE T R Z N E J 
I PR Z E C IW G A Z O W E J W  W YSOKIEM  

LITEW SK IEM

Koło L. O. P. P. pow stało  na teren ie  
7-kl. szk. powsz. w W ysokiem  Litewskiem
l.X  1929 r. Członkam i K oła Ligi są nau ­
czyciele szkoły  i  klasy.

Z arząd  K ola (przewodniczący, sekretarz , 
skarbnik , kom isja rew izy jna), sk ład a  się 
ty lko  z uczniów, w ybieranych przez w al­
ne zgrom adzenie uczniów n a  rok  szkolny. 
Z arząd  nie m niej, niż raz  na k w arta ł zw o­
łu je  w alne zgrom adzenie; czyta refera ty , 
d a je  spraw ozdanie z działalności. Jeden  
z uczniów  referu je  o lotnictw ie polskiem  
Co m iesiąc odbyw a się posiedzenie 
zarządu, poświęcone sprawom  bieżącym 
i kasowym. Zebrane pieniądze idą na 
miesięcznik, na modele, m aski i w ydat­
ki kancelary jne. P ozcsia łe  odsyła się do 
K om itetu Pow iatowego w Briześciiu n. B. 
Za czas istn ienia K ola, w ysiano do K om i­
te tu  568 zł. 14 gr.

W szystko to  czynią uczniowie. Jedyn ie  
nauczyciel, B. K luka, k tórem u ten nadzór 
powierzono, da je  uczniom różne w ska­
zówki.

S ta n is ła w ów . L w ów .K u rs tr. i lu s tr .  O . P. L. i O . P. C . II k a te g o r ji.
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R o z r y w k i  u m y s ł o w e
I. KRZYŻÓWKA.

Znaczenie wyrazów poziomych:

2 O strze w łóczni; 4 Środek uszczelnia­
jący; 6 P tak  domowy; 8 Ojciec ch rzest­
ny; 10 G rom ada; 12 Siła; 14 Obszar z a ­
drzew iony 16 Środek przeciw  owadom;
18 S kró t form acji w ojskow ej; 20 Roślina 
pnąca; 21 R zeka w A fryce; 23 Rodzina; 
34 W ejście pod pokład  na okręcie; 26 
T ył; 27 A gencja telegr. (skrót); 28 Ilość; 
29 Głów ny m aszt na żaglowcu; 30 P ó ł­
ton 31 P olski bokser; 32 Zabawka; 34 
W nęka, wykop ziemny; 35 Rodzaj m a­
katy ; 36 O dpadki drew niane lub m eta­
lowe; 37 Stw órca; 38 Eden; 39 Część 
ubioru wojsk.; 40 Rodzaj na trysku ; 42 
M otłoch, zbiegowisko; 43 W ąż egzotycz­
ny; 44 Część budowli; 45 Rodzaj łodzi; 
4o Lekarstw o; 49 Zabawa; 50 N aród; 51 
K alectw o, 52 N azwa m iesiąca; 53 Zwie­
rzę pociągowe; 54 Zwierzę ssące, p rzeżu­
w ające; 55 Szkic; 56 W ydzielina; 58 P a ­
li, nieci; 60 C ygańskie imię żeńskie; 62 
S ztuka w. j, m.; 64 Z jaw isko n ad p rzy ­
rodzone; 66 Stopień podoficera w m ary- 
naice; 69 Część doby; 71 Sieć; 73 W y­
dzielina; 75 Polski przydom ek rodowy; 
77 Znak muzyczny.

Znaczenie wyrazów pionowych:
1 Część  portu ; 2 H ałas, harm ider; 3 

Mimowolny grym as; 5 Kościół k a ted ra l­
ny; 7 Choroba gruczołów tarozykowych; 
9 Owad; 11 Trucizna; 13 N arzędzie ro l­
nicze; 15 R zeka w Polsce; 17 Ja rzyna ;
19 Część okrętu ; 22 Koń idący luzem; 
25 R oczaj ożaglenia; 27 Kolor w k a r­
tach; 28 Przeznaczenie; 29 M ieszkaniec 
półn. Europy; 30 A ngielska m iara d łu ­
gości; 31 Zabawa, bal; 33 O dm iana k s ię ­
życa; 34 P roduk t palenia; 35 R asa psa; 
36 T łuszcz zw ierzęcy; 37 Instrum ent m u­
zyczny; 38 U derzenie; 39 Zw ierzęta do ­
mowe; 41 N iedobra; 52 K ierunek; 43 R o­

dzaj obuwia; 44 Zagięty gwóźdź; 45 T y­
tuł turecki; 46 W oda zam arznięta; 47 
Zwierzę domowe; 48 Czyn zbrodniczy; 
49 W ęzeł, zgrubienie; 50 Zesypisko, wir; 
51 Poeta, przyjaciel A. M ickiewicza; 52 
U rzędnik adm. cyw. franc.; 53 Część p a ­
leniska; 54 Zad; 57 R odzaj głosu; 59 
Imię żeńskie zdrob.; 61 Łuk w j. ob.; 
63 R yba; 65 Oznaczenie czasu; 67 Pole 
ze zbożem; 68 Część tw arzy; 70 Zwierzę 
domowe; 72 P tak  śpiew ający; 74 T a­
niec; 76 „Pod" w jęz. martwym.

III. SZARADA.

M iałbym  d la  W as najlepsze pierwsze  
drugie trzecie 

lecz drugie szóste  życzyć, nie wiem, bo
w świecie

jeden chciałby mieć pierwsze z s iódmym
na indosie

ten tysiąc w drugim ósmym, tam ten  rybkę
w sosie.

W  ciągłej w alce „wspak szóste siódme  
trzecie‘‘ — Mili 

gdy bieda piąte drugie, niema ani chwili 
w ytchnienia, więc gdy koniec siódmego

ósmego,
cieszymy się nadzieją, że i koniec złego. 
Że Nowy Rok przyniesie jakieś piękne

zmiany,
że każdy będzie wesół, syty i odziany... 
— Słuchajcie, co W am sta ry  szaradzista

powie —
W szystko furda na świecie, ale grunt to

zdrowie!
W ięc chooiaż może słowa nie są okazałe 
ale z całego serca p rzesyłam  W am całe.

IV. ZAD AN IE M ATEM ATYCZNE.

Wspomnienia zawianego.

G dy po uroczystym  bankiecie żona za­
p y ta ła  jednego z uczestników  ile wypito 
w czasie tej uroczystości, biedaczek nie 
mógł sobie przypom nieć. Pam iętał tylko, 
że ustawiono bu telk i z  winem dookoła 
sto łu  ,i oznaczono kolejnem i numerami. 
K elner odkorkow ał każdą  dziesiątą bu-, 
telkę, rachow ał i znowu w ybierał dzie­
siątą. Ja k  przez mgłę przypom niał so­
bie, że w ypita osiem nasta bu telka m ia­
ła num er 25, szesnasta — 24, a siedem ­
nasta  — 7. O innych trunkach zacho­
wał bardziej mgliste wspomnienie. Ile 
w ypito bu telek  w ina w czasie bankietu?

Za tra fne  rozw iązanie jednego z za­
dań R edakcja  przeznacza do rozlosow a­
nia k ilka  cennych nagród książkowych.

Rozwiązaniia należy nadsyłać pod a d ­
resem  R edakoji (dział rozryw. umysł.) 
do dnia 10-go stycznia 1934 r.

Trafne rozwiązanie zadań z N-ru 10 
„Lotu Polskiego“ nadesłali:

P. T. S. B arczyńska —  O lkusz —- 3; 
St. Boniicki —  Poznań — 1, 2, 3; J . B or­
kowski — W arszaw a —- 3; E. D em bska—■ 
Belęcin — 1, 2, 5; A. G órna — B iała—3; 
J . G ajew ski — W arszaw a — 1, 2, 3, 5; 
Irena  K akit — W arszaw a — 1, 2, 5; M. 
K olaniecki — 3; Z. Lebecki — W ilno — 
3; S. Podkow iński —  Końskie —- 3; J. 
Robaczewski —  Szpanów  — 3; C. Szach- 
n itow ski — G rudziądz — 1, 3; S. S it­
ko wski — W arszaw a —  3; Franciszek 
S taszak  — B ędzin — 1, 2; H. S taszako- 
wa —  1, 2; S, Szewczyk — 3; B. Sze- 
wiński —  Chełmno — 1, 2; M. Szynkie- 
wicz — Piotrków  — 3; S. Tołow iński — 
W arszaw a —  1, 2, 5; J. Twaróg —- R uda 
Pabjan icka —-  3; H, Ząbkowska — 
Brześć — 3; S. Zem brzuski — 3,

Nagrodę wylosowali.

Nagr, I — Ju lju sz  G ajew ski — W ar­
szawa 21, K rasińskiego 10 m. 23.

Nagr, II —  Irena K akit —  W arszaw a- 
Grochów, Zam ieniecka 27 m. 2.

Nagr, III — A ntonina G órna — B iała 
W oj. K rakow skie, Szkoła Powszechna 
im. K rólowej Jadw igi.

Chcesz podróżować łanio, 

szybko, wygodnie? 

Rzuć okiem 

na rozkład lotów.

REDAKTOR O DPO W IEDZIALNY; J. Baykowski. W YDAW CA: Z arząd  Głów ny L. 0 . P. P.

2 3 Telefon Red. i Adm. C entrala  L. O. P. P. 5-62-20.

Druk. Mazowiecka Sznitalna 1. tel. 649-04



P. T. Prenumeratorów „LOTU P O L S K I E G O "
Zawiadamiamy Szanownych naszych Prenumeratorów, że „Lot 
Polski", jako miesięcznik, przestaje wychodzić z końcem bież. 
roku, a przekształca się w p o p u larn y  d w u tyg o d n ik  pod nazwą:

„LOT
I OBROWA PRZECIWLOTNICZO-GAZOWA

POLSKI ”
Cena dwutygodnika zostaje znacznie obniżona, bo wynosi w prenumeracie:

1. rocznej (za 26 numerów) zł. 10.-—
2. półrocznej (za 13 numerów) zł. 5.—
3. kwartalnej (za 6— 7 numerów) zł. 2.50
4. cena pojedynczego numeru wynosić będzie:

! !  5 0  g r o s z y  ! !

„Lot i obrona przeciwlotniczo-gazowa Polski" będzie wychodził z druku co 
dwa tygodnie. Pierwszy okazowy numer ukaże się w sprzedaży przypuszczalnie 
już w końcu grudnia b. r.

Szata nowego „Lotu i obrony przeciwlotniczo-gazowej Polski" będzie bar­
dzo ozdobna: Dwutygodnik drukowany będzie wielobarwnie, z licznemi ilustra­
cjami i fotografjami.

Treścią swoją „Lot i obrona przeciwlotniczo-gazowa Polski" obejmie jak- 
najszersze dziedziny życia lotniczego i obrony przeciwlotniczo-gazowej.

Zwracamy uwagę P. T. Prenumeratorów dotychczasowych na zmian'ę (roz­
szerzenie) tytułu naszego pisma, które od Nowego Roku 1934 będą otrzymywali 
pod nażwą

,XOT
I O B ? 0 * A  P R Z gc r» 'L fVPHCZO ■ GAZOWA

POLSKI**
Prosimy o łaskawe odnowienie prenumeraty na rok 1934!

A D M IN IS TR A C JA  „LO TU  PO LSKIEG O "



Nowoczesne b iu ­

ro  posługuje się 
ty lko  m a s z y n ą  

o rg an izacy jn o - 

a d r e s o w ą

ADRf_X
fnf orm acfi * u d zie la  TOW. Handl. „A D R E X" 
W arszawa, Marszałkowska 60, telefon 8.23-81

SffiS? J U L J A N  A L A N G E R A
Warszawa, ul Marszałkowska Nr. 1.1.

C z y n n y  od go dz.  9 r a n o  do 7 w ie c z .  T e lo f o n  242-11.

D WO R Z E C  G Ł Ó WN Y  (odjazdowy)
C z y n n y  od g o dz .  6 r a n o  do 12 w n o cy .  T e l e f o n y :  799-02 i 671-51.

KUPNO I SPRZEDAŻ WALUT, PAPIERÓW %%, AKCJI 
tamże K O L E K T U R A  L O 1 E R J I  P A Ń S T W O W E J

S.  W  O  L M  A  N
W arszawa, ul. G rzyb o w ska  Nr. 11.
Tel.: 245-00 i 590-45. — Konto czekowe P.K O. 10.873.
B L A C H A  c y n k o w a  o c y n k o w a n a ,  ż e l a z n a  z w  c z a j n a ,  
ż e l a z n a  2X d e k a p o w a n a ,  b l a c h a  ż e l a z n a  o b o ł o w i o n a .  
B i a ł a  I c z a r n a  a n g i e l s k a  c y n a  „ 3  a  n  K  A " ,  o ł ó w  
h u t n i c z y  w s z e l k i e  a k c e s o r j a  d o  k r y c i a  d a c h ó w .

GENERALNA IIM I A” WARSZAWA, DŁUGA 19 
REPREZENTACJA TEL. 11-50-63

SYRENY 
A L A R M O W E

S y r e n a  o z a s i ę g a  10 k i l o m e ­
t r ó w  z m o d u l a t o r e m  d źw ię k u .

Z a s i ę g  d o  

10 k i l o m e t r ó w  
• 

O  d ź w i ę k u

c i ą g ł y m
<9

O  d ź w i ę k u  

p r z e r y w a n y m
•

Z s a m o c z y n -  
n e m  n a d a w a ­
n i e m  k ilku  sy ­
gna łów  M o r s a

W Y T W Ó R N IA  A PA R ATÓ W  ELEKTRYCZNYCH

K. i W. P U S T O L A
W A R S ZA W A , M A Z O W IE C K A  11. TEL. 503-30

Stowarzyszenie 
Mechaników Polskich z Ameryki

S p ó ł k a  A k c y j n a

Biuro Sprzedaży 

Warszawa, ul. Marszałkowska Nr. 46
Telefony: 886-06, 979-69, 978-68, 806-29,

868-11, 806-13, 806-99.

Z a k r e s  f a b r y k a c j i

Obrabiarki do metali. 
Narzędzia tnące do melali. 
Przyrządy fabrykacyjne i miernicze. 
Obrabiarki do drzewa. 
O d l e w y  ż e l i w n e :  

maszynowe i handlowe.

O ferty i prospekty na żądanie.



Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E

JAEGER i ZIEGLER S.A.
produkują amortyzatory i krążki gumow: opla­
tane d.) s a m o l o t ó w ,  s z y b o w c ó w  
i b a l o n ó w ,  plecionki i taśmy jedwabne 
do s p a d o c h r o n ó w ,  oraz taśmy elastycz­
ne do m a s e k  g a z o w y c h ,  jak również 
wszelkie wyroby z branży gumowo-włókienniczej

B I U R O  Z A R Z A D U  i F A B R Y K A
W A R SZA W A , G R O C H O W S K A  73 

Tel. 10.10-18.

ZRIESZEH IE  
POLSKICH PRZEfTiYSŁOUZCÓUZ 

LOTm CZYCH
taczy ricupotuazniEjszr p o l o t  w ytw óruie LOTmcZE.

w n m m
unio n

DES IHDUSTRIEL5 POLOliaiS 
D’QEROHaUTfQUE

uniT L£ś PLUi SERI-EU5£5 £I1TRERIS£S POLOnaiśES 
D£ L’ InDUSTC?IE a£ROtiaUTIQUE

, s t e ° l  3 o ! 5 ™*5  VARSOVIE

A V I A
W Y T W Ó R N I A  M A S Z Y N  

P R E C Y Z Y JN Y C H

W ARSZAW A, ul. S ied lecka  Nr. 63
Tel. 10-12-41, 10-28-4’ .

BIURA ZARZĄDU: 
K ra ko w sk ie  P rzedm ieśc ie  Nr. 7

Tel. 653-70.

| F A B R Y K A  Ś M I G I E Ł ,  

) W Y R O B Ó W  D R Z E W -  

j N Y C H  i M E T A L O W Y C H II
W. SZOMANSKI i

j  S p ó ł k a  z  o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą

W A R S Z A W A  

( M A R Y M O N T), 

K A M E D U t Ó W  7 1.

DRUKARNIA ,J,
PAŃSTWOWA '{'
—  M I O D O W A  22 —

Telefony: Zarząd 12.15-02
Dział zam ów ień 11.67-86.

® Przyjm uje w szelkie roboty

i j j  w chodzące w zakres d ru -

|  karsłwa i in tro ligatorstw a.

S y r e n y  a l a rm ow e ,  o p r y s k i w a c z e  p le c a ­
kowe, h yd ro p u lły  do zraszań,  a p ara ty  t l e n o w e  
i t. p wyrabia  w b. so l i d n em  wykonan iu  i po leca :

Fabryka narzędzi chirurgicznych, w e te ry ­

naryjnych i w yrobów  stalowych ostrych

A L F O N S  M A N N
Spółka Akcyjna

Warszawa ,

PI. Małachowskiego Nr. 2. Tel. 610-25

W YSO KIE  NAGRODY
wypłaca  D yr ekc ja  rzeźni  każ­
de mu ,  kto wykry je  i wskaże  
p o ta je m n y  ubój  w Warszawie.

Wypła ta  n a g r ó d  n as t ą ­
pi n i e z w ł o c z n i e .  
Dysk re c ja  zapewniona .

In fo rmo wać oso biśc ie  w b iu­
rze Dy re kc j i  (ul. Na m ie s t n i ­
kow ska  Nr.  2) lub t e l e f o ­

nicznie 10-14-08.

A. S T E I N H A G E N  i H. S T R A N S K Y
FA BRY KA P O M O C N I C Z A  OLA P R Z E M Y S T U  L O T N I C Z E G O  I S A M O C H O D O W E G O

S p .  z  o g r .  o d p .

Działy: M E C H A N IC Z N Y ,  W Y R O B Ó W

T Ł O C Z O N Y C H  1 S P E C J A L ­

NY CH  ORAZ U S Z C Z E L N I E Ń  

Z MASY „VELLUM O ID”

WARSZAWA, UL. KAZIMIERZOWSKA 61. TEL. 8-58-90



POLSKI E  Z A K Ł A D Y  S K O D Y
S P Ó Ł K A  A K C*Y J N A 

W Y R A B I A J Ą

S I L N I K I  L O T N I C Z E
DO S A M O L O T Ó W  W O JSKO W YC H  KOM UNIKACYJNYCH 
S Z K O L N Y C H  I S P O R T O W O - T U R Y S T Y C Z N Y C H
TY PU: Lorraine 400 i 450 KM 

Wright . . . .  220 KII 
Jupiter . . . .  500 KM 
Mercury . . . 550 KM 
G. 594 . . . .  120 KM

r
MOTORY I APARAT ELEKTRYCZNE
T A B L I C E  R O Z D Z I E L C Z E  I T R A N S F O R M A T O R Y

ZARZĄD i Fabryki: WARSZAWA-OKĘCIE
Skrz. poczt. 418, tel. 915-61, 
920-49, 952-75, 974-84, 914.28, 
Centrala: 8.02-53.

A d r e s  t e le g r a f i c z n y :  „ S K O D A L O T - W A R S Z A W A "

S K R Z Y D L A T A  POLSKA MIESIĘCZNIK LOTNICZY
P o ś w i e c o n y  głównie l o t n i c t w u  
sportow-mu i turystyce powietrznej 

Wydawnictwo Ligi brony Powielrznej 
i Przeciwgazowej 

organ Polskich Klubów Lotniczych

Redaktor: JERZY OSIŃSKI

Adres Redakcji i Administracji

W ARSZA WA — L W O W S K A  5 m.  5

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  
w k r a j u  

rocznie . . .  10 zł. 
półrocznie . . 51 zł.
kwartalnie . . 3 zł

z a g r a n i c ą  
rocznie . . 8 fr. szw. 
półrocznie. 4 fr. szw.

NUMER BOGATO ILU S TR O W A N Y  

Cena pojedynczy egz. 1

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E WARSZAWA Dostarczają dla celów wojskowych: siodła
T n i n i F D  i Q W/LA IL N  F  IŁAW/Si 1 / I ul. Ogrodowa Nr. 62 uprzęże, tornistry i wszelkie wyroby rymar 
L .  L SIL SIL .IY , l O .  Y W J J L l L Y j n i J W  . . . r \ l  teyef 259-47 skie oraz terlice do rzędów kawaleryjskich

KOMPLETY- 
ROCZ MI KI

„LOTU
POLSKIEGO”
ZA 1933 ROK

w oprawie  ka r tonowej  
s ą  d o  n a b y c i a
w naszej ADMINISTRACJI
w cenie po  20 — zl. za K om p le t

Świece
zapłonowe do silników

„Wagner-Patent"
m ają za sobą cały  

szereg s u k c e s ó w

Krajowa Fabryka Świec

J. WAGNER
W arszaw a,

Z łota 67, tel. 585-01 i 614-94



Komunalna Kasa Oszczędności
m. sł. W arszawy 

CENTRALA ul. Traugutta 5, dom  własny

O D D Z IA Ł  I —  Bielańska 8
Wydziały oszczędnościowe Centrali i Oddziału I — czynne 
są bez przerwy od godz. 8.30 do godz. 19.30 (w soboty do 18).

O D D Z IA Ł  II —  Praga Targow a 65
Wydział oszczędnościowy czynny od 8.30 do 
14.30 i od 17.30 do 19.30 (w soboty do 13).

Kasa p rzy jm u je  w k ła d y  od 1 z ło teg o  i p łaci 
6*!—  7% w  s t o s u n k u  r o c z n y m .

J ó z e f  C h y l i ń s k i

F a b r y k a

G r a w e r s k o - M e d a l j e r s k a

W arszaw a — G ro ch ó w  
u lica  K a leńska  Nr. 1 

te le fon 10.21-47

W  tych bucikach na ciepłej podszewce i 
skórzanej podeszwie zachowacie ciepłe nogi 
Skarpetki męskie zł. 0.90, 1.20, 1.50, 2.— .

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

B. W IE R Z B IC K I i SJL
C H M I E L N A  Nr. 61. T E L E F O N Y :  2 4 6 - 9 3 ,  2 4 6 -9 4 ,  532-61.

D Z I A Ł

D R U K A R S K I :  DZIELĄ, KATALOGI, CENNIKI,
CZASOPISMA, DRUK ILUSTRA 
CYJNY, W I E L O B A R W N Y ,

D Z I A Ł

L I T O G R A F I C Z N Y :  P L A K A T Y ,  A K C J E ,  MAPY,
ETYKIETY, O P A K O W A N I A ,  
D R U K  O F F S E T O W Y ,  
F O T O L I T O G R A F J A .

D Z I A Ł

C Y N K O G R A F I C Z N  Y:  K L I S Z E  D O  D R U K U  J E ­
D N O  I W I E L O B A R W N E ,  
S Z Y L D Z I K I  T R A W I O N E ,



Z  D N I E M  1  S T Y C Z N I A  1 9 3 4
P I S M O  N A S Z E  W Y C H O D Z I Ć  B Ę D Z I E

J A K O

D W U T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y
P.  T.

_T
I OBROWA PRZECiWLOTNICZO-GAZOWA

r ;  miesiąc

NA NADER UROZMAICONĄ TREŚĆ DWUTYGODNIKA SKŁADAĆ SIĘ BĘDĄ 
POPULARNE ARTYKUŁY I REPORTAŻE Z NASTĘPUJĄCYCH DZIEDZIN:

LO TNICTWO T u ?  Y,s T,Y c  V o Y s V o w uen  1 K A .C. Y.J. NE 

SZYBOWNICTWO 

MODELARSTWO 

BALONY

O. P. L. i O. P. GAZ.

AKTUALNOŚCI 

DZIAŁ LITERACKI

RECENZJE i NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE 

KORESPONDENCJA KRAJOWA i ZAGRANICZNA 

DODATEK DLA MŁODZIEŻY 

ROZRYWKI UMYSŁOWE

L IC Z N E  I L U S T R A C J E  I Z D J Ę C I A  F O T O G R A F I C Z N E  A K T U A L N Y C H  

W Y D A R Z E Ń  Z E  W S Z Y S T K IC H  W Y M I E N I O N Y C H  D Z I E D Z I N .

L 0

.Lot I op. I. g Polski" można nabywać także w kjoskach T-wa 
.Ruch" oraz we szystklch innych punktach sprzedaży gazet.


